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Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października br. JÓZEF STALIN mygłosił przemówienie na XIX Zjeździe 
Komunistycznej Partii Zmiązku Radzieckiego. Ukazanie się tomarzysza STALINA na try­
bunie delegaci witają burzliwymi, długo nie milknącymi oklaskami, przechodzącymi 
u j  omację. Wszyscy mstają z miejsc. Rozlegają się okrzyki: „TOWARZYSZOWI 
S TA LIN O W I—HURRAl“, „N IECH ŻYJE TOWARZYSZ STALIN !“ , „CHW AŁA

WIELKIEMU STALINOWI!“ .
Poniżej podajemy tekst przemówienia JOZEFA STALINA:

PRZEMÓWIENIE TOW. JÓZEFA
NA XIX ZJEZBZIEJKOHBIISTYCZHEJ PARTII ZWIĄZKU

Towarzysze!
Niech m i wolno będzie w yrazić wdzięczność w  im ie­

n iu  naszego Z jazdu wszystkim  b ra tn im  partiom  i  gru­
pom, k tó rych  przedstawiciele zaszczycili nasz Zjazd 
swą obecnością, lub  które nadesłały Ujazdowi orędzia 
pow ita lne —  za przyjacielskie pozdrowienia, za życze­
n ia  sukcesów, za zaufanie. (Burzliw e, d ługotrwałe oklas­
k i, przechodzące w  owacje).

Szczególnie cenne jest d la nas to zaufanie, k tóre  oz­
nacza gotowość poparcia naszej p a rtii w  je j walce o 
prom ienną przyszłość narodów, w  je j walce przeciwko 
wojnie, w  je j walce o zachowanie pokoju. (Burzliwe, 
długotrwałe oklaski).

Byłoby błędem sądzić, że partia  nasza, k tó ra  stała 
się potężną siłą, n ie  potrzebuje już poparcia. Jest to 
niesłuszne. Nasza partia  i  nasz k ra j zawsze potrzebo­
w a ły  i  będą potrzebowały zaufania, sym patii i popar­
cia bratn ich narodów zagranicą.

Cecha charakterystyczna tego poparcia polega na
TTr że wszelkie poparcie pokojowych dążeń naszej 

pan zez jakąko lw iek bratn ią  partię  oznacza jedno­
czę -_ poparcie je j własnego narodu w  jego walce
o utrzym anie pokoju. Gdy w  latach 1918— 1919, w  cza­
sie zbrojnej napaści burżuazji angielskiej na Związek 
Radziecki, robotnicy angielscy organizowali walkę prze­
ciwko w ojn ie  pod hasłem „Ręce precz od R osji“ , było 
to poparcie, poparcie przede wszystkim  w a lk i własne­
go narodu o pokój, a następnie również poparcie Zw iąz­
ku  Radzieckiego. Gdy towarzysz Thorez lub towarzysz 
T og lia tti oświadczają, że ich narody nie będą walczy­
ły  przeciwko narodom Zw iązku Radzieckiego (burzliwe  
oklaski), to jest to poparcie, przede wszystkim  popar­
cie dla robotn ików  i  chłopów F ranc ji i  W łoch, walczą­
cych o pokój, a następnie również poparcie pokojowych 
dążeń Zw iązku Radzieckiego. Ta właściwość wzajem­
nego poparcia tłumaczy się tym , że interesy naszej 
p a rtii nie ty lko  nie są sprzeczne, lecz, przeciwnie, są 
zbieżne z interesam i m iłu jących pokój narodów (burz­
liw e  oklaski). Co się tyczy Zw iązku Radzieckiego, to 
jego interesy są w  ogóle nieodłączne od sprawy pokoju 
na całym  świecie. x

Rzecz zrozumiała, że nasza partia  nie może pozosta­
wać dłużna wobec b ra tn ich  p a rtii i  sama ona po­
w inna ze swej strony udzielać im  poparcia, a tak ­
że popierać ich narody w  ich walce o wyzwo­
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lenie, w  ich  walce o zachowanie pokoju. Jak w ia ­
domo, postępuje ona w łaśnie w  ten sposób. (Bu­
rz liw e  oklaski). Po wzięciu w ładzy przez naszą 
partię  w  1917 roku  i  po tym  gdy pa rtia  podjęła 
realne środki d la  z likw idow ania ucisku kap ita lis tycz­
nego i  obsząmiczego, przedstawiciele bra tn ich  pa rtii, 
podziwiając odwagę i  sukcesy naszej p a rtii, nadali je j 
miano „b rygady szturm owej“  światowego ruchu rewo­
lucyjnego i  robotniczego. W yrażali oni przez to nadzieję, 
że sukcesy „b rygady szturm ow ej“  ulżą sytuac ji naro­
dów jęczących pod jarzmem kapita lizm u. Sądzę, że na­
sza partia  uspraw ied liw iła  te nadzieje, zwłaszcza w  
okresie drug ie j w o jny  światowej, kiedy Związek Ra­

dziecki rozgrom iwszy niemiecką i  japońską tyran ię  fa­
szystowską, w yb a w ił narody Europy i  A z ji od groźby 
n iew o li faszystowskiej. (Burz liw e oklaski):

Było oczywiście bardzo trudno spełniać tę zaszczyt­
ną rolę, dopóki is tn ia ła  ty lko  jedna jedyna „brygada 
szturm owa“  i  dopóki musiała spełniać tę awangardową 
rolę n iem al w  osamotnieniu. A le  tak było. Obecnie 
sprawy mają się zupełnie inaczej.

Obecnie, gdy na obszarze od Chin i K ore i do Czecho­
słowacji i  W ęgier po jaw iły  się nowe „szturm owe b ry ­
gady“  w  postaci k ra jów  ludowo-demokratycznych, 
obecnie naszej p a rtii ła tw ie j jest walczyć, a i  praca 
poszła raźniej (burzliwe, długotrwałe oklaski).

Na szczególną uwagę zasługują te partie  kom uni­
styczne, demokratyczne czy też robotniczo-chłopskie, 
które nie doszły jeszcze do w ładzy i  k tóre  nadal pra­
cują pod butem  drakońskich ustaw burżuazyjnych. Im , 
oczywiście, trudn ie j jest pracować. A le nie jest im  tak 
trudno pracować, ja k  by ło  trudno nam, komunistom  
rosyjskim , w  okresie caratu, gcly najm nie jszy ruch na­
przód uznawano za najcięższą zbrodnię. Jednakże ko­
m uniści rosyjscy w y trw a li, nie z lęk li się trudności i  w y ­
w a lczy li zwycięstwo. To samo będzie z ty m i partiam i.

Dlaczego jednak partiom  tym  w  porównaniu z ko­
m unistam i rosyjsk im i z okresu caratu nie będzie tak 
trudno pracować?

Dlatego, po pierwsze, że m ają one przed oczyma ta­
kie przyk łady w a lk i i sukcesów, jak ie  is tn ie ją  w  Zw iąz­
ku  Radzieckim i w  kra jach ludowo-demokratycznych. 
Mogą one zatem uczyć się na błędach i  sukcesach tych 
k ra jó w  i  w  ten sposób u ła tw ić  sobie prace.

Dlatego, po wtóre, że sama burżuazja, —  g łów ny 
wróg ruchu wyzwoleńczego, —  stała się inna, poważ­
nie się zmieniła, stała się bardziej reakcyjna, straciła 
więź z ludem i osłabiła się w  ten sposób. Zrozum iałe 
jest, że okoliczność ta musi również u ła tw ić  pracę par­
t i i  rew olucyjnych i demokratycznych (burzliw e  okla­

ski).
Dawniej burżuazja pozwalała sobie na upraw ianie 

libera lizm u, bron iła  swobód burżuazyjno-dem okratycz- 
nych i przez to stwarzała sobie popularność w  masach. 
Obecnie z libera lizm u nie pozostało ani śladu. Nie ma 
już  tzw. „wolności indyw idua ln e j“  —  prawa in d yw i­
dualne przyznawane są obecnie ty lko  tym , k tó rzy  po­
siadają kap ita ł, a wszyscy pozostali obywatele uważa-
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n i są za surowy m ateria ł ludzki, zdatny jedynie do w y­
zysku. Podeptana została zasada równości praw  ludz i 
i  narodów, zastąpiono ją  zasadą pełni praw  w yzysku ją­
cej mniejszości i  pozbawienia wszelkich praw  wyzys­
kiwanej większości obywateli. Sztandar swobód b u r- 
żuazyjno-demokratycznych w yrzucony został za burtę. 
Sądzę, że sztandar ten wypadnie podnieść wam, przed­
stawicielom pa rtii komunistycznych i  demokratycz­
nych, i  ponieść go naprzód, jeżeli chcecie skupić przy 
sobie większość narodu. Nie ma poza tym  nikogo, kto  
mógłby go podnieść. (Burzliw e oklaski).

Dawniej burżuazja uchodziła za głowę narodu, bro­
n iła  ona praw  i  niezawisłości narodu, stawiając je  „po­
nad wszystko“ . Obecnie ani śladu nie pozostało po „za­
sadzie narodowej“ . Obecnie burżuazja sprzedaje za do­
la ry  prawa i  niezawisłość narodu. Sztandar niezawi­
słości narodowej i suwerenności narodowej wyrzucony 
został za burtę. Nie ulega wątpliwości, że sztandar ten 
wypadnie podnieść wam, przedstawicielom p a rtii ko­
m unistycznych i demokratycznych, i  ponieść go na­
przód, jeżeli chcecie być patrio tam i swego kra ju , jeże­
l i  chcecie się stać kierowniczą siłą narodu. Nie ma po­
za tym  nikogo, kto  mógłby go podnieść. (Burzliw e okla­
ski).

Tak m ają się sprawy w  chw ili obecnej. Rzecz zro­
zumiała, że wszystkie te okoliczności muszą u ła tw ić  
pracę p a rtii kom unistycznych i demokratycznych, k tó ­
re nie doszły jeszcze do w ładzy.

A  zatem, istn ie ją  wszelkie podstawy, by liczyć na 
sukcesy i  zwycięstwo bra tn ich  p a rtii w  krajach, w  k tó ­
rych panuje kap ita ł (burzliw e oklaski).

Niech żyją nasze bra tn ie  partie ! (D ługotrwałe okla­
ski).

Niech żyją  przywódcy bra tn ich  p a rtii! (D ługotrwałe  
oklaski).

Niech żyje pokój między narodami! (D ługotrwałe  
oklaski).

Precz z podżegaczami w ojennym i! (Wszyscy powstają 
z miejsc. Burzliwe, długo nie m ilknące oklaski, przecho­
dzące w  owacją. O krzyk i: „N iech żyje towarzysz 
S T A L IN !“ , „Towarzyszow i S TA LIN O W I —  hu rra !“ , 
„N iech  żyje w ie lk i wódę mas pracujących całego świata  
towarzysz S T A L IN !“ , „W ie lk iem u S TA LIN O W I —  h u r­
ra !“ , „N iech żyje pokój między narodam i!“ . O krzyk i: 
„H u rra “ ).

HAST PRACUJĄCE CAłEfiO KRAJU -  PUPIERAJAC PROGRAM WYRURCZY FRONTU NARODOWEGO 
popierają program umocnienia siły i niepodległości naszej Ojczyzny

Hasło ZMP-e«Sdt! „Praca, nauka, walka"
-  to Rasz diopwskaz, który zapewni realizacją 

Programy Wyborczego
-  powiedział do ntSedydi wyborców Śląska Wl. Mafwin

„Niech żyją najlepsi synowie klasy robotniczej —  kandydaci do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej!“ „Niech żyje nasz Nauczyciel i Wychowawca — Boieslaw Bierut!“ —  
rozlegają się okrzyki w  w ielkiej sali Filharm onii Śląskiej. To zgromadzeni młodzi wyborcy 
—  robotnicy z katowickich kopalń, fabryk i hut, uczniowie licznych szkol w ita ją  radośnie 
kandydata na posła do Sejmu, przewodniczącego Zarządu Głównego ZM P  —  Władysława 
M atwina.

twin, gó rn ik  Nowak, h u tn ik  
Kowol i  innych , k tó rzy  w a l­
czyć będą o nasze dobro, o do­
bro  rob o tn ików  i  ch łopów “ .

W śród ok lasków  Stefan Za­
wadowski odczytuje m eldunek 
m łodzieży kop. „Katowice“ : „D la  
uczczenia w yborów  do Sejm u 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w e j m łodzież naszej ko p a ln i po­
d ję ła  238 zobowiązań. W ykona­
niem  tych zobowiązań 'wykaza­
liśm y, że ch lubn ie  rea lizu jem y 
Ślubowanie, złożone na Zlocie 
M łodych P rzodow ników  _ Bu 
downiezych P o lsk i Ludow e j. 
N a jle p ie j w yko n u ją  swe zobo­
w iązan ia m łodz i gó rn icy  naszej 
kopa ln i: Stanisław Rybicki, Jó­
zef Gamzera, A lfred Kiszka i 
S tan is ław  Stępień, k tó rzy  osią­
gają od 140 do 102 proc. n o r­
m y“ .

Podobne m e ldu nk i sk ładają 
delegaci z kopa ln i „E m inenc ja “  
z h u ty  „Baildon“ i  z h u ty  „F e r- 
rum “.

Z zainteresowaniem  i  jedno­
cześnie z dum ą słuchają m łodzi 
słów  W ładysław a M a tw in a  o
zadaniach naszej m łodzieży, 
k tó ra  pierwszy raz w  h is to r ii 
narodu ma w  tak  szerokim  za­
kresie  zaszczytne i  odpow iedzia l­
ne praw o współdecydowania o 
losach k ra ju , o składzie n a j­
wyższego organu w ładzy w 
Państw ie.

„H asło Z M P -ow skie : „P raca
—  nauka — w a lka “  — m ów i 
W ładysław  M a tw in  —  to nasz 
drogowskaz, k tó ry  zapewni re ­
alizację naszego Program u. P ra ­
ca — świadoma, ja k  n a jb a r­
dz ie j w yda jna, będąca sprawą 
naszego honoru, praca, k tó rą  
przyśpieszam y budowę us tro ju  
szczęścia i dabrobjdu. N auka — 
bo nasz us tró j po trzebu j^ m ąd­
rych, św ia tłych  ludzi, bo bez 
nauk i nie ma techn ik i, nie ma 
postępu. W alka — uporczywa, 
us ilna  w a lka  ze w szystk im i na­
szym i trudnościam i, bezlitosna 
w a lka  z dyw ersją , z sabotażem, 
z b iu ro k ra c ją  i w sze lk im i prze­
ja w am i w yzysku i speku lac ji“ .

Ze wzruszeniem, w  pełnych 
zapału słowach m ów ią m łodzi 
w yborcy o tym , że pomnożą 
Swój w k ład  w budowę szczęśli­
wego ju tra  Ludow ej O jczyzny, 
że będą lep ie j pracować, lepie j 
się uczyć. Z dumą m e ldu ją  o 
zwycięskim  w ype łn ien iu  now o- 
podjętych zobowiązań p ro du k­
cy jnych. . . . ,

Młodzi górnicy i  hutnicy przy­

noszą radosne m e ldunk i o rea­
liz a c ji dodatkowych zobowiązań 
p rodukcy jnych . E le k try k  od­
dzia łu  m łodzieżowego kop. „K a ­
tow ice“  — Stefan Zawadowski 
m ów i: „Dziś, k ilk a  godzin przed 
naszym zebraniem , towarzysz 
M a tw in  b y ł u nas w  kopaln i. 
In teresow a ł się tym  ja k  p racu­
jem y, w  ja k ic h  w arunkach m ie ­
szkamy, Czy by ło  przed w o jną  
dp pomyślenia, by na p rzyk ład  
ja k iś  pan poseł przyszedł do ro ­
botnika? Skończyły się raz na 
zawsze czasy, gdy rząd z ili na­
m i kap ita liśc i, gdy nas bez lito ­
śnie w yzysk iw a li. Dziś będzie­
m y w yb ie rać naszych posłów, 
tak ich  lu dz i ja k  towarzysz M a-

,Do przeszłości należą już cza­
sy —  mówiła m. in. Zofia Ze- 
mankowa —  kiedy bramy wyż­
szych uczelni niedostępne były 
dla młodzieży niezamożnej, a 
przede wszystkim dla synów i 
córek rodzin robotniczych i 
chłopskich.

Inne, wręcz odm ienne w a run ­
k i s tw orzy ła  m łodzieży Polska 
Ludowa. Studenci pó jdą do u rn  
w yborczych jako pe łnopraw ni 
obywatele, zdobywający w  
swych uczelniach wiedzę n ie ­
zbędną do pracy na w ie lk ic h  
ob iektach socjalistycznej 8-la t- 
fci",

09 przeszłości należą lisi czasy, kiedy wyższe uczelnie 
reśostępno były dla ^odzieży robotniczej i chłopskiej

W  sali I I  Domu A kadem ickie­
go w  Krakowie zebrało się b l i­
sko 2 tys. studentów, synów i 
córek robotniczo -  chłopskich i 
in te lig en c ji pracującej na spot­
kan iu z kandydatam i na po­
słów: nauczycielką, działaczką 
społeczną —  Zofią Zemankową, 
w yb itn ym  uczonym, odznaczo­
nym  orderem  „Sztandar Pracy“  
I  klasy, rektorem  U n iw ersyte tu  
Jagiellońskiego — Teodorem 
Marchlewskim, profesorem h i­
s to rii lite ra tu ry  po lskie j na UJ 
— Kazimierzem W yką oraz z 
kandydatem  na zastępcę po­
sła, czołowym  racjonalizatorem  
K rako w sk ie j W y tw ó rn i Papie­
rosów —  Janem Mancewiezem.

Podczas przemówień młodzież

gorąco m anifestow ała p rzyw ią ­
zanie do Ludow ej O jczyzny i  
w ie lk iego przyjacie la , opiekuna 
i w ychow aw cy młodego pokole­
n ia  Prezydenta Bolesława 
Bieruta, do czołowego oddziału 
narodu —  klasy robotniczej i  je j 
p a rtii —  PZPR.

We wznoszonych okrzykach 
zebrani w yraża li wdzięczność 
dla  bohaterskie j A rm ii Radziec­
k ie j za w yzw olenie spod prze­
mocy okupą fita  h itlerow skiego 
i  uczucia b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
z narodam i k ra ju  zwycięskiego 
socjalizm u oraz wdzięczność dla 
w ie lk iego przyjacie la  narodu 
polskiego, Chorążego św iatowe­
go obozu pokoju JOZEFA  
S T A L IN A .

Ohceiuy służyć Ojczyźnie na najtrudniejszych posterunkach 
w przemyśle węglowym I metalowym -  mówią pionierzy

Z każdym dniem zwiększa się zastęp młodzieży, która —  pra 
gnąc realizować wielkie założenia Programu Wyborczego Fron 
tu Narodowego oraz wypełnić słowa ślubowania złożonego na 
Zlocie —  postanawia iść na najtrudniejsze odcinki w alki o Plan 
6-letni. Do ochotniczego zaciągu pionierskiego zgłaszają swój 
udział najlepsi młodzi patrioci, rozumiejący, że od rozwoju 
kluczowych gałęzi naszego przemysłu zależy siła gospodarcza 
kraju i wzrost dobrobytu mas pracujących.

towego ZM P  w  Nowogardzie, 
w o j. szczecińskie, zg łos ili się 
dw a j m łodzi chłopcy ZM P-ow cy 
z grom ady Nastazin, z prośbą o 
sk ie row anie ich do pracy w  
przem yśle węglowym . Są to Fe­
liks W ojtaniak, syn członka 
spółdzie ln i p rodukcy jne j oraz 
Stanisław Kazmalski, syn indy­
w id u a ln ie  gospodarującego chło­
pa.

„Chcę zostać górn ik iem , bo 
Podoba m i się ten zawód —  mó­
w i ł  Feliks W ojtaniak. Chcę po­
móc w  walce o rozw ój Ojczyz­
ny  i o naszą piękną przyszłość“ .

O baj m łodzi kandydaci na gór­
n ik ó w  nap isa li także lis t  o tw a r­
ty  do m łodzieży ch łopskie j swe­
go pow ia tu, w zyw ając ją  do 
pójścia w  ich ślady.

we Wrocławiu
Zebrana w  wypełnionej po

brzegi sali m łodzież z Zakładów  
M -5 im. Feliksa Dzierżyńskiego 
we Wrocławiu, hucznym i okla­
skam i przy jm ow a ła  wystąpienia 
swych na jo fia rn ie jszych  kole­
gów, w yrażających chęć podję­
cia odpow iedzia lnej pracy w  
najw ażnie jszych d la  wykonania 
P lanu 6-le tn iego zakładach prze­
m ysłu metalowego.

„M łodzież z M -5 —  m ów i ślu­
sarz m ontażow y Tadeusz K a­
czor —  chce być pierwsza w  
pracy d la  dobra naszej Ojczyz­
ny. I  dlatego proszę wpisać mnie 
na lis tę  p ion ierskiego zaciągu“ .

L is ta  O chotn ików  rośnie. Co­
raz w ięcej nazw isk pada z sali. 
Do prezydium  zebrania w p ływ a 
lis t od m łodych rob o tn ików  Za­
kładów , k tó rzy  pod ję li apel Za­
rządu G łównego ZM P, o  zaciąg 
p ion iersk i. D ługo brzm ią  okrzy­
k i, wznoszone na cześć Ludowej 
O jczyzny i je j przyw ódcy W iel­
kiego Nauczyciela i  Opiekuna 
m łodzieży —  Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

w Nowogardzie
Już następnego dn ia  po opu­

b liko w a n iu  apelu Zarządu G łów ­
nego ZM P, do Zarządu Powia-

w Łodzi
N a masowych zebraniach, k tó ­

re odby ły  się już  w  w ie lu  łódz­
k ich  zakładach pracy, m łodzi 
robo tn icy  gorąco dysku tu ją  nad 
apelem ZG ZMP, analizując 
równocześnie swoje m ożliwości 
p rzystąp ien ia  do pionierskiego 
zaciągu.

A pe l sta ł się przedmiotem ży­
w e j dysku s ji wśród m łodych ro ­
b o tn ikó w  oddzia łu mechanicz­
nego Zakładów Przemysłu Ba­

wełnianego Im. A rm ii Ludo­
wej. W  św ie tlicy  ZM P -ow skie j 
zebrani w  skup ien iu  w ys łucha li 
gorących słów apelu, naw o łu ją ­
cego do objęcia posterunków  w  
kluczowych dla  gospodarki na­
rodow ej gałęziach przemysłu.

Serdecznie p rzy ję li zebrani 
w ystąp ien ie  młodego ślusarza 
Mirosława Borosa, k tó ry  w y k o ­
n u je  140 proc. no rm y produk- 
cy jne j. „M yś lę—powiedział on, że 
n ie  ma większego zaszczytu, n iż 
praca w  na jbardz ie j ważnych 
d la  Państwa Ludowego fa b ry ­
kach i  w  kopalniach. Dlatego 
pójdę pracować w  przemyśle 
ciężkim , k tó ry  jest podstawą na­
szego rozw oju  gospodarczego i 
dobrobytu“ .

Następnie w ys tąp ił, gorąco o- 
k lask iw any, m iody ślusarz, przo­
d o w n ik  pracy H e nryk  Hibner, 
k tó ry  zgłosił się rów nież ochot­
niczo do pracy w  przemyśle 
c iężkim .

w Gryficach
W  odpowiedzi na A pe l Zarzą­

du G łównego ZM P w zyw ający 
m łodzież do pionierskiego zacią­
gu przodujący m łodzi robotn icy 
w o j. szczecińskiego zgłaszają się 
do Zarządów Pow ia tow ych ZM P 
z prośbą o skierowanie ich na 
na jtrudn ie jsze  posterunki w  
przemyśle w ęglow ym  i m etalo­
wym .

Do Zarządu Powiatowego 
Z M P  ( w  Gryficach w  jednym  
ty lk o  dn iu  zgłosiło się trzech 
przodujących trak to rzystów  z 
POM -u Gryfice: Antoni Palę- 
cki, Ryszard Koperski 1 Andrzej 
Dym itruk z prośbą o skierow a­
nie do pracy w  przemyśle w ę­
glowym , są om najlepszym i 
przodow nikam i POM-u.

Tow. K opersk i ośw iadczył 
swoim  kolegom : „Na traktorze 
osiągam 180 proc. normy. W  ko­
palni postaram się wykonywać 
również 180 proc.“.

koresp. A. Kazana

\Ziemy
~dovtn

y ju b o fa y h

Młody spawacz Jan Stawowski z Fabryki 
Maszyn Rolniczych „K ra j“ nauczy na 
W arcie  W yborczej grupę m łodzieży sto­
sowanej przez siebie metody szybkościo­

wego spawania seryjnego
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ZOBOWIĄZANIE WYBORCZE WYKONANE 
PRZED TERMINEM-TONAJLEPSZY UDZIAŁ 
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M E  B Y Ł B Y M  C H Y B A  P O L A K IE M
„Nie byłbym chyba Pola­

kiem, gdybym nie poszedł do 
urny i nic głosował za Fron­
tem Narodowym“ — tak po­
w iedz ia ł jeden z m a js trów  pod 
czas zebrania przedwyborcze­
go w  Fabryce Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu.

Jest to n iezw ykle celna od­
powiedź na przewrotne k ła m ­
stwa w rogów  narodu, że głoso- 
w an ie  w  w yborach do Sejmu 
to sprawa mało ważna i nie 
w a rto  sobie n ią  zaprzątać gło­
wy.

Zobaczmy, dlaczego wrogom  
naszego narodu tak  bardzo 
zależy, żeby odciągnąć kogo 
się da, od głosowania.

„G łos A m e ry k i“  na przyk ład 
w yd a ł się od razu. Pow iedzia ł 
on niedawno, że nasze głoso­
w anie  będzie bez znaczenia — 
„bo czy na przyk ład można bę­
dzie glosować na Andersa?“ 
Jak w idać ..Głos A m e ry k i“  
ma głęboki żal, że Polacy nie 
chcą się w yrzec niepodleg ło­
ści. że .n ie  chcą tak, ja k  A n ­
ders, podporządkować się roz­
kazom am erykańskich ban­
k ie rów , aby na ich polecenie 
oddawać zachodnio - niem iec­
k im  faszystom W rocław', Po­
znań i Gdańsk. D latego „G łos 
A m e ry k i“  uważa, że w ybory  
n ie  będą m ia ły  takiego zna­
czenia, jak iego  on by  sobie ży­
czył.

„P o  w yborach w  Polsce n ic 
się nie zm ien i“  — w o ła ją  z ża­
lem  bankierzy, k tó rzy  przed 
w o jną  b y li w łaśc ic ie lam i po l­
sk ie j sta li, polskiego węgla i  
rud , e lek trow n i, k tó rzy  rzą­
d z ili w szys tk im i przedw ojen­
n y m i rządam i. Rzeczywiście, 
F ron t Narodow'y n ie  ty lk o  nie 
p rzew idu je  oddawania kom u­
k o lw ie k  dóbr k ra ju , alé co 
w ięcej, tw o rzy  siłę, o k tó rą  
roztrzaska się bardzo boleśnie 
chciw'a łapa wroga, je ś li w róg 
będzie pchał swoje brudne pa­
zury  po własność naszego na­
rodu.

W róg k łap ie  zębami z wście­
kłości, gdy w idz i, ja k  w raz z 
rozw’ojem  całego k ra ju  rośnie 
siła Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, ja k  rośnie św iado­
mość i  jedność narodu. D la ­
tego n iczym  w ilk  w  „C zerw o­
nym  K a p tu rk u “ , w róg us iłu je  
pytać s łodk im  głosem: „N ie  
rozum iem , po co w  ogóle to 
całe głosowanie?“

A le  skoro na słodycz w ilcze­
go głosu nie  dał się nabrać, 
ja k  wiadom o, nawet „C zerw o­
ny K ap tu rek “ , to tym  bardziej 
można zapytać i naszych 
współczesnych w ilk ó w :

„A  czemu w'asze głosy mają 
ta k i zdradziecki akcent? Cze­
m u tak nerwmwo zgrzytacie 
zębami, gdy mowa o naszych 
w yborach?“

Bądźm y szczerz}7 — w iem y, 
dlaczego w ilk i i w ilczęta róż­
ne j maści zgrzyta ją  zębami. 
W iem y dlaczego każdy głosu­
jący  za Frontem  Narodowym  
Polak działa na Wroga, ja k  
płonąca żagiew7 na w ilka .

Co to  bowiem  znaczy. gd.y 
głosuję, gdy w7rzucam ka rtkę  
do urny?

Co to  znaczy gdy posyłam y 
do Sejmu, do najwyższego o r-

ganu w ładzy  państwowej,
swoich przedstaw icie li, k tó rzy  
zgodnie z in teresam i narodu 
kierow ać będą państwem?

Co to znaczy, gdy naród, ja k  
jeden mąż staje do urn?

To znaczy, że naród, że każ­
dy glosujący, ze wszystkich 
sił popiera Program Frontu  
Narodowego. To znaczy, że on 
stara się ze wszystkich sił, aby 
z dnia na dzień by io  coraz le ­
p ie j żyć w7 naszym k ra ju , aby 
zn iknę ły  trudności, aby było  
w ięcej p roduk tów  i  to coraz 
lepszych p roduktów , aby by ło  
coraz m n ie j n ieporządków  i 
aby żaden szkodnik nie opóź­
n ia ł rozw oju naszej O jczyzny.

Cały naród przy urnie w y ­
borczej —  to znaczy, że cały 
naród mocno trzyma w7 swoich 
rękach sprawę niepodległości 
Ojczyzny, że ze wszystkich 
sił i na każdym kroku zw al­
cza zdrajców narodu, szpie­
gów7 i sabotażystów, zauszni­
ków „Głosu Am eryki“ i plot­
karzy, kułaków 1 spekulantów.

Oddaję swój głos na Front 
Narodowy —  to znaczy, że ze 
wszystkich sil popieram w ła ­
dzę ludową, bo im silniejsza 
będzie władza ludowa, tym  
skuteczniej pokonywać będzie­
my nasze trudności. Popieram  
władzę ludową, bo silą w ła ­
dzy ludowej jest podstawą 
niepodległości narodu.

G łęboki sens zaw iera w ięc 
m yś l m a js tra  z Żerania, że 
ten kto wyłam uje się z jedno­
ści narodu, której manife­
stacją będą właśnie wybory —  
sam stawia się poza Frontem  
Narodowym, poza narodem. 
O pa trio tyzm ie  człow ieka mó­
w ią  bowiem  nie słowa, a czy­
ny.

D latego k łam ie  wróg. gdy 
m ów i, że głos w  w yborach nic 
nie zmienia. R obotn icy „U rs u ­
sa“  w  samym ty lk o  w rześniu 
d a li na poparcie swoich gło­
sów 10 tra k to ró w  ponad pian. 
Ch łop i w  tym  samym m iesią­
cu dostarczy li państwu dwa 
razy ' ty le  zboża, co we w rze­
śniu ubiegłego roku.

W  kam pan ii wyborczej n a j­
szersze masy narodu stają się 
coraz g łęb iej św iadom ym i i  co 
raz bardzie j ak tyw n ym i go­
spodarzami k ra ju , coraz lep ie j 
dostrzegają i  pędzą precz w ro ­
gów, k tó rzy  tracą pod nogami 
resztk i g runtu . Ta siła, coraz 
potężniejsza, gw arantu je , że w  
okresie pracy Sejm u, k tó ry  
wyb ierzem y, zostanie zakoń­
czony P lan 6- le tn i i rozpoczęty 
now y plan 5-le tn i. Ruszy całą 
parą Nowa H uta , ruszą nowe 
w ie lk ie  kom b ina ty  i setki no­
wych fab ryk . Rozpocznie się 
budowa now ych dróg w od­
nych i w ie le innych in w es ty ­
c ji. Szybciej rosnąć będzie na­
sza siła, dobrobyt. Lepie j, sku­

teczniej zwalczać będziemy na­
sze trudności. Na to w ła ­
śnie g łosu jem y —  ta k ie  zm ia­
ny  przyn iesie Polsce głosowa­
nie.

Oto dlaczego wychodzą z 
siebie w rogow ie , aby pom n ie j­
szyć znaczenie głosowania w  
oczach m n ie j uśw iadom io­
nych ludzi.

Oto dlaczego ag ita to rzy  po­
w in n i na każdym  k ro k u  zw a l­
czać chytre  k łam stw a wroga i  
podnosić n ie  ty lk o  św iado­
mość, ale i  aktywność w y b o r­
ców, k tó re j dowodem będzie 
w łaśnie udz ia ł w  w yborach z 
pe łnym  zrozum ieniem  znacze­
n ia  tego czynu.

K łam stw a w rogów  naszej

sprawy, spraw y narodu p o l­
skiego, m a ją  k ró tk ie  nogi, ja k  
zresztą w szystkie  k łam stw a. 
A  na k ró tk ic h  nogach nie  m o­
żna zajść daleko — dlatego na 
ród ja k  jeden mąż stanie do 
u rn  wyborczych i  w rogów  cze­
ka w  dn iu  w yborów  srom otna 
klęska.

J. O LBRYCHT

G ERHARD

Z NOTATNIKA AGITATORA

O d p o w i a d a m y  n a  p y t a n i a
Nasi agitatorzy spotykają  się często tu terenie z różnym i pytaniami. N iektóre z tych  

pytań  są trudne, trzeba mieć spory zasób wiadomości, żeby na nie odpowiedzieć. W ie­
lu agitatorów zwraca się do naszej redakc j i  z prośbą o wyjaśnien ie n iek tórych zagad­
nień. Pon i-e j zamieszczamy k i lk a  odpowiedzi na takie właśnie pytania :

Dlaczego wzrosły ceny 
na niektóre wyroby 

przemysłowe, jak np. 
materiały na ubraniaT

I Wełnę sprowadzamy przede 
i w szystk im  z A u s tra lii,  Nowej 
! Ze land ii i  A n g lii —• a cena 
! w e łny  na ryn ku  św ia tow ym  
w  ostatn ich latach znacznie 

1 wzrosła; w iem y też o tym , że 
Stany Zjednoczone naciskają 
na k ra je  od siebie zależne, 
żeby nam tow arów  nie sprze- 

| dawały. To wszystko spowo- 
j dowało. że za wełnę m usim y 
płacić drogo, w  obcej walucie,

I że daje się obecnie odczuć 
| pewien niedostatek m ate ria ­
łów  wełnianych.

i Jaka jest droga do zw ię- 
| kszenia ilości w e łny  i pota- 
j n ien ia je j?  Wzmóc produkcję 
I w e łny i tow arów  w ełn ianych 
! w  k ra ju , złamać blokadę 
I gospodarczą USA. To zależy 
od nas samych i od m ilionów  

I ludzi dobre j w o li na całym  
| świecie. W iemy, np., że M ię - 
! dzynarodowa K onferencja  Go- 
! spodarcza, k tó ra  odbyła się w  
: k w ie tn iu  br. w  M oskw ie była 
| poważnym krok iem  naprzód 
w  dziedzinie przyw rócenia 
norm alnych stosunków w  han­
d lu  m iędzynarodow ym ; wife- 

! m y także, że pogłow ie owiec 
w  P lanie 6-!e tn im  poważnie 
wzrośnie, tak, że będziemy co­
raz m n ie j uzależnieni od za­
granicy.

II la c z ego odczuwa m y 
brak węgla, skoro 

wydobywamy 
go więcej niż przed

wojną:
Jest u nas w  k ra ju  n ies ły­

chanie duże zapotrzebowanie 
na węgiel. Przed w o jną  du­
ża częśę w si w  ogóle nie pa­
li ła  węglem  — a na licznych 
przedmieściach robotniczych 
kupno jak iegoko lw iek  opału 
było poważnym  problemem. 
W ęgiel przed w o jną  by ł 
bardzo drogi a dziś jego 

! cena w  stosunku do cen 
| trzody chlewnej, m leka, ja j 
| kapusty, owoców itp. — 
i jest bardzo niska. Za 100 
| kg wągla, chłop płaci dziś rów - 
| nowartość (w  przyb liżen iu) 8 
j ja j lub  1 i pół kg ka- 
i pusty albo 1 i pół kg 
| żywca sprzedawanego pań­
stwu. To oczywiście powodu­
je wzrost zapotrzebowania na 

| węgie l u tych łudzi, k tó rzy  
' przed w o jną  używ a li go mało

albo wcale. W si dostarczamy 
dziś 10 razy ty le  węgla co 
przed w o jną  i wciąż jest go 
za mało.

Jest i  druga sprawa: nasz 
budu jący się przemysł, bez. 
którego nie można sobie w y ­
obrazić wzrostu dobrobytu 
ludności — pochłania w ie lk ie  
ilości węgla. T rudno  w ięc na- 
■starczyć, pom im o w ie lk iego 
wzrostu wydobycia.

W  mieście dostają węgiel 
wszyscy pracujący. Na w si — 
przede w szystk im  ci, k tó rzy  
hodu ją trzodę ch lew ną/ i  w y ­
w iązu ją  się z dostaw. Ten 
chłop dostaje w ięcej .węgla, 
k tó ry  w ięcej odstaw ia — i to 
jest spraw iedliw e , bo ten 
chłop daje w ięcej mięsa gór­
n ikow i, k tó ry  węgie l w ydo­
bywa.

W  Planie 6-le tn im  zw iększy­
m y wydobycie węgla do stu 
m ilion ów  ton, a może i to w y ­
dobycie przekroczym y. Zależy 
to bezpośrednio od wzrostu 
w ydajności ..pracy, wzrostu 
m echanizacji kopalń, od lep­
szej pracy gó rn ika  — od nas 
samych. P rogram  F ron tu  Na­
rodowego m ów i o w ie lk ie j 
rozbudowie przem ysłu węglo­
wego — ty lk o  drogą rea lizac ji 
tego program u można popra­
w ić zaopatrzenie m iast i  wsi 
w  węgiel.

Buduje się u nas huty, 
a gw oździ lirak, 

dlaczego?
H uty , które  budu jem y i  roz­

budow ujem y p roduku ją  stal.
I  rzeczywiście, s ta li p roduku­
jem y coraz w ięcej. A le  czy 
używ afny je j ty lko  do w yrobu 
gwoździ? P rodukcja  s ta li jest 
przecież podstawą uprzem y­
słow ienia naszego k ra ju , o l­
brzym iego budow nictw a, k tó ­
re prow adzim y we wszystkich 
dziedzinach gospodarki. M a­
szyny, wszelkiego rodzaju 
konstrukc je , mosty, parowo­
zy, nowe hu ty itp. — aby to 
wszystko budować potrzeba 
jest wciąż -więcej stali. Pro­
duku jem y rów nież znacznie 
w iększe ilości gwoździ n iż 
przed wojną. A le  przecież i -na 
gwoździe wzrosło ogrom nie 
zapotrzebowanie. Budowa 
przem ysłu, rozw in ię te  na n ie ­
spotykaną skalę budow nictw o 
m ieszkaniowe w  mieście i  na 
w s i pochłania o lb rzym ie  ilości 
rów nież i gwoździ.

Jakie  jest wobec tego w y j­
ście? Produkować w ięcej sta­
li. Tyle, ażeby pokryć rosną­
ce zapotrzebowanie zarówno w

budow n ic tw ie  przem ysłowym , 
ja k  również na produkcję  na j­
prostszych w yrobów , ja k  np. 
gwoździe.

Dlaczego planowy skup 
mięsa i  mleka 

nie wpływa 
na obniżenie cen takich 
artykułów jak masło 

i  wyroby mięsne?
Przede w szystk im  trzeba so­

bie zdać sprawę, że w  c h w ili 
obecnej p rodukcja  mięsa, t łu - . 
szczów i masła (m inuj iż  p ro­
duku jem y tego w ięcej niż 
przed wojną), jest n iew ysta r­
czająca wobec w ie lk iego  wzro­
stu zapotrzebowania na te 
produkty. Po prostu w  stosun­
ku do zapotrzebowania — m a­
m y za m ało masła, tłuszczów 
i mięsa. W  zw iązku z tym  pań­
stwo, aby zagwarantować za­
opatrzenie ludz i pracy w  pe­
wne podstawowe ilości mięsa, 
masła i  tłuszczów w p row adz i­
ło  p ianow y skup tych produk­
tów  ze wsi i sprzedaż ich na 
bony według cen odpowiednio 
n isk ich  d la  lu dz i prący.

O bowiązkowe dostarvy wg 
p lanu po k ryw a ją  ty lk o , część 
zapotrzebowania. Resztę pań­
stwo zakupuje od chłopa po 
znacznie wyższych cenach. 
Pewną ilość mięsa i masła 
państwo sprzedaje poza sy­
stemem bonów po wyższych 
cenach, kom ercyjnych (patrz 
N o ta tn ik  A g ita to ra  w  224 nrze. 
„Sztandaru M łodych“ ). I  dopó­
k i p rodukcja  mięsa i masła nie 
będzie w  pe łn i zaspokajać za­
potrzebowania — dopóty ceny 
będą się kszta łtow ały  na w y ­
sokim  poziomie. W prze­
c iw nym  bowiem  razie elemen­
ty  spekulacyjne w yku p yw a ły ­
by natychm iast mięso i  ma­
sło, płacąc za nie ceny niższe 
i sprzedając je potem po w y ­
śrubowanych cenach.

. /Jedyna droga w yjśc ia  z tyćK 
trudności, jedyny sposób ob­
niżenia cen na mięso i  masło 
to zapewnienie dostatecznej 
ilości tych produktów . A  w ięc 
— to  stała i  systematyczna 
w a lka  o wzrost hodow li by­
dła i pogłowia trzody ch lew ­
nej o wzrost w ydajności z 
hektara, o stuprocentowe w y ­
konywanie przez w ieś p lanów  
dostaw, o rozw ój hodow li w  
PGR-ach, o rozw ój spółdziel­
czości p rodukcy jne j. Tę w ła ­
śnie drogę w skazuje nam  P ro­
gram  W yborczy F ron tu  Naro­
dowego. '

Wśród wspomnień owianych  
\ tęsknotą za Polską jest jedno, 
\ którego n ic  nie zdoła zatrzeć 
j w  pamięci Gerharda Skoka  — 
wspomnie ilie o babce, k tóra  

j uczyła go kochać Ojczyznę, 
i Polskę. Było  to w  jego ro- 
, dzinnej wsi  — Wejsunach.

Gerhard n igdy nie zapomni 
J ja k  to nieraz w raca ł ze szko- 
\ ly  (niemieckie j)  do_ domu ze 
| łzami w  oczach, z ła jany przez 
j nauczyciela za to, że m ó w i ł  po 
; polsku. Rzucał w tedy zeszyty 
| w  kąt, siadał obok babci i 
opierał gloicę na je j  kola-  

| nach...

j — Grózko  *) — m ó w i ł  Ger-  
j hard przez łzy.  —  Rektor1)
| pojiedział,  że ja  Wieniec... Toć 
j ja je Polak, prawda?

Babka podniosła go, posa­
dziła na kolanach, p rzy tu l i ła  

i i  całując jego rum iany  po li-  
| czek m ów iła :
j
j -— Tyś Polak, Gerhardku,  
i tyś Polak... Nie z rob j i  ten re k ­
to r  z ciebjie Nieńca. M ow ję  
polsko może ci ukraść, ale 
serca z p iers i nie w y r j ie .  T w o ­
je serce będzie zawse polskie...

Gerhard fa r tuchem  bab W 
ota rł  zły.

—  A naucz mnie wierszyka, 
grózeczko — prosił.

Babcia w tedy odkładała  
dru ty, na k tórych rob i ła  skar­
petki,  wyciągała z szafy scho­
wane pod starą odzieżą „P ie ­
śni Mazursk ie"  i  czytała gło­
sem uroczystym:

„O  ojczysta nasza mowo,
Coś kw itnę ła  nam przed laty, 
Z akw itn i jże  nam na nowo, 
Jako k w i tn ą  w  lecie kw iaty .

Choćby germanizmu w a ły  
| Na k s z ta ł t ‘śniegowej zawiei 
1 Naszą mowę zalać chciały, 
Jednak nie traćmy nadziei.

j Ojców mowo, co pieściła 
j M atka mnie w  kołysce tobą 
| S łyń na nowo, byś świeciła*  

Nam światłością i ozdobą“  *).

Rok 1945. Nad ziemią m a ­
zurską zabłysła ju trzenka w o l­
ności. Przyniosła  ją  A rm ia  
Radziecka i  Wojsko Polskie. 
Ludzie, którzy przez w ie k i  ży l i  
pod ja rzmem n iewo li  narodo­
w e j i  społecznej zaczęli oddy­
chać swobodnie  — pełną p ie r ­
sią... Przyszła wolność... W ró­
ciła Polska. Kroczyła drogą 
wśród m og ił żołnierzy, przez 
łuny i  i-dyiny płonącej W ar­
szawy, przez miasta - cmen­
tarze.

Nad chatą, to które j rósł i 
mieszkał Gerhard Skok  — za­
trzepotał dumnie bia ło-czerwo  
ny sztandar.

Wsparty o ramię żołnierza 
radzieckiego wyszedł z celi 

j hitlerowskiego więzienia an- 
I tyfaszysta T fzc ińsk i z Barano-  
j wa. Wyszedł zza kra t  kom uni-  
| sta Brosz z Lamkowa. W y-  
| szli na wolność towarzysze,
! którzy życie poświęcil i walce 
I o polskość ojczystych ziem.,
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WIELKI ŻOŁNIERZ I DEMOKRATA
,,Bierzmy przykład z płomiennego patriotyzmu 

Tadeusza Kościuszki“
(Z A p e lu  ZG  Z M P  w  s p ra w ie  p io n ie rs k ie g o  zac iągu  m ło d z ie ż y  do 
p ra c y  na  n a jtru d n ie js z y c h  o d c in k a c h ).

Długa i  trudna  by ia  droga 
życia Tadeusza Kościuszki. 
U m iłow an ie  wolności p row a­
dziło go przez pola w a lk i nad 
Hudsonem i  rodzinną W isłą, 
jego płom iennych słów słuchał 
K onw ent *) we F ra n c ji i  sze­
rok ie  masy na R ynku K ra ­
kow skim , jego m an ifesty sze­
roko rozchodziły się po całej 
Polsce, a nawet daw ały na­
dz ie j^ rew o lu c ji ludow e j chło­
pom w  w o jsku rosy jsk im , 
przeciw  k tó rem u Kościuszko 
w a lczy ł. Przeżył Kościuszko 
gorycz poniżenia, gdy b y ł na­
uczycielem  rysunków  na dw o­
rze polskiego w ie lm oży So­
snowskiego, niepowodzenia 
życia osobistego — szczęście 
w  tych czasach trzeba było  
opłacić w ysokim  urodzeniem 
i w o ram i dukatów , przeżył 
wreszcie bó l z w łasne j bezsi­
ły , że n ie  może O jczyzny ra ­
tować, bo przeciw ko niem u 
by ła  głupota szlachty, je j cia­
sne in teresy klasowe i obóz 
m agnacki — obóz zdrady na­
rodowej.

M łody Tadeusz Kościuszko, 
ubogi szlachcic z b ło t pole­
skich. ksz ta łc ił się w  w a r­
szawskim  korpusie kadetów 
t. zw. Szkole R ycerskie j. Ra­
zem z n im  uczyli się Jakub 
Jasiński — poeta i jakob in , 
Ju lian  U rsyn-N iem cew icz — 
poeta, późniejszy ad iu tant K o ­
ściuszki, K a ro l Kniaziew icz — 
generał napoleoński i inn i. 
Nad g łow am i kadetów  w  pa­
radne j sali korpusu w idn ia ł 
w iersz K rasickiego o m iłości 
O jczyzny;

„Święta miłości kochanej 
Ojczyzny,

Czują cię ty lko  umysły  
poćciwe.

Dla Ciebie zjadłe smakują  
trucizny..."

N ajad ł się tych truc izn  ubo­
gi „P iń czuk “  na dworze k ró ­
lew skim , kosm opolityczne to ­
w arzystw o dw orsk ie  z niechę­
cią, ba, z głęboką nienaw iścią 
pa trzy ło  na przedstaw ic ie li 
obozu postępu. W  a rm ii dzia­

ło się też nie lep ie j. Naczel­
nym i je j dowódcam i b y li czo­
ło w i zdra jcy, p rzyw ódcy obo­
zu zdrady — Kossakowski, 
Rzewuski, B ran ick i.

Zniechęcony wyjeżdża K o ­
ściuszko do Paryża. F rancja  
je s t wówczas k ra in ą  w o lne j 
postępowej m yś li, nowych 
prądów, zbliżające j się Rewo­
lu c ji. M łody  Kościuszko uzu­
pe łn ia  tam swoją edukację.

W roku 1776 wyjeżdża K o ­
ściuszko do A m eryk i, aby 
walczyć o wolność Stanów 
Zjednoczonych. Jako p u łk o w ­
nik, w o jsk  inżyn ie rsk ich , opra­
cow uje p lany fo rty fik a c y jn e  
F ila d e lfii,  budu je  w a row ny 
obóz w o jskow y pod Saratogą, 
iin ię  obronną wzdłuż rzeki 
Hudson i fo rty fiku .je  tw ie r­
dzę W est-Point. B ierze czyn­
ny  udzia ł w  w a łkach z A n ­
g lik a m i pod T reu tow n  i P r in -  
cetown, jest ranny w  b itw ie  
pod Y ork tow n , ale m im o ra ­
ny dale j prowadzi a tak na po­
zycje n ieprzy jac ie lsk ie . Po 
w yzw olen iu  S tanów Z jedno­
czonych Kongres m ia nu je  K o ­
ściuszkę genera łem -brygadie- 
rem. przyznaje m u honorowe 
obyw ate ls tw o Stanów Z jedno­
czonych.

W roku 1784 wraca K ościu­
szko do k ra ju  i w  okresie Sej­
m u W ielkiego zostaje pow oła­
ny do w o jska w  stopniu ge­
nerała.

W alczy w  roku  1792 z T a r­
gowicą i je j carskim  sojusz­
n ik iem ; w  niesłychanie cięż­
k ich  w arunkach: zdrady je d ­
nego z głównodowodzących, 
sabotażu magnackiego, źle 
uzbro jony po lsk i żołnierz 
o k ry ł się n ieśm ierte lną chwa­
łą. B itw ;/  pod Z ie leńcam i i 
D ubienką weszły do pełnej 
chw ały h is to r ii oręża po lskie­
go. Po zwycięstw ie Targow icy 
em igru je  Kościuszko z k ra ju .

Poza granicami Polski gru­
pa patriotów z Kołłątajem na 
czele przygotowuje powstanie 
narodowe. Kościuszko włącza 
się w nurt tych przygotowań.

Zostaje w ysłany do Paryża z 
m is ją  dyplom atyczną. P a trio ­
ci polscy spodziewają się, że 
Kościuszko jako honorowy 
obyw ate l R e pu b lik i F rancu­
skie j uzyska dla  P o lsk i po­
moc rew o lucy jne j F ranc ji.

W  m arcu 1794 roku  , wraca 
do k ra ju , aby objąć dowódz­
tw o  powstania. Rozum iał Na­
czelnik, ja k ie  niespożyte siły  
tk w ią  w  ludzie, powoła ł więc 
lu d  do bron i. W ygrana b itw a  
rac ław icka  stała się dowodem 
głębokiego pa trio tyzm u po l­
skiego chłopa.

Kościuszko pisał: „M n iem a­
ją  niektórzy, iż potrzeba p ie r ­
w e j oświecać lud, zanim mu

dać wolność. Ja rozumiem  
przeciwnie, że chcąc oświe­
cić lud, trzeba go uwoln ić".

Podpisuje w ięc Kościuszko 
dn ia 7 m a ja  1794 roku  pod 
Połańcem h is to ryczny M an i­
fest Połan iecki, w  k tó rym  
ogłasza osobistą wolność lu ­
dow i w ie jsk iem u i zmniejsze­
nie  pańszczyzny oraz zw o ln ie­
nie  ca łkow ite  od pańszczyzny 
dla  chłopów-żołn ierzy. Prze­
rażenie ogarnęło szlachtę, bo 
chłop i masowo zaczęli się za­
ciągać pod sztandary powsta­
nia. Szlachta zaczęła tra k to ­
wać ch łopów -żo łn ierzy, jako 
zbiegów i  stosować ostre re ­
presje wobec ich  rodzin. Ca­

ryca Katarzyna obaw iała sie 
powstania chłopskiego na L i t ­
w ie  i w  Polsce. Wieść o 
„ch łopskim  generale“  szerzyła 
się m iędzy ludem  b ia ło rusk im , 
żm udzkim , ło tew skim . G uber­
na to r m iń sk i — T u iom in  pisał 
do Zubow a**): „P . Bie liński  
(marszałek zdradzieckiego Sej­
mu Grodzieńskiego — przyp. 
autora) mówił,  że on sam s ły ­
szał, ja k  chłopi niecierpl iw ie  
dom agali się, by ich prędzej 
pmcołano do wojsko. Oni też 
m ó w i l i  mu, że na pierwszą  
odezwę zbierze ich się do stu 
tysięcy".

Są siady, że powstanie K o ­
ściuszkowskie w  samym w o j­
sku rosy jsk im  zaczynało z jed­
nyw ać sobie s tronn ików . M ło ­
dzi o ficerow ie rosyjscy chci­
w ie czyta li d ru k i rew olucyjne, 
ja k ic h  było pełno w pam ięt­
nych dniach powstania. W 
„Korespondencie Narodowym  
i  Zagranicznym"  zna jdu jem y 
notatkę, że jeńcy rosyjscy po­
znawszy sprawę powstania 
„poprzysięgli d : ;elić z nami 
swobody wolności".

Tak daleko sięgała sława 
..chłopskiego generała“ . A  choć 
ów generał nie by ł konse- 
kw en tnym  w  swoich poczyna­
niach — nic dziwnego, wszak 
cała reakcja szlachecka sta­
nęła naprzeciw  niego murem, 
choć nie p o tra f ił się zdobyć 
na bardziej radykalne posu­
nięcia, przecież, gorącej m iło ­
ści O jczyzny i uciśnionego lu ­
du n ik t  mu nie może odmó­
wić.

K lęska m acle jow icka p rzy ­
pieczętowała klęskę powsta­
nia. Z w o ln iony po 2 latach 
n iew o li w  tw ie rdzy  pe tropaw - 
ło w sk ie j udaje się Kościuszko 
do A m eryk i, aby ze swych 
posiadłości darowanych mu 
przez Kongres u tw orzyć fu n ­
dację. P ieniądze z n ie j m ia ły  
być użyte na cele ośw iaty 
wśród M urzynów .

Potem wraca do Francji. 
Nie wierzy w  Napoleona, któ­
ry  próbuje wykorzystywać 
dla swoich celów popularność

' bohatera obu pó łku l. K ościu­
szko uważa go jednak za de­
spotę i tyrana.

Na 2 la ta  przed śm iercią 
uw a ln ia  Kościuszko chłopów 
swej posiadłości od pańszczy­
zny. U m a rł dnia 15 paździer­
n ika  1817 roku  z dala od swo­
ich  w  cichym  m iasteczku 
szwajcarskim  Solurze.

Naród usypał mu w ysoki 
kopiec w  K rakow ie , sprowa­
dził jego prochy na. W awel. 
H is to rycy bu rżuazy jn i skrzęt­
nie u k ry w a li jego dem okra­
tyczne przekonania i posunię­
cia, celowo zam azywali jego 
działalność.

W  126 la t po jego zgonie 
ruszyła do Polski I  D yw iz ja  
Odrodzonego W ojska Polskie­
go nosząca jego im ię, k tóra 
ok ry ła  n ieśm ierte lną chwałą 
oręż po lsk i na bo jow ym  szla­
ku  Lenino — B erlin . Ludzie 
w  szarych m undurach kościu­
szkowców d z ie lili obszarniczą 
ziem ię m iędzy c liłopów -po- 
tom ków  żołn ierzy spod Racła­
w ic. W setkach odzyskanych 
m iast im ien iem  Tadeusza K o ­
ściuszki nazwane są ulice i 
place. A le  na jp iękn ie jszy 
pom nik  w ys taw iła  mu Polska 
Rzeczpospolita Ludowa w  swej 
K on s ty tu c ji, k tó ra  urzeczy­
w is tn ia  m arzenia i tęsknoty 
całych pokoleń bo jow n ików  o 
wolność i lud.

W  135 la t po śm ierci W ie l­
kiego Żołn ierza i D em okraty 
warszawskie dzieci i cały lud 
S to licy  w ita ł na Placu K on­
s ty tu c ji powracających z ć w i­
czeń żołnierzy. Żołn ierze ci, 
noszący m iano Kościuszkow- 

-  czerpią w ie lk i p rzy- 
płom iennego p a trio ty - 
Naczeln ika Kościuszki.

. f ' \

, f .  ¿

walce o władzę ludu na tych  
ziemiach. Wróciła Polska...

Rok 1949. Jest wieczór. 
Światła F a b ry k i  P ły t  P ilśn io­
w ych  w  Ruciąnach m rugają  
przez gęstą mgłę.

Przy jednym  ż  budynków  
admin is tracy jnych stoi grupa  
betoniarzy. Toczy się żywa  
dyskusja. Jeden m ów i przez 
drugiego. Nagle nastaje cisza. 
Słychać czyjś głos, spokojny  
a ża r l iw y :

—  Koledzy! P racu jemy dla 
siebie, dla naszej Polski... Nie 
powinniśm y dla naszej uko ­
chanej Ojczyzny szczędzić sił... 
Idz iem y na budowę!

M a ły  czarnowłosy chłopak  
idzie w  k ie runku  budynku,  
gdzie tego dnia jego brygada  
zaczęła betonoioanie stropu. 
To Gerhard Skok.

Grupa betoniarzy zastana­
w ia  się. Po c h w i l i  rusza za 
nim.

Fabrykę tu l i  noc... Brygada  
betoniarzy pracuje.

Na horyzoncie wschodzi  
słońce. Betoniarze schodzą z 
budowy. Na ich twarzach  
t rudno dostrzec zmęczenie. Są 
szczęśliwi, że w ykona l i  pow ie­
rzone im  zadanie. Dzięk i ich 
ofia rne j pracy fab ryka  zosta­
nie uruchomiona w  terminie.

Gerhard przystanął:
— Smacznego chłopcy!
—  A  ty nie pójdziesz z na ­

m i na śniadanie?
— Nie, nie pójdę...
Gerhard chce przejść się nad

jeziorem, by pomyśleć na tym,

co wczora j powiedział mu  
przewodniczący ZMP...

Usiadł na. kamieniu leżącym 
na brzegu jeziora i myślał.

— Jak to przewodniczący po 
wiedział?  — zastanawiał się. 
„...Przez la ta tęsknil iśmy za 
Polską. Więc teraz, kiedy  
wróciła ,  musimy wytężyć wszy-  

, stkie swe w y s i łk i  dla je j  roz­
k w i tu  i potęgi... Takie właśnie 
zadanie stawia sobie ZMP...“ .

Gerhard zamyśl ił  się. Sie­
dział długo. I  postanowił  
wstąpić do ZMP.

Rok 1952. We W roc ław iu  
obraduje Kongres Z iem Od­
zyskanych. Przedstawiciele za­
k ładów pracy i  gm in w ie j ­
skich ze wszystkich zakątków  
tych ziem manifestu ją n iero­
zerwalny zioiązek Z iem Od­
zyskanych z Macierzą, obra­
du ją  razem z przedstawic ie la­
m i  Rządu Polskie j Rzeczypos­
po l i te j  Ludowe j nad rozw o­
jem  i przyszłością tych ziem.

Na trybun ie  stoi 22-le tn i 
chłopiec. Zebrani uważnie s łu­
cha ją jego słów.

—  Jestem synem ziemi W ar­
m ińsko - Mazursk ie j i  te j zie­
m i  i  te j  ludności, k tóra w  
swo je j walce o wyzwolenie  
narodowe i  społeczne prze­
trw a ła  k i lkaset la t panowania  
junk ie rsko - prusk ie j n iewo­
li, ale nie zatraci ła poczucia 
przynależności do Polski.

Obecnie synowie i córk i m a­
ło i  średniorolnych chłopów  
m ają  przed sobą jasną p rzy ­
szłość zapewnioną przez K on ­
stytucję.

Stoję tu  przed w am i jako  
żywy przyk ład  tych praw.  
Zostałem przez załogi robotn i­
cze i zjazdy chłopskie w ysu ­
n ię ty  na kandydata na posła 
do Sejmu...

Słowa te m ów i Gerhard  
Skok, wiceprzewodniczący Z a ­
rządu Wojewódzkiego Z M P  w  
Olsztynie.

T. W IL L A N

1) G rć z k a  — babka .
2) R e k to r  — n au czyc ie !.
*) F ra g m e n t w ie rsza  p o e ty  m a ­

z u rs k ie g o  M ic h a ła  K a jk i  p t. ,,T ę - 
skność za o jc z y s tą  m o w ą ".

} Władysław Braniewski
16.X  br. m ija  10 la t od dnia. w  k tó rym  z rąk  h itle row sk ie -

tś okupanta zostało straconych na szubienicach 50 w ięźn iów ^
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PIĘĆDZIESIĘCIU
Październikowy mrok, jak kat, 
nad śpiącym miastem groźnie stanął, 
wśród pustych ulic świszczę wiatr,

; stukają buty SS-manów
i jak bredzenie ciężko chorych 
przelata ulicami miasta 
października noc Szesnasta 
z rykiem motorów. Czy upiorów?...

Warszawa nie śpi, okiem okien 
rachuje auta; siedem... osiem...
Warszawa nie śpi, bo — drapieżna — 
przyczaja się w udanym śnie, 
a sen Warszawy — to je j gniew, 
a wtedy czuwa i snu nie zna.

Zerwanych mostów nie wyminą 
pociągi, re7zerw nie dowiozą; 
już tydzień przy skręconych szynach 
brzuchami świecą parowozy 
i zamarł wszelki ruch na wschód, 
cały garnizon trw a pod bronią, 
tylko patrole, tak jak wprzód, 
chodzą z pistoletami w dłoni, 
tylko po mieście, tak jak  zwykle, 
złowrogo trzeszczą motocykle...

Październikowa noc okrakiem  
stanęła — czemu? — nad Pawiakiem  
rozlała śmierć po więźniów twarzach, 
przez kraty przepuściła świt. 
a wtedy — tupot w korytarzach 
i w  każdej celi klucza zgrzyt!

Apel pośpieszny, apel krótki 
jak sahva: A l l e  r a u s !  — i wtem  
jak słowo, które w gardle utkwi, 
ten dzień zaprzestał być już dniem.

Ich wszystkich byto pięćdziesięciu.
Wiązano grupy po dziesięciu 
i pchano siłą w paszcze aut, 
a potem — Wola, Włochy, dworzec...
Nad wszystkim bujał, jak proporzec, 
dopełniający się już gwałt.

O, patrz. Warszawo, to są cl, 
za których się historia mści, 
to oni wolą nieugiętą 
uczyli nas, jak żyć, jak bić się. 
jak gardzić życiem, kochać życie, 
ażeby syn i wnuk pamiętał...
O, patrz. Warszawo, toż to tamci, 
którzy nas mieli zmiażdżyć, stiamsb 
przed nasz są powołani sąd, 
by im wyrokiem wskazać krwawym, 
że siła podłych nie jest prawem, 
że to blużnierstwo, że to błąd.

Ich było tylko pięćdziesięciu, 
z Powiśla, z Woli byli wzięci.
/. warsztatów pracy, fabryk, hut...
To oni każdą ? bruku cegłą 
o wolność hiSi się, o ind, 
o chleb nasz 1 — o Niepodległą,

Ich było tylko pięćdziesięciu, 
lecz po nich poszty nas miliony 
w wojennym szczęściu i nieszczęściu 
ku dniom, tak wtedy oddalonym.

Ich było tylko pięćdziesięciu 
a myśmy zaciskali pięście...

Obywatele, towarzysze,
nic więcej o nich nie napiszę...

BOŻENA KRZYVJO BLO CKA

*) Jedna z kolejnych form  
parlamentu francuskiego w 
okresie burżuazyjnej Rewo­
lucji Francuskiej.

**) Zubow —  dygnitarz ro­
syjski za czasów Katarzyny.
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Młodzi wyborcy! Realizacja Programu Wyborczego -  to walka
z brakami, trudnościami, niedociągnięciami!

Bezduszny stosunek do cz łow ieka p racy, niesum ienność, 
lekceważenie sw oich obow iązków , b iu ro k ra c ja , n iedba ls tw o  
panoszą się jeszcze, n ieste ty, w  w ie lu  urzędach, zakładach 
p racy  i  instancjach o rgan izacy jnych . G losy ska rg i na tego 
rodza ju  n iedociągnięcia  dochodzą nas dość często i stano­
w ią  bardzo cenny w k ła d  w  w a lkę  z w sze lk im i o b jaw am i 
szkodnictw a. Zwłaszcza obecnie, gdy ca ły  naród zjednoczo­
n y  w e F ronc ie  N arodow ym  ży je  pod znakiem  p rz y ­
gotow ań do w yb o ró w  i  w ytężoną pracą w yraża  swe po­
parc ie  d la  P rog ram u W yborczego, potrzebna je s t śm iała

ŹSs kjeruiG młodzieży Zarząd Zakładowy Z IF  
przy Zakładach Remortiowych w M o w i e

i

k ry ty k a  i  u ja w n ia n ie  tych  niedociągnięć, k tó re  zakłóca ją  
i ham u ją  w spó lny  ry tm  naszej p racy.

P rog ram  W yborczy F ro n tu  N arodowego m o b ilizu je  nas 
do te j w a łk i.  W szyscy m us im y  b rać w  n ie j udz ia ł. Szczegól­
n ie  ważna ro la  p rzypada m ło d ym  w yborcom  —  naszym  
korespondentom  i  czy te ln ikom . Szerzej i śm ie le j, n iż  do- 
ty cbczas sygna lizu jc ie  w ięc w sze lk ie  zauważone n iedociąg­
nięcia, dom agajcie się u ka ra n ia  w in n ych , dem askujc ie  
szkodnika i w roga, w skazu jc ie  sposoby nap raw ien ia  b łędów  
i  p rzezw yciężania  trudnośc i.

Czy tak powinien wyglądać awans w pracy?

dzi, lecz o w yw iązan ie  się ze i św ięckniu o zbadanie te j spra- 
swoich obow iązków, tow . prze- 1 w y  i spowodowanie, aby czion- 
wodniczący! ' j ko w ie  ko la  w  Kętach o trzym a-

Los d e k la ra c ji i le g itym a c ji | i i  w  na jb liższym  czasie le g ity - 
nie został w y jaśn iony. P rosim y ! macje.
Zarząd P ow ia tow y ŻM P  w  O- 1 (Red.)

W  Za rząd z ie  P o w ia to w y m  Z M P  w  B ys trzy cy  K ło d zk ie j m ożna  o k a żd e j 
p o rze  zastać o tw a r te  d rz w i i  leżące n a  s to la c h  a n k ie ty ,  in s t ru k c je ,  p ia n y  
i  in n e  p o u fn e  d o k u m e n ty . (z lis tu  k o re s p o n d e n ta )

Przodujący w  brygadach SP -  będą przodowali
mmmmm________ *_______ M„ , , „ „ , , ■■■■ M1-  ---------- -----

w pracy po powrocie do domu

Spotkanie najlepszych junaków 
z warszawskich brygad Służby Polsce

M iesięczne zebranie ogólne 
Z M P  w  Zakładach Rcmonto- i 
wych w  M ikołowie k/Katowic ;
zwołano w  dn iu  13 w rześnia br. \ 
na godzinę 14. O godzinie te j i 
przyszło 3 kolegów. Na pytan ie  ] 
przedstaw ic ie la  ZP w  Pszczynie ; 
o przyczynę ta k  m ałej' fre kw e n - j 
c ji,  ko l. Jurek Korek odpowie- j 
dz ia ł: „Z a  dw ie  .godziny w szy- | 
scy się zb io rą  na pewno. Zebra-,; 
n ie  pow inno  być wobec tego j 
zwołane na 12-tą, w tedy  m ogło- ! 
by  się zacząć pu nk tu lan ie  o ; 
14-ej“ .

Dlaczego tak  źle się dzieje w  j 
organ izac ji p rzy  Zakładach Re- | 
m ontow ych? P rz y jrz y jm y  się 
p racv  Zarządu Zakładowego 
ZM P .

Na oko ło 300 pracującej tu ! 
m łodzieży jest 91 zetempowców. | 
Przed Z lo tem  by ło  20 i praca | 
„ ja k o ś “  szła. Teraz wszystko się j 
„roz lec ia ło “ . Zaniedbano zupeł- ! 
nie sprawę współzawodnictwa j 
pozlotowego i sprawą tifm ie za- 
jęła się dotychczas ani Rada Za- j 
kładowa, ani Zarząd Zaklado- | 
w y ZM P, ani też Zarząd Miejski 
ZM P .

Przewodniczący Zarządu Za- ; 
kładowego tow . Fakura ża li się, 
że n ie  może „dać sobie ra d y “  z i 
m łodzieżą, k tó ra  bagate lizu je i 
jego zarządzenia, nie przychodzi 
na zebrania itp . Ale też Zarząd 
Zakładowy nie umie podejść do 
młodzieży, nie w nika w  je j po­
trzeby, troski czy radości. N ie­
regularnie prowadzone jest szko 
lenie.

M łodzież pracująca na teren ie 
Zakładów  nie jest zła. P rzeciw ­
nie, jest chętna do p racy i  do 
nauk i, ale n ie  zdołano je j do 
tego n iczym  zainteresować. Za­

m iast przystępnych pogadanek 
na tem at w spółzawodnictwa, 
p rzodow n ików  pracy, nowych 
metod pracy wygłaszane są na 
zebraniach suche, monotonne 
re fera ty, które swoim  sty lem  i 
język iem  są dla m łodzieży zbyt 
trudne. Oczywiście po ta k im  re ­
feracie n ie  ma dyskusji, m ło ­
dzież nie może bow iem  dysku­
tować o czymś, czego nie ro ­
zumie.

O planie pracy Zarządu Za­
kładowego nikt poza przewod­
niczącym nic nie wie. Trudno 
więc skontrolować i ocenić dzia­
łalność Zarządu nawet samym... 
członkom Zarządu.

Podstawowa Organizacja Par­
ty jn a  zapraszała k ilk a k ro tn ie  
tow. Pakurę na swoje zebrania, 
ale tow . Pakura  „n ie  pofatygo­
w a ł się“ . Oczywiście, nie może 
w ięc być m ow y o ścisłej w spó ł­
pracy i pomocy ze strony orga­
n izac ji p a rty jn e j czy z dyrekc ji. 
Naprawą tego stanu rzeczy po­
w in ie n  zająć się Zarząd Powia­
towy ZM P  w  Pszczynie, Zarząd 
M iejski bowiem nic w  tej spra­
w ie nie zrobił. A zacząć nale­
żałoby od zmiany Zarząu Za­
kładowego, od nawiązania ści­
słe j współpracy z organizacją 
partyjną i dyrekcją Zakładów i 
od masowego szkolenia ideolo­
gicznego młodzieży.

; Korespondent

TADEU SZ Z IE N K IE W IC Z
W niosek tow . Z ienkiew icza 

i w yda je  się być słuszny. Od ZP 
I ZM P  w  Pszczynie oczekujem y 
I zaw iadom ienia o za ła tw ien iu  te j 
1 sprawy. (Red.).

Jedną z w ie lu  awansowanych 
na stanow isko m a js tra  w  na­
szym przem yśle baw e łn ianym  
jest Krystyna Kania z Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego w  
Kudowie. Niestety, w  ZPB w  
K udow ie  sprawę awansu koi. 
K a n i po traktow ano niesłusznie, 
bow iem  ograniczono się ty lk o  
do pow ierzen ia je j fu n k c ji m a j­
stra. Na ty m  skończył się cały 
awans.

A przecież awansowanemu, tj. 
przesuniętemu na wyższe, od­
powiedzialnie,jsze stanowisko ko 
nieczule trzeba wiele jeszcze 
pomagać, w iele pokazywać i  li­
czyć. Tego zaś nie rob i w  sto­
sunku do kol. K a n i D yrekc ja  
Zakładów . M im o, że posiada 
ona w ie le  braków , n ik t  je j nie 
pomaga. N ikom u nie przyszło 
do głowy, by pomóc m łodem u

„Pocieszeń Si;, że 
czyli niedbalstwo Zarządu

K oło  ZM P  przy budowie Biel­
skiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego w  Kętach
liczy  33 członków. K o ło  to zor­
ganizowano k ilk a  m iesięcy te­
mu. D eklarac je  członkowskie 
Zarząd K o ła  przesła ł do Zarzą­
du Gm innego Z M P  w  Kętach z 
prośbą o zatw ierdzenie i w yda­
nie leg itym ac ji.

M ia ło  to m iejsce, ja k  wspo­
m niałem , k ilk a  m iesięcy temu. 
Do dziś młodzież z Kęt legity­
macji nie otrzymała.

Przewodniczący Zarządu G łów  
nego w  Kętach w  odpowiedzi 
na liczne in te rw enc je  tłum aczy, 
że zbyt k ró tko  pracuje w  Za­
rządzie, aby się w  tych spra­
wach orientować. „Z resztą —

: m a js tro w i w  zdobyw aniu facho­
w ych wiadomości.

Od dobrego majstra w  dużej 
mierze zależ--' wykonanie p la­
nów produkcyjnych całej zmia­
ny i o tym powinien chyba w ie- 

I dzieć nie tyiko Zarząd Zakła- 
: dowy ZM P, ale również Dyrek­
tor ZPB w  Kudowie.

TERESA H O FFM A N

U w ag i tow . H o ffm an są n a j- 
zupełnie słuszne. Redakcja pro­
si Dyrektora Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego w  Kudo- 

| wie i Przewodniczącego ZP  
1 Z M P  w  Kłodzku o roztoczenie 
j właściwej opieki nad awanso- 
] wanym majstrem —  kol. Kanią.

(Red.)

inni też czekają“ 
Gminnego ZHP w Kątach

dodaje — pocieszcie się, bo kół, 
które nie m ają zatwierdzonych 
deklaracji, jest więcej“. 1 w ska ­
zu je na p lik  de k la rac ji czeka­
jących „w kole jce“  na za ła tw ie ­
nie.

Członków  K o ła  ZM P przy B u - 
j dow ie w  Kętach słowa te jed - 
I nak nie pocieszają. P y ta ją  on i 
I nadal o los swych de k la rac ji i 
leg itym acji.

Korespondent
M A R IA N  T R A C H .O W S K I

Bie lsko- B ia ła
Oczywiście, że słowa „ ta k ic h  

j jest w ięce j“  n ie  mogą być dla 
ńikogo pociechą i źle świadczą 

j o przewodniczącym  Żarz. G m in - 
j nego. Zresztą nie o pocieszenie 
j zetempowców w  Kętach, tu  cho

ZP, ZMP 
bystrzyca 
K k o v m . '

.«i»!»—»—•'•*•
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—  S Y M P A T Y C Z N I L U D Z IE , J A K  O N I U Ł A T W IA ­
J Ą  M I  R O B O T Ę .

W Komendzie Wojewódzkiej j 
PO SP w Warszawie odbyło 
się spotkanięZ przodow ników  J 
pracy z brygad SP w o j. w a r­
szawskiego.

Jednym  z najlepszych ju n a ­
ków  / jest Jan Bochenek z 
I I  Brygad;1. Jest to p rzodow nik  ; 
pracy, k tó ry  p o tra f ił osiągnąć i 
1000 proc. normy, pochodzi ze ; 
w s i Zasławice pow. Kraków. 
Jan Bochenek m ów i o sobie:

— Po p r iy je id z ie  do brygady ! 
czuleni się trochę sarn, ale ba r ­
dzo szybko zżyłem się z kole- < 
gami. Fo pracy czytaliśmy  ; 
wspóln ie książki o w ie lk ich  bo­
haterach i  ich czynach. V/ tym  ! 
czasie wie lu  kolegów by ło  już  \ 
przodownikam i. Przekonałem  
się, że bohaterem może każdy \ 
zostać 11 a odcinku swojej p ra ­
cy. Zacząłem się starać, aby 
praca m oja by ła coraz lepsza, 
wydajn ie jsza. Pewnego dnia . 
wreszcie prześcignąłem swoich 
kolegów  —  wyrob i łem  1000 
proc. normy, a dotychczas prze­
ciętnie wyrab ia łem  $00. Nie . 
było  to takie trudne, jeśli się i 
dobrze zorganizowało pracę.

W  nagrodę za dobrą pracę  j 
otrzymałem 4 dni urlopu, któ- > 
ry  spędziłem, w  domu. Cieszę ; 
się, żc swoją pracą mogę p rz y ­
czynić się do rea lizacji Planu  
6-Uziniego, do u trwa len ia  w ła -  i 
dzy ludowej i poko ju  na ca łym  j 
ś wiecie.

A oto. en m ó w ił ju n a k  Ed­
ward Janiak, przodow nik pracy 
w  Brygadzie V I.

—  Jestem synem, małorolnego  ; 
chłopa, z gromady  Drzewic, 
pow. Koło. Z  pobytu  w  bryga­
dzie jestem bardzo zadowolony.

Osiągałem średnio 300 pros, 
normy. Wiem, że moja praca  
przynosi pożytek całemu naro­
dow i polskiemu.

W brygadzie oprócz pracy  
uczymy się. W ie lu  z nas ukoń­
czyło kursy szojerskie i  zdoby­
ło p rawo jazdy.

Ostatn io podję liśmy szereg zo­
bowiązań, k tó rych  wykonan ie  
będzie świadczyć o naszej 
wdzięczności za opiekę i prawa,  
jak ie  nam dała władza ludów a. 
Za prawo decydowania o sk ła ­
dzie naszej najwyższej władzy,  
jaką jest Sejm.

W  brygadzie w  celu ulepsze­
nia pracy zorganizowaliśmy  
grupy szturmowe. W grupach  
tych znajdują się najlepsi j u ­
nacy. Przez zorganizowanie 
tych grup zwiększyła się w y ­
dajność pracy, gdyż każdy ko­
lega, k tó ry  jest tam, chce, by  
ściśle wypełn iać słowa Ślubo­
wania, — złożone Ojczyźnie w  
czasie Z lo tu  Młodych Przodow­
ników.

W  spotkaniu uczestniczyło 69 
p rzodow ników  prac}' z SP. 
Wszyscy p rzyrzek li pracować 
jeszcze w yd a jn ie j, a po powrocie 
z brygady przodować nadal w  
pracy na roli i w  zakładach 
przemysłowych oraz propago­
wać Program Frontu Narodo­
wego w okresie przedwybor­
czym wśród ludności wiejskiej.

HEN RYK KO RTYLEW SKJ  
Warszawa

POCZTA

Majster Borny Jest dla nas wzorem

„ G ru n t  t o  k a s a 66 
czyli jak nie powinna wyglądać walka 

z chuligaństwem -  kolego Lewicki!

u

W y tw o rn y  młodzieniec, 
niedbale podciągnął p rzy-  
k ró tk ie  ru rk i ,  które w  tym  
w ypadku  odgryw a ły  rolę  
spodni i  b y ł  wyraźnie n ie ­
zadowolony.

—  Fred, dlaczego ten stu-  
denciak tak  na, mnie pa­
trzy? O, ten z tą niewyma- 
lowaną blondynką.

—  Co? Patrzy się? Może 
m u  się nie podobamy? Za­
raz nie będzie w idz ia ł  co 
na jm n ie j  na jedno oko  —  
to mów iąc po trąc i ł  tańczą­
cych.

—  Przepra... ,,Studenciak“  
nie dokończył, o trzym a ł do­
brze wym ierzony cios w  
oko, a potem, w  nos, ale to 
ju ż  od drugiego.

Ork iestra  gra „ k u ja w ia ­
ka“ . C hw ila  niezdecydowa­
nia, potem jednak tańczą 
wszyscy.

—  Och, Fred. Jak i  ty  je ­

steś wspania ły. T a k i  p ra w ­
dz iwy mężczyzna. 1 tań ­
czysz wspaniale. Nawet się 
nie słyszy, że gra ją tego ich 
ku jaw iaka .

„ Bohatersk i mężczyzna" 
mocnie j zamknął w  ram io ­
nach swoją „ g i r l “  i  łamiąc  
się do z iemi zaczął po d ry ­
giwać ty m  razem w  r y tm  
„ p o lk i ” . Z  kłębowiska po­
drygu jących w ybucha ły  co 
chw ila  dosadne przekleń­
stwa i  od czasu do czasu 
ktoś z rozczochraną czupry­
na. lub nadwyrężonym  
uchem w yco fyw a ł  się w  
stronę drzw i.  Jednym sło­
wem  zabawa ja k ich  mało.

*

Kasa to g ru n t i  wszyscy 
się dobrze bawią. Widziałeś 
jak ie  t łum y? Ork iestrę  
trzeba było utprowadzać do 
środka przez okno, bo nie

,„a tak być powinno.

m ogli się d rzw iam i dostać 
—  k ie row n ik  zabawy en tu­
zjastycznie zaciera ręce.

—  Jednak nie wszystk im  
się podoba, popatrz ktoś 
wychodzi.

K toś us i łow ał zwrócić je ­
szcze uwagę na b rak  po­
rządkowych, ale. nie dokoń­
czył...

—  Nie podoba się, t r u ­
dno, k to  się chce baw ić  to 
się bawi,  że trochę ruch, 
to  n ic. Zabawa jest ja k ich  
mało.

*
M ylic ie  się, jeżeli  p rz y ­

puszczacie, że te obrazki 
pochodzą z dawnej n ies ław­
nej przeszłości z zabaw w  
„Rotundzie“ . Zanotowano  
je niestety na zabawie A -  
kademii Górniczo-Hutnicze j  
2 października, 1952 r.!

Organizatorem zabawy  
b y ł  AZS, k ie row n ik iem  od­
powiedzia lnym za zabawę 
kol. A leksander Lew ick i .

Jak i  m ia ł  by& charakter  
zabawy? Przez m ik ro fo n  za­
powiedziano, że „zabawa  
dzisiejsza jest jednocześnie 
wieczorkiem zapoznawczym

d la studentów pierwszego  
r o k u “ . To chyba nie w y m a ­
ga większych komentarzy. 
Zapoznali  się na jm łods i s tu ­
denci z chuligaństwem,, z 
bałaganem i  n iesum ienno i-  
cią organizatorów, d la k tó ­
rych wszystko by ło obo ję t­
ne poza kasą.

Jak na jprędzej Zarząd U-  
czelniany Z M P  A kadem ii  
Górniczo-Hutnicze j w  K r a ­
kowie w in ien  nauczyć n a j­
młodszych kolegów walczyć  
z chu liganami noszącymi, 
niestety, m iano studenta.

Jak to robić? M iędzy i n ­
n y m i tak, ja k  na załączo­
n ym  obrazku. Pędzić c h u l i ­
ganów, niedopuścić do tego, 
aby panoszyli  się na na ­
szych zabawach i  w ieczor­
nicach, niedopuścić, aby 
stroną pokrzywdzoną przez 
ich w y b ry k i  b y l i  porządni 
ludzie.

Czas nie czeka, a że n a j ­
wyższy czas rozpocząć tę 
w a lkę  na j lep ie j wiedzą uczę 
stnlcy n iesławnej pamięci 
„zabawy o charakterze za­
poznawczym".

W iR

Tow. S tan isława, Górnego, 
ślusarza z p lacó w k i spraw dzia­
nów  W -6 Z ak ładów  im . S ta li­
na w- Poznan iu poznałem jako  
p ra k ty k a n t ś lusarsk i w  roku  
i  94.9. Sprawność w  pracy 
i estetyka w ykonyw anych  przez 
niego przedm iotów  zastana - 
w ia ła  m nie bardzo. Jego 
tw a rd e  ręce p o tra f iły  zrob ić na­
wet. na jbardz ie j precyzyjne 
spraw dziany, k tó rych  dok ład ­
ność w ynosi 1/1000 m m . Im  b a r­
dziej poznawałem  tego czło­
w ieka, tym  w iększy czułem do 
niego szacunek.

W  tym  czasie stosunek n iek tó - 
| rych  m a js tró w  * do m łodzieży 
I p rzedstaw ia ł w ie le  do życzenia, 
j O dnosili się on i do m łodych ro - 
i b o tn ikó w  niechętnie, a czasem 
i nawet, o rdyna rn ie . Stosunek 
; S tan is ław a Górnego do m ło - 
; dzieży b y ł zupełnie inny. 
i T łum aczył on m łodym  ro- 
; bo tn ikom  bardzo często róż- 
; ne ta jn ik i zawodu, d z ie lił się 
! doświadczeniem, uczył czytać 
| rys u n k i techniczne, pom agał w  
i pracy, w y ja ś n ia ł ro lę  i  zadania 
i m łodych m etalow ców . Czu liś- 
i m y, że kocha ł m łodzież.

N ic  w ięc dziwnego, że w o kó ł 
w arszta tu , p rzy k tó ry m  praco­
w a ł G órny skup ia ła  się zawsze 
g rupka  ciekawych. T a k i b y ł 
początek p rzy jaźn i starego fa ­
chowca z m łodzieżą, p rzy jaźn i, 
k tó ra  stale się pogłębiała.

K ie d y  po raz p ierw szy w  ro ­
ku 1950 tow . G órny o trzym a ł 
na masówce odznakę przodow ­
n ik a  pracy— cała załoga ZISPO. 
a szczególnie m łodzież składała 

i mu ow acy jn ie  gra tu lacje . Dzień 
później w ie lk ie  zdjęcie S tan is ła­
wa Górnego, ja ko  przodow nika 

j pracy i  rac jona liza to ra  w y w ie - 
! szone zostało w  honorow ej ga- 
| biocie przed główną bram ą w e j-  
j ściową do zakładu.

Jego d ług ie  godziny pracy, 
k tó re  pośw ięcał dla w ykona  -  

| n ia  zadań P lanu  6-le tn iego, je -  
j go troska o jakość i ilość pro­
dukcji uczyniły go bohaterem 
Planu 6-lctnicgo w  Zakładach, 

j planu, który on zwycięsko n- 
| kończył l i  marca 1952 r. Za 
p rzyk ładem  Górnego poszło 
w ie lu  naszych p racow n ików .

Dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin towarzysza Bieruta, Gór-

: ny wykonał dodatkowo rocz­
ny plan do 20 czerwca br.

Nie było  w iększej radości tak  
i d la  tow . Górnego, ja k  i dla 
j nas, k ie dy  w  dn iu  1 m aja  br. 
i pada ły słowa z megafonu, że 
j Prezydent Bolesław Bierut od- 
i znaczył Stanisława Górnego O r­
derem Sztandaru Pracy.

W  okresie przygotow ań do 
| Z lo tu  pow sta ła  u nas m łodzie- 
i żowa brygada p rodukcy jna , nad 
k tó rą  opiekę ob ją ł tow . G órny. 
W  je j skład w ch od z ili jeszcze 
n iew yszko len i uczn iow ie : S tan i­
s ław  G olak, H e n ry k  M roczek i 

; Z ygm un t Gałęski.
I Dziś członkow ie brygady, 
j dz ięk i opiece Górnego, w yro ś li 
; ju ż  na fachowców'. D la  uczcze- 
; n ia  P rog ram u W yborczego F ron - 
| tu  Narodowego i X IX  Zjazdu 
i W KP(b) postanow ili oni u tw o ­
rzyć 2 nowe brygady, a m ajste r 
G órny  postanow ił roztoczyć o- 

| p iekę i  nad ty m i now ym i ze- 
i spo lam i m łodych robo tn ików .

BO LESŁAW  AN DRZEJA K  
Korespondent Zakładów  
im. Stalina w  Poznaniu

Z  no tu tek korespondenta

U traktorzysto® z Pö!-si w Seceminie
O ddalony od drog i, głęboko w 

pa rku  błyszczy św ia tła m i oklei, 
w ie js k i dw orek, da w n ie j w ła ­
sność dziedzica, dziś zamieszka­
ły  przez m łodych trak to rzystów  
z PO M -u w  Seceminie, pow. 
Włoszczowa.

W  d w o rku  jest jasno i p rzy­
tu ln ie . Z  adapteru p łyn ą  słowa 
znanej i łu b iane j przez wszyst­
k ic h  p iosenki „C iem na dziś 
noc“ . T rak to rzyśc i s łucha ją w 
skup ien iu . Po c h w ili —  m ilk n ie  
adapter, rozpoczyna się rozmo­
wa. Opowiada o swym  życiu 
brygadzista  Stach Rogala. Ż y ­
ciorys jego podobny jest do ży­
c io rysów  w ie lu  jego tow a rzy­
szy p racy: syn parobka, praco­
w a ł % dziedzica Kozłowskiego, 
w  rodz in ie  często b ra k ło  Chle­
ba...

—  Nowe życie rozpocząłem do­
piero za Władzy Ludow e j— m ó­
w i Stach. —  W  P O M -ie  prńcuję  
ju ż  przeszło 2 lata. Na kurs 
t rak to rzys tów  wysła ło mnie ko ­
ło Z M P  w  Tarzynie. Po d w u ­
miesięcznym przeszkoleniu przy

jechałem do P O M -u w Secemi.- 
lie, a po roku  ukończyłem je ­
szcze kurs brygadzistów trak to -  
owych. Czy to było do pom y­

ślenia za sanacji?
Tow. Rogala i jego brygada 

ropiera.iąc czynem Program  
Wyborczy F ron tu  Narodowego 
;obowiązali się wykonać plan 
jesiennych zasiewów w 5 dniach 
zamiast w 10, jak było zaplano­
wane. Podejm ując to zobowią­
zanie brygada Rogali rzuc iła  
wezwanie pozostałym brygadom  
o podejm ow anie podobnych zo­
bowiązań.

W yjecha ły  w  pole „U rsusy“  i 
„Z e to ry “ , ciągnąc za sobą b ły ­
szczące stalowe p ług i i s iew n ik i. 
Na „U rsus ie“  —  przodow nik 
pracy Józef Cząber, k tó ry  w y ­
kon a ł już  p lan roczny w  106 
proc. Za n im  — błyszczący „Ze- 
to r “ , ozdobiony proporczykiem  
przodującego trak to rzys ty  K a z i­
m ierza Jędruszka, k tó ry  podob­
n ie  ja k  tow . Czuber przekroczył 
ju ż  p ian roczny o 6 proc. Zrea-

i liz u je  swoje zobowiązanie na 
| pewno.
| Po pracy trak to rzyśc i spędza- 
I ją  czas w świetlicy, gdzie czy­

tają codzienną prasę, książki i 
słuchają radia. Wieczorami 

I świetlica rozbrzmiewa muzyką, 
pieśniami i tańcem. Co tydzień 
wyświetlane są film y (mają 
własną aparaturę filmową). 

, Świetlica jest pięknie udekoro- 
| wana. Wiszą gazetki, w ykresy 
| w ykonanych  norm , p o rtre ty , a 
pod godłem ZM P  umieszczonym 
m iędzy po rtre ta m i H ank i Sa­
w ic k ie j i _ Janka Krasickiego 
wisi tekst Ślubowania złożonego 
Przez młodzież Ojczyźnie.

| „Ś lubow an ie  ziożone naszej 
j O jczyźnie — m ów i tow . M ie łow  

przewodniczący ko ła  ZM P — 
i będziem y przekuw ać w  czyn, by 
i po tężnia ł i k rze p ł F ro n t N aro- 
I dow y W a lk i o Pokój i  Plan 
| 6- le tn i“ .
i Korespondent

JERZY OSTROW SKI
1 Częstochowa

..S/.TWfllKil MŁORYCH “

Dziękujemy za nadesłane 
meldunki

o Waszych zobowiązaniach
W  dalszym ciągu napływają  

do naszej red akc ji korespon­
dencje i m e ldu nk i o podjęciu  i  
rea lizow aniu przez m łodzież zo­
bowiązań dla uczczenia wybo­
rów  do Sejm u i X IX  Zjazdu  
W KP(b). L is ty  nadsyłane do nas 
przez koleżanki i kolegów z róż­
nych stron całej Polski mówią 
ja k  b lis k i i drog i d la  młodzie­
ży naszego k ra ju  jest w span ia­
ły  P rogram  W yborczy Frontu 
Narodowego.

O statn io o trzym a liśm y listy t  
zobow iązaniam i od:

Zarządu Głównego Związku  
Samopomocy Chłopskiej w  W ar­
szawie, Eugeniusza Tomaszew­
skiego ze Słupska, Rady D ru ­
żyny przy szkole nr 2 w Kozie­
nicach, m łodzieży Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w  K azim ie ­
rzu D olnym . Jana Bobrow­
skiego z C zaplinka. Norberta 
llilsberga z Zakopanego. Pań­
stwowego Gospodarstwa Rolne­
go w  Pławow icach, Jana K u ­
charskiego z Końskich, Andrze­
ja  Rządkowskiego w  Parcia- 
kach pow. Przasnysz. Zarządu 
Szkolnego ZM P  w  M ałe j Wsi, 
pow. P łock. Jana Cabana w  
Szczytnie Ś ląskim , Komendy 
Wojewódzkiej PO SP w  Zie­
lone j Górze, Stanisława Stęp­
nia ze Szczecina. Zrzeszenia 
Sportowego ..Unia“ z W arsza- 

j wy. Jana Wójcika z K ie lc , Ja­
na Nadolskiego z B rodnicy.

D z ięku jem y W am Towarzysze 
| za nadesłane m e ldunki, sądzi­
my, że zawiadamiać nas będzie­
cie teraz regularnie o wykony­
waniu Waszego czynu oraz o 
tym. co przeszkadza Wam w wy­
wiązywaniu sic z Waszych zobo­
wiązań. Dzielcie się również z 
nami i czytelnikami „Sztanda­
ru M łodych“  doświadczeniami 
nabytymi w pracy.

C ZE K A M Y  N A  W ASZE D A L -  
; SZE L IS TY .

W  ja k iś  czas potem, koło południa, 
p rzyd ra łow a ł M orm u l. Porozm aw ia ł ze 
Szczęsnym obm acując dochód i zadowo­
lony ruszył da le j, pokrzyku jąc na zbie­
ra jących, żeby pam ięta li, k to  tu  gospo­
darz." N ik t  się tym  nie prze jm ow ał, ro ­
bota szła składnie, z przyśp iewkam i, 
rap tem  W ładek zeskoczywszy z drzewa 
pom knął do Szczęsnego:

— Idą !
Ledw o Szczęsny zdążył rozszczekać 

B ry łk a  na cały sad., żeby M adzia us ły­
szała, ju ż  się z ja w il i po lic ja n t i  c j'w il 
w  gum ow ym  płaszczu, z rowerem .

S py ta li o dzierżawcę — M orm u l z 
godnością w ys tąp ił, z kc iu k iem  w  k ie ­
szonce kam ize lk i, dew izką na n ich  się 
w yp ią ł. Spyta li, k to  sadu p iln u je  — 
Szczęsny p rze rw a ł sortow anie: —  Ja.

—  Co pan powie o zajściach we wsi?
—  Bo ja  wiem... N ie było  m nie w te ­

dy.
—  A  gdzie pan był?
— W e W łocław 'ku byłem . T ow ar aku ­

ra t m usiałem  odstawić. W czoraj dopie­
ro -wróciłem, to się wszystkiego dow ie­
działem.

—  W czoraj? —  po de jrz liw ie  przepyta ł 
cyk lis ta .

—  A  tak. Pan nie w ierzy? N awet 
k w it  gdzieś mam.

Zaczął gmerać po kieszeniach: •—

Gdzie ja  to podziałem? żeby ty lk o  nie 
wypadło... — znalazł wreszcie: — Pro­
szę. — Zobaczyli b lan k ie t bagażowy 
przystan i w łoc ła w sk ie j na przyjęcie 
dziesięciu skrzyń ja b łe k  dla kupca K o r- 
bala z datą 25 września.

— W  porządku. Możemy się przejść.
M o rm u l z lą k ł się, że m u zabiorą

Szczęsnego w  samą gorączkę, w  samo 
owocobranie.

—  Ależ, panowie — w s ta w ił się ży­
wo —  to m ó j krewm iak, ja  za niego 
’■ęczę.

—  A  wiesz pan, gdzie ja  mam  po­
dobne poręczenie?

C y w il chcia ł w yraźn ie  powiedzieć, 
gdzie ma, ale po lic ja n t z P rzy łęku coś 
m u szepnął do ucha. Z na ł M orm ula, 
k tó ry  do w yb o ró w  szedł razem ze sta­
rostą i  da ł na trąbę p o lic ji 20 złotych.

— K ie dy  ja  mu. tego k rew n ia ka  nie 
zabieram —  odparł c y w il —  ty lk o  p ro­
szę na spacerek. On zresztą też może 
z nam i iść.

Szczęsny zaw oła ł do m łodzieży, żeby 
dale j i-obiła, i  zaczął gości oprowadzać. 
Po zw iedzeniu magazynu przeszli do 
izby.

—  K to  tu  mieszka?
— Ja z chłopakiem .
Rzeczywiście w id z ie li ty lk o  dwa po­

słania (W ładkowe by ło  ji jg  zw inięte).

— A  te w o rk i po co tu  wiszą?
•— Siostra była, to sobie zrob iła  tak i 

kąt. Zostało po n ie j.
N ie pam ięta ł, czy M adzia schowała 

swe fa ta łaszk i z osta tn ie j p rzepierki. 
A  nuż zobaczą pończochy albo m a jtk i?  
Na szczęście w is ia ł ty lk o  ręczn ik  (wszy­
stko ja k  zw yk le  zabrała z sobą do For- 
donka. przezorna!).

W ycieruch w  gum ow ym  płaszczu 
n iedbałym  ruchem  odgarnął poduszkę i 
koc. Z anu rzy ł rękę w  słomę. Chłodek 
przebiegł Szczęsnemu po karku , bo jeś li 
tamten, odsunie posłanie, ukaże się w y ­
rąbany w  murze otw ór. T rudno  będzie 
się w ytłum aczyć, zaczną szperać na 
dobre —  M adzia będzie m usia ła p ry -, 
skać na d rug i brzeg, ale ja k  ją  pow ia­
domi?

C y w il jednak ziewmął i  stanął ja k  
W'yżeł pośrodku, ogarn ia jąc spojrzeniem 
całą izbę. Szczęsny po ta rł k a rk : —  M o­
że rzeczy pokazać? —  by ła  w  tych sło­
wach ulga i pogarda.

— Nie, co m i tam  pokażecie... Chodź­
my.

Obeszli sad, do kępy lip  i  kasztanów, 
przez k tó re  w 'ypaloną cegłą prześwie­
cały szczątki m urów  pałacowych i  b ia­
ła, urągająca niebu kolum na.

—  Są tu  czyjeś ślady — zauw'ażyll 
na rum ow isku . —  Po co tu  chodzicie?

— Za potrzebą, panie szefie. Czasem 
tu się kuca.

— Kuca... —  b u rk n ą ł c y w il i w y ją w ­
szy la ta rkę  polazł oględnie w  dół, po 
głazach, k tó re  Szczęsny na schody po 
robocie Staszka ponarzucał.

W  m roku  i  zaduchu posuw ali się gę­
siego po opleśnia łych korytarzach, co­
raz bliżej muru, którym  Staszek odciął

Fordonek. Szczęsny znów' po ta rł k a rk  — 
je ś li zauw ażą,'że m u r jest świeży? — 
je ś li każą rozwalać? Ju lian  wpadnie 
im  w  ręce, ale M adzia zdąży chyba w y ­
skoczyć przez okienko.

N ik łe  oczko la ta rk i prześliznęło się po 
m urze i  pow iodło ich b łędnym  ogni­
k iem  da le j ku  w y jśc iu .

—  Wiesz pan, kogo szukamy? — spy­
ta ł otrzepując się z brudu gum owa­
ny. — Tego prowodyra, tego rannego... 
M us i być gdzieś niedaleko. N ic wam  
o n im  nie  w iadomo? Słyszy się prze­
cież różne rzeczy, co ludzie m iędzy so­
bą m ówią.

Szczęsny po n iup ił się, patrząc pod 
nogi: — Ano, m ów ią ! —  Wszyscy trze j 
go osaczyli. M o rm u l o fukną ł:

—  T y  nie kręć! Gadaj co wiesz, bo 
to sprawa państwowa!

—  W iem, że państwowa. Panow ie z 
tego żyją, nagrodę dostaną, a ja  co? Że­
by choć na „czterdziestkę“ ...

P o lic ja n t chrząkną ł: — Tak, to ja  
rozum iem . — T a jn ia k  w y ją ł złotówkę.

—  Zgoda, a więc?
Szczęsny zerknąwszy na pieniądz, 

bąkną ł urażony:
—  Z ło ty  dziesięć kosztuje.
Roześm ieli się: — Patrzcie go, ceny

się trzym a! Z b ia łą  g łów ką chce-! — 
T a jn ia k  dołożył pół złotego.

—  Jak  powiesz — już go tyka ł, po­
brzękując m onetam i na d łon i — to bę­
dzie czterdziestka z baleronem, no?

— K ie dy  ja, proszę szefa, dokum en­
tn ie  n ie  w iem , czy to ten. A le  jakem  
w ra ca ł z W łocław ka, aku ra t „M ew a“ 
stanęła p rzy naszym statku, b u rta  w  
burtę . W idzia łem  tam  na ławce je d ­
nego —  skulony siedział, g łowa m u na

p:erś opadła i  pow ietrze łapa ł ja k  ry ­
ba. M yśla łem  — reum atyk. Do Ciecho­
cinka. Bo „M ew a“  chodzi ty lk o  do Cie­
chocinka.

—  Jak w yglądał? M łody , pyzaty?
— Nie, nie ta k i znów m łody, tw arz  

pobladła... Ja bym  nie zapam iętał, ale 
ten, co go p ilnow a ł, z bródką, podszedł
do drugiego przy m oje j burcie, n a jw y ­
żej dwa m etry : „Ż le , bandaże sie obsu­
nę ły “ ... I  jeszcze pow iedzia ł tak ie  sło­
wo, że m i się dziwne wydało.

— Jakie słowo? —  poruszył się gu­
m ow any w y jm u ją c  notes.

—  „M oże nam — pow iedzia ł — za­
słabnąć nasz p y k n ik “ .

—  P yk-n ik?  — ucieszył się tam ten, 
i do po lic jan ta : — Pseudo mamy.

A  do Szczęsnego:
— T rzym aj forsę. Będziesz jeszcze po­

trzebował, przy jdź ty lk o  z czymś na po­
sterunek.

Poszedł z po lic jan tem  do row eru. 
M o rm u l za n im i, a Szczęsny' w ró c ił do 
przerwanej pracy. S ortow a ł nawet w te ­
dy, ,gdy zn iknę li na rzeku ck ie j drodze. 
Oczy mu się śm ia ły  z łym  śmiechem: 
niech szukają Staszka w  C iechocinku! 
N ie od razu się połapią, bo na „M e w ie “  
rzeczywiście b y ł chory' pasażer, sku lo­
ny', kap itan  potw ierdzi... „M yś la łem , że. 
to ścierwo jest coko lw iek  mądrzejsze!“

Dopiero w  południe, gdy wszyscy po­
szli na obiad, prze-kradł się pod okien­
ko Fordonka, w  k ra tę  zastukał.

— Masz w ałów kę. W szystko zimne, 
nie m ia łem  czasu ugotować.

— Nieważne.
— Ważne. N a p ij się m aślanki, to ci 

dobrze zrobi,

G runt, żeby się posiliła  — o tym  te ­
raz m yślał.

— -A le powiedz nareszcie, co byle?
— A nic. D a li składkę na MOPR i 

po jecha li do Ciechocinka.
O pow iedzia ł eaią przygodę.
— Szczęśniak — śm iała się do niego 

zza k ra ty  —  ty  masz jednak hum or!
—  Po tobie chyba. W iadomo, z k im  się 

zadajesz, ta k im  się stajesz... W szystko 
się opłaciło. Magduś, cała robota! Bo 
gdybyśm y m uru  nie zrob ili, wsypa by­
łaby  m urowana. A le  swoją drogą, d łu ­
żej tu ta j być nie możesz. W  nocy m u­
sisz wyjechać. Zdążysz?

•— Zdążę. Jeszcze sześć — siedem go­
dzin i fa jra n t.

Uspokojony w ró c ił do jabłek. W kre t- 
. ce wszyscy się zeszli i pracowali do 

zm roku, potem ju ż  ty lk o  we tró jk ę  z 
M orm ulem  i W ładkiem , do późna pa­
lcował ja b łka  i gruszki, przekładając w  
skrzyniach sianem. M orm u l został u 
mch na noc.

— K ładźcie się na mo,m posłaniu — 
pow iedzia ł Szczęsny —  ja się pójdę za­
bawić.

— Już cię św ierzb i pieniądz, coś go 
dostał za n ic — stro fow a ł go M orm u l. — 
Zam iast zbierać grosz do grosza, wszy­
stko tracisz. Dziadem byłeś, dziadem 
będziesz!

N aza ju trz  nie m ógł się dobudzić 
Szczęsnego.

—  Tyżeś, psiajucho. nie ..czterdziest­
kę“ , ale w idać całą litrę  w y p ił!

(c. d. n.)
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XIX ZJAZD WSZECH Z WIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII  (b o 1 szew i k ów)

Przemóiuienie 
toir. Ł. M. Kaganoiricza
Towarzysze! K om ite t C en tra l­

ny p a r ti i po lecił m i przedłożyć 
X IX  Z jazdow i propozycję w  
spraw ie ponownego opracowa­
n ia  program u naszej p a rtii.

Na X V I I I  Z jeździe w ybrana 
została kom isja, k tó re j poruczo- 
no zmianę program u W KP(b). 
Jak w iadom o, pa rtia  straciła  
w yb itn ych  towarzyszy, którzy 
b y li członkam i kom is ji — tow a­
rzyszy K a lin ina , Żdanowa, 
Szczerbakowa, Jarosławskiego. 
K om is ja  pozbawiona była moż­
ności w ykonan ia  powierzonego 
je j zadania. W ie lka  W ojna Na­
rodowa i likw id ow a n ie  na­
stępstw  w o jny, zakro jona na 
ogrom ną skalę odbudowa go­
spodarki narodowej przeszko­
dz iły  kom is ji w  zakończeniu je j 
pracy.

Obecnie, po X IX  Zjeździe 
p a r ti i w a ru n k i będą bardziej 
sp rzy ja ły  w ykonan iu  tego skom ­
plikow anego zadania. Wzboga­
c iliśm y się o doświadczenia na­
byte w  la tach W ie lk ie j W ojny 
Narodowej, w  k tó re j zwyciężył 
nasz radziecki us tró j społeczny 
i  państwowy, nasz socjalistycz­
ny  system gospodarki, nasza 
waleczna A rm ia  Radziecka. 
W zbogaciliśm y się o doświad­
czenia powojennej odbudowy i 
dalszego rozw oju  gospodarki 
narodowej.

Obecny okres pracy naszej 
p a r ti i różn i się zasadniczo od o- 
kresu 1919 roku, k iedy uchwa­
lany  by ł program  naszej pa rtii. 
W  okresie od V I I I  Z jazdu, na 
k tó rym  uchw alony został obec­
ny  program , zaszły gruntow ne 
zm iany zarówno w  dziedzinie 
stosunków m iędzynarodowych 
ja k  i w  dziedzinie budowy so­
c ja lizm u  w  ZSRR.

W  latach, k tó re  dzielą nas od 
V I I I  Z jazdu p a rtii,  k ra j nasz 
przekszta łc ił się z zacofanego 
k ra ju  rolniczego w  potężne so­
cja listyczne m ocarstwo przemys­
łow o -  kołchozowe. Z lik w id o ­
wana została istn ie jąca w ó w ­
czas w ieloukładowość gospodar­
k i, panuje niepodzielnie socja­
lis tyczny  system gospodarki i 
własność socjalistyczna w  dwóch 
je j form ach —  ogólnonarodo­
w e j i kołchozowej.

K ra j nasz zm ien ił się n ie  do 
poznania. Pod k ie row n ic tw em  
towarzysza S ta lina  zbudowany 
został w  naszym k ra ju  socja­
lizm . W  ciągu m in ionych  30 la t, 
a zwłaszcza w  rezu ltac ie  h is to­
rycznego zw ycięstw a Z w iązku  
Radzieckiego w  W ie lk ie j W o j­
n ie  N arodowej, w zros ły  n iepo­
m ie rn ie  potęga i  au to ry te t pań­
stw a radzieckiego. W y n ik i w a l­
k i i  zw ycięstw  naszej par­
t i i  i  narodu radzieckiego, 
nasze osiągnięcia przedsta­
w ione  zostały w ym ow nie  w  re ­
fera tach i  przem ówieniach, w y ­
głoszonych na X IX  Zjeździe 
p a rtii.

W  zw iązku ze w szystk im i ty ­
m i zm ianam i, szereg tez p ro ­
gram u naszej p a r ti i i  s fo rm u­
łowane w  n im  zadania, wobec 
ich  zrea lizowania w  tym  okre­
sie, n ie  odpow iada ją ju ż  obec­
nym  w a runkom  i  now ym  zada­
n iom  p a rtii.  D latego też ponow­
ne opracowanie program u na­
szej p a r t i i jes t p iln ą  koniecz­
nością.

Na przestrzeni trzydziestu  z 
górą la t po uchw a len iu p rogra­
m u, p a rtia  i  je j wódz —  tow a­
rzysz S ta lin , k ie ru ją c  się tw ó r­
czym  m arksizm em -len in izm em ,

posuw ali naprzód teorię  p a r ty j­
ną, ro z w ija li i wzbogacali no­
w y m i od kryc ia m i naukow ym i 
teorię M arksa —  Enąelsa — 
Lenina. i

W  swych genia lnych dziełach 
towarzysz S ta lin  opracował 
wszystkie najv/ażniejszę zagad­
n ien ia  program owe: o budow ie 
socjalizm u i kom unizm u w  je d ­
nym  k ra ju , o dwóch stronach 
zagadnienia budow y socjalizm u 
i kom unizm u w  naszym k ra ju  w  
w arunkach otoczenia k a p ita li­
stycznego, o socja listycznym  u - 
przem ysłow ien iu  k ra ju , o k o ­
le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , o pań­
stw ie socja listycznym , o na ro ­
dach socjalistycznych, o m a rk ­
sistow skie j te o rii językoznaw ­
stwa —  oraz szereg innych  do­
n iosłych prob lem ów  teoretycz­
nych i  p raktycznych. O praco­
w any ponownie program  p o w i­
n ien w  pe łn i uw zględn ić to 
wszystko nowe, co w n iós ł do 
skarbn icy m arks izm u -  le n in iz - 
m u nasz w-ódz i  nauczycie l — 
w ie lk i S ta lin  (burz l iwe oklaski).

Ponow nie opracowany p ro ­
gram  p a r t i i pow in ien  uogólnić 
historyczne, zakro jone n a m ia ­
rę św iatow ą doświadczenia 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo­
lu c ji Październ ikow ej, dośw iad­
czenia budow y socja lizm u w  
ZSRR i  w y tyczyć dalsze drogi 
w ykonan ia  głównego zadania 
p a r ti i — zbudowania społeczeń­
stwa kom unistycznego w  drodze 
stopniowego przechodzenia od 
socja lizm u do kom unizm u.

D la ponownego opracowania 
i program u i  w ytyczen ia  dalszej 
i d rog i budow n ic tw a kom unizm u 
! decydujące znaczenie ma fak t.
| że na swój X IX  Z jazd pa rtia  
nasza o trzym a ła  nową klasycz­
ną pracę towarzysza S ta lina  
„Ekonom iczne problem y socja­
lizm u w  ZSRR'1.

Ta genialna praca stanow i 
wydarzenie na jw iększe j w ag i w  
życiu ideow o-teoretycznym  na ­
szej p a rtii,  w szystk ich  narodów 
Zw iązku Radzieckiego i  w szyst­
k ich  b ra tn ich  p a r t i i kom u n i­
stycznych. Jest w ie lk im  naszym 
szczęściem, że genialna tw ó r­
czość teoretyczna w ie lk iego 
S ta lina  stale, n ieprzerw anie 
wzbogaca i  uzb ra ja  naszą pa r­
tię  i  nasz naród, budujące ko ­
m un izm  (burzliwe, d ługotrwałe  
oklaski). W  „Ekonom icznych 
problem ach socjalizm u w  
ZSRR“ towarzysz S ta lin  posta­
w i ł i  rozstrzygną ł podstawowe 
zagadnienia: o charakterze p raw  
ekonom icznych w  w arunkach  
socjalizm u, o p ro du kc ji to­
w arow e j w  w arunkach so­
cja lizm u, o p raw ie  w artości 
w  w a runkach  socjalizm u, o 
środkach podniesienia w łasności 
kołchozowej do poziomu w łas­
ności ogólnonarodowej, o pod­
stawowych prawach ekonom icz­
nych współczesnego kap ita lizm u  
i  socjalizm u, o trzech podsta­
w ow ych w a runkach  wstępnych 
prze jścia od socja lizm u do ko ­
m unizm u, o lik w id a c ji is to tnych 
różnic m iędzy m iastem  a wsią, 
m iędzy pracą um ysłową a f i ­
zyczną, o rozpadzie jednolitego 
ry n k u  św iatowego i  pogłębie­
n iu  się k ryzysu  św iatowego sy­
stemu kapita listycznego, o n ie­
uchronności w o jen  m iędzy k ra ­
ja m i kap ita lis tycznym i.

H istoryczne znaczenie no­
w e j p racy towarzysza S talina 
w yn ika  z tego, że w  
Z w iązku  Radzieckim  w ykona­
ne zostało zadanie zbudowania

socjalizm u i  obecnie stanęły 
przed pa rtią  w  całej swej w ie l­
kości nowe zadania —  zapewr- 
n ien ia  stopniowego przechodze­
nia  od socja lizm u do ko m u n i­
zmu. Nowe dzieło towarzysza 
S ta lina  da je teoretyczne i  p ra k ­
tyczne rozw iązanie n a jw a żn ie j­
szych problem ów , ja k ie  stanęły 
przed p a rtią  w  now ych w a ru n ­
kach historycznych. P rzy po­
now nym  opracowaniu p rogra ­
m u p a r t i i należy k ie row ać się 
podstaw ow ym i tezam i pracy 
towarzysza S ta lina  „E konom i­
czne prob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ .

G enialna praca towarzysza 
S ta lina  ma ogromne znaczenie 
m iędzynarodowe. N arodow i ra ­
dzieckiem u, k ie row anem u przez 
naszą partię , ośw ie tla  ona b la ­
skiem geniuszu sta linowskiego 
d ro g ę . do dalszego um ocnienia 
naszego państwa i  do ja k  n a j­
rychlejszego zbudowania kom u­
n izm u w  naszym k ra ju  (ok la­
ski). Nasza w ie lka  p a rtia  po po­
now nym  opracowaniu p rogra ­
m u p a r t i i w  oparc iu  o podsta­
wowa tezy dzieła towarzysza 
S ta lina „Ekonom iczne p rob le ­
m y socja lizm u w  ZSRR", po­
prow adzi naród radzieck i jesz­
cze szybciej naprzód, do pełne­
go zw ycięstw a kom unizm u (btt- 
rz l iwe oklaski).

Ogłaszam następujący p ro je k t 
rezo luc ji X IX  Z jazdu o ponow­
nym  opracowaniu program u 
Kom unistycznej P a r t ii Z w iązku  
Radzieckiego:

X IX  Z jazd p a r t i i stw ierdza, 
że w . okresie od V I I I  Z jazdu 
p a r t i i (1919 rok), na k tó rym  
uchw a lony został is tn ie ją cy  p ro ­
gram p a rtii,  zaszły gruntow ne 
zm iany zarówno w  dziedzinie 
stosunków m iędzynarodow ych 
ja k  i  w  dziedzinie budow y so­
cja lizm u w  ZSRR, w  zw iązku z 
czym szereg tez program u i  
sform ułowane w  n im  zadania 
p a r ti i —  wobec ich. zrea lizow a­
n ia  w  ty m  okresie —  n ie  odpo­
w iada ją  ju ż  obecnym w a ru n ­
kom  i  now ym  zadaniom  p a rtii.  
Wychodząc z tego założenia, 
Z jazd postanawia:

1) Uznać za konieczne 1 ak ­
tua lne dokonanie ponownego 
opracowania istniejącego p ro ­
gram u p a rtii.

2) P rzy ponow nym  opracowa­
n iu  p rogram u k ie row ać się 
podstaw ow ym i tezam i pracy 
towarzysza S ta lina  „E kon om i­
czne prob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ .

3) Dokonanie ponownego o- 
pracow ania program u p a r t i i po­
w ierzyć K o m is ji w  nastę­
pu jącym  składzie: tow . tow . 
S ta lin  —  przewodniczący K o m i­
s ji (burz l iwe  oklaski, przecho­
dzące w  owację); członkowie 
K o m is ji: Béria, Kaganowicz, 
Kuusinen, M alenkow , M ołotow , 
Pospiełow, Rum iancew, Sabu- 
row , Czesnokow, Jud in .

4) P ro je k t ponownie opraco­
wanego program u p a r t i i przed­
łożyć do rozpatrzen ia następne­
m u Z jazdow i Kom unistyczne j 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego 
(burzl iwe oklaski,  wszyscy 
wstają z miejsc).

Wystąpienia powitalne przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych

Przemóiuienie tom. Maurice Thoreza 
sekretarza generalnego Francuskiej Partii Komunistycznej

D rodzy towarzysze! W  im ie ­
n iu  K o m ite tu  Centralnego 
F rancusk ie j P a r t ii K om un is tycz­
nej, w yraża jąc g łębokie uczucia 
k lasy robotn icze j i  mas p racu­
jących F ranc ji, przekazu ję X IX  
Z jazdow i W szechzwiązkowej 
K om unis tyczne j P a r t ii (bolsze­
w ików ) nasze gorące, bra terskie , 
bo jowe pozdrow ienia (burzliwe,  
długo nie m ilknące oklaski) .

W itam y s ław ny naród ra ­
dziecki, zespolony ściśle w o kó ł 
swej p a r t i i kom unistyczne j, k tó ­
re j zawdzięcza on bezprzyk ład­
ne zw ycięstw a h istorycżne i  
szczęśliwe życie.

Nasza p a rtia  i  m asy p ra cu ją ­
ce F ra n c ji pozdraw ia ją  z m iło ­
ścią i  zaufaniem  wodza i  nau­
czyciela kom u n is tó w  całego 
św iata, tw órcę  społeczeństwa 
kom unistycznego, bo jo w n ika  o 
pokój, o niezawisłość i  suw eren­
ność w szystk ich  narodów  —  to ­
warzysza S ta lina  (burzliwe, d łu ­
gotrwałe oklaski).

M ilion ow e  rzesze lu d z i p racy 
we F ra n c ji k ie ru ją  swe spo j­
rzen ia k u  sa li na  K re m lu , gdzie 
zebraliście się na sw ój Z jazd, 
w iedzą bowiem , że m ądrość 
i  dalekowzroczność p o lity k i 
W szechzwiązkowej K o m u n is ty ­
cznej P a r t ii (bolszewików), sta­
now iącej podstawę u s tro ju  ra ­
dzieckiego, um o ż liw iła  po raz 
p ierw szy w  świeci© zwycięską 
budowę społeczeństwa soc ja li­
stycznego i  zapewnia stopniowe 
przejście od socja lizm u do k o ­
m unizm u. B udzi to  zachw yt 
synów kom unardów  z 1871 ro ­
ku  i  całej postępowej ludzkości 
(oklaski).

Masy 
m ięta ją

pracujące F ra n c ji pa- 
historyczne słowa to-

warzysza S ta lina  w ypow iedzia­
ne na X V I I I  Z jeździe Wszech­
zw iązkow ej Kom unistyczne j 
P a rt ii (bo lszew ików): „Jeże li 
sukcesy k lasy  robotn icze j na ­
szego k ra ju , jeże li je j w a lka  i  
zwycięstwo posłużą do tego, by 
zagrzać ducha k la sy  ro b o tn i­
czej k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  
wzm ocnić w  n ie j w ia rę  we 
własne s iły , w ia rę  w  swoje zw y­
cięstwo, to  p a rtia  nasza może 
powiedzieć, że pracuje nie nada­
rem nie. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że tak  się w łaśn ie  stanie“ .

Słowa te znalazły wspania łe 
potw ierdzenie. Zw iązek Radziec­
k i jest w span ia łym  przykładem  
dla francusk ie j k lasy rob o tn i­
czej, dążącej do ca łkow itego w y ­
zwolenia, do zniesienia wyzysku 
człow ieka przez człow ieka, do 
socjalizm u.

Zw iązek Radziecki dow iódł, 
że podstaw owym  prawem  socja­
listycznego społeczeństwa jest 
m aksym alne zaspokajanie ros­
nących wciąż potrzeb m a te ria l­
nych i  ku ltu ra ln y c h  całego spo­
łeczeństwa. E konom ika socja li­
styczna dowodzi w szystk im , że 
je j celem jest n ie  otrzym anie 
zysku, lecz troska  o człow ieka 
i  o zaspokojenie jego potrzeb.

M asy pracujące F ra n c ji w ie ­
dzą, że w  okresie W ie lk ie j W o j­
ny Narodowej przeciw ko im pe­
r ia lis tom  n iem ieck im  i  japoń­
sk im  naród radziecki, ok ryw a ­
jąc się w ieczną chwałą, u ra to ­
w a ł F ranc ję  i  całą ludzkość od 
n iew o li faszystowskiej.

M asy pracujące F ra n c ji w ie ­
dzą, że waszej socjalistycznej 
O jczyźnie, dz ięk i je j u s tro jow i 
ekonomicznemu i  socjalnemu, ob 
cs jest wszelka agresywność, że 
ZSRR jest niezłom ną ostoją po­
ko ju  w  Europie i na całym  świę­
cie.

Naród radziecki, k tó ry  pod­
czas w o jn y  uc ie rp ia ł w ięcej n iż 
k tó ry k o lw ie k  inny naród, stoi w 
pierwszych szeregach ta k  potęż­
nego ruchu współczesnej epoki, 
ja k im  jest dem okratyczny ruch 
obrońców pokoju. W łaśnie d la­
tego w ie lom ilionow e  rzesze na­
szych rodaków  składa ją uroczy­
stą przysięgę: „N aród  francusk i 
nie będzie, n igdy nie będzie w a l­
czył p rzeciw ko Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u“  (burz l iwe oklaski, 
przechodzące w  owację, wszy­
scy wstają).

K o la  rządzące b u rżua z ji f ra n ­
cuskie j, w yrzeka jąc  się wszel­
k ie j niezależnej p o lity k i zagra­
n icznej przekszta łca ją te ry to ­
r iu m  naszego k ra ju  w  am ery­
kańską bazę w o jenną  dla  p rzy ­
gotow ania ag res ji przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j. N ie ­
naw idząc naszego narodu i  dą­
żąc do zachowania swych zy ­
sków  im p e ria liśc i francuscy 
podporządkow ali się k ie ro w n ic ­
tw u  im p e ria lizm u  am erykań­
skiego, poświęcają żywotne in ­
teresy narodu, jego suweren­
ność, jego godność.

Zam iast orien tować się na si­
ły  dem okratyczne i  ludow e is t­
n ie jące w  Niemczech w  celu za­
pewnienia pokojowego rozw ią ­
zania prob lem u niem ieckiego, 
co odpowiada interesom  wszy­
s tk ich  narodów, rządzące ko­
ła  bu rżuaz ji francusk ie j pod 
osłoną tzw. a rm ii europej­
skie j s ta ra ją  się wskrzesić 
m ilita ry z m  n iem ieck i i w  ten 
sposób s tw arza ją  nową groź­
bę dla  bezpieczeństwa F ran ­
c ji i  pokoju. Prowadzą one 
p o litykę  m ilita ry z a c ji ekonom i­
k i  i  p rzygo tow yw an ia  now ych 
w ojen, p o lity k ę  wzm agającą 
w yzysk mas pracu jących i  po­
głęb ia jącą nędzę w iększości lu d ­

ności, po litykę , k tó ra  prow adzi 
k ra j do ru iny .

Im pe ria lizm  francu sk i uciska 
o k ru tn ie  lu d y  ko lon ia lne , k tó re  
walczą o swą niezawisłość na­
rodową. Już od sześciu la t  p ro ­
w adzi on n iesp raw ied liw ą  w o j­
nę przeciw ko V ie tnam skie j Re­
pub lice  D em okratycznej.

U s iłu jąc  zahamować wzmaga­
ją cy  się pro test mas ludow ych 
i  s tłum ić  niezadowolenie prze­
ja w ia ją ce  się v / na jro zm a it­
szych kołach, re a kcy jn i k ie ro w ­
n icy  naszego k ra ju , korzysta jąc 
z czynnego poparcia p a r t i i so­
cja listyczne j, up raw ia ją  p o lity ­
kę represji, po litykę  faszyzacji 
w ym ierzoną przede wszyst­
k im  przeciwko F rancuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej i o r­
ganizacjom dem okratycznym  
walczącym  o chleb dla  lu dz i 
pracy, o pokój, o wolność i  n ie ­
zawisłość narodową.

D rodzy Towarzysze!
M a te ria ły  i  h istoryczne u - 

chw a ły  X IX  Z jazdu K o m u n i­
stycznej P a r t ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego pomogą jeszcze b a r­
dziej kom unistom  i  całem u lu ­
do w i francuskiem u w  ich w a l­
ce przeciw ko siłom  re a k c ji i  
w o jny. Nasza p a rtia  kom u n i­
styczna je s t głęboko wdzięcz­
na p a r t i i Len ina —  S ta lina  za 
je j w y ją tk o w y  w k ła d  w  dzieło 
rozw o ju  i  wzbogacenia te o rii 
m arksistow sko -  len inow sko - 
s ta linow skie j. Idee towarzysza 
S ta lina  odegrały decydującą 
ro lę w  u tw orzen iu  Francus­
k ie j P a r t ii K om unistycznej, 
p a r ti i robotniczej nowego typu. 
związanej mocno z narodem 
(oklaski).

W  c h w ili obecnej nasza pa r­
tia  czyn i wszystko, ażeby po­
móc ludziom  dobre j w o li, k tó ­
rz y  po s tano w ili udarem nić po­

tw o rn e  p lany  nowej w o jn y  
św iatow ej, uknu te  przez im ­
pe ria lis tów .

Towarzysze! A na liza  i  me­
tody rozstrzygania problem ów 
pa rty jn ych , dane w  sprawo­
zdaniu tow . M alenkow a oraz 
w  p ro jekc ie  zm ienionego Sta­
tu tu , są d la  nas poważną po­
mocą, szczególnie cenną w  
c h w ili, gdy pa rtia  nasza p ro ­
wadzi ak tyw n ą  w a lkę  o je d ­
ność zasad, przeciw ko wszel­
k im  odchyleniom , o jedność 
swych szeregów, p rzeciw ko 
w sze lk im  próbom  rozb ijack ie j 
działalności.

O pub likow an ie  genia lne j p ra­
cy towarzysza S ta lina  „.Ekono­
m iczne p rob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ , będącej w span ia łym  
uogóln ien iem  doświadczeń bu­
dow n ic tw a socja lizm u w  ZSRR 
i doświadczeń m iędzynarodowe­
go ruchu rew olucyjnego __ to
w ydarzenie na jw iększe j m ia ry  
v/ życiu ideolog icznym  wszyst­
k ich  p a rtii kom unistycznych. 
Praca ta okaże ogromną pomoc 
kom unistom  francusk im  w  je ­
szcze lepszym  zrozum ieniu p ra w  
rozw oju społeczeństwa, w  jeszcze 
lepszym o rien tow an iu  się w  
walce o pokój, o niezawisłość 
narodową, o socjalizm .

N iech ży je  X IX  Z jazd 
W szechzwiązkowej K om u n is ty ­
cznej P a r t ii (bolszewików)! 
(oklaski).

Chw ała w ie lk ie j p a r t i i 
Len ina -S ta lina ! (oklaski).

Chwała nauczycie low i i  w o ­
dzow i kom un is tów  w szystkich 
k ra jó w , p rzy jac ie lo w i j b ra tu  
mas pracujących całego św ia­
ta, naszemu drogiem u i  w ie l­
k iem u S ta lino w i! (burzliwe, 
d-ugotrwałe ok lask i przechodzą­
ce w  owację; wszyscy wstają).

Przemóiuienie tom. Dolores Ibárruri 
sekretarza generalnego Komunistycznej Partii Hiszpanii

Przebieg ósmego dnia obrad Zjazdu 
13 października 1952 r.

Agencja TASS donosi: Na 
posiedzeniu przedpołudn iow ym  
dnia 13 bm. przew odniczy ł N ija -  
zow, k tó ry  ud z ie lił głosu Ł . M. 
K aganow iczcw i, pow itanem u 
d łu g o trw a łym i ok laskam i przez

Następnie p rzem ów ił w  im ie ­
n iu  K om unistyczne j P a r t ii Iz ra ­
ela sekre tarz genera lny te j pa r­
t i i  —  M iku n ls , w ita n y  oklaska­
m i przez delegatów.

Z ko le i przekazuje Z jazdow i
delegatów. (Tekst przem ów ien ia pozdrow ienia sekretarz generał-

I i  n A / im o m ir  rAA _ _
ny  K C  K om unistyczne j P a rtii 
Luksem burga —  Ó. U rban !, w i-

tow . Kaganowicza podajem y po­
w yżej).

Po przem ów ien iu Kaganowicza 
zabra ł glos A ndrianow .

Wobec tego, że sprawa ponow­
nego opracowania program u 
p a r ti i nie jest nowa — ośw iad­
cza A n d ria n o w  — że rozpa try  - 
wano ją  już  na X V I I I  Zjeździe 
p a r ti i i  że jest ona zupełnie ja ­
sna dla  delegatów Z jazdu, z po­
lecenia len ingradzk ie j i mos­
k ie w sk ie j de legacji staw iam  
wniosek, by nie rozpoczynać 
dyskus ji nad tą ‘sprawą i  p rzy ­
ją ć  p ro je k t rezo luc ji, zgłoszony 
przez Kaganowicza (Oklaski).

W niosek A ndrianow a został 
p rzy ję ty .

Rezolucja o ponownym  o p ra ­
cowaniu program u K om un is ty  - 
cznej P a r t ii Zw iązku Itadziec - 
kiego została jednom yśln ie  u- 
chwalona.

tany
tów.

serdecznie przez delega-

Z ebran i w ita ją  oklaskam i 
przem ówienie sekretarza gene­
ralnego Szw a jcarsk ie j P a rtii 
P racy —  E. Vooga.

B u rz liw y m i oklaskam i p o w i­
ta li delegaci P.Popiyodę, przed­
staw icie la „Z w ią zku  P a trio tów  
Jugosłow iańskich d ła  w yzw o­
len ia  narodów  Jugos ław ii z fa ­
szystowskiego uc isku k l ik i  T ito - 
Rankowicza i  z n iew o li im peria ­
lis tyczn e j“ .

W śród bu rz liw ych  oklasków 
zebranych Popivoda Jiończy swe 
przem ówienie ok rzyk iem  na 
cześć Kom unistyczne j P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego i na cześć 
Stalina.

Wszyscy w sta ją  i oklasku ją 
schodzącego z m ów n icy przed­
staw icie la narodu jugosłow iań­
skiego.B u rz liw y m i, d łu g o trw a łym i o- 

ktaskam i p o w ita ł Z jazd prze­
wodniczącego Kom unistycznej 
P a r t ii N iem iec — M ana K r i-  
m anna, k tó ry  pozd row ił Z jazd i
w  im ien iu  K P D  i  wszystk ich l u - ; , , „  _____
dzi, walczących w  Niemczech ^ e*isy lt u> Chile, Pakistanu, Sy-

Z ko le i odczytano pismo po­
w ita lne  od kom ite tów  cen tra l­
nych kom unistycznych p a r ti i

zachodnich o u trzym an ie  poko­
ju  i zjednoczenie Niemiec.

Z ko le i p rzem ów ił w ita n y  ser­
decznie przez delegatów sekre ­
ta rz  K om ite tu  Centralnego 
Ziednoczonej Socja listycznej 
P a rtii Is land ii — G. Bjarnasson.

W  im ien iu  kom unistów  au - 
s triack ich  i wszystkich s ił po - 
stępowych A u s tr ii pow ita ł Zjazd 
przewodniczący K om unistycznej 
P a r t i i A u s tr ii — K oeptenig w i­
tany  d łu g o trw a łym i oklaskam i.

jam u, Cejlonu, P aragw aju , -E- 
kw adoru , G uatem ali, P orto  R i­
co, od K om ite tu  Centralnego Po­
stępowej P a rt ii P racu jących Cy­
pru, od k ie ro w n ic tw a  K o m u n i­
stycznej P a rt ii San M arino, od 
K ra jow ego K om ite tu  K om u n i­
stycznej P a rtii Nowej Zelandii. 
Podczas odczytywania pism  po­
w ita ln ych  rozlegały się n ie jed ­
no k ro tn ie  d ług o trw a łe  oklaski.

K om uniśc i i  masy pracujące 
k ra jó w  zagranicznych serdecz­
nie w ita ją  h is to ryczny X IX  
Zjazd Kom unistyczne j P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego, w ie lk i 
naród radziecki, genialnego w o­
dza i  nauczyciela mas p ra ­
cujących całego św iata — 
Stalina. W  pism ach pow ita lnych  
podkreślono, że X IX  Z jazd ma 
ogromne znaczenie dla wszyst­
k ich  narodów  i  wszystkich ko ­
m un istycznych p a r ti i św iata, że 
m an ifestu je  on ogromne suk­
cesy państwa radzieckiego, rea­
lizu jącego przejście od socja liz­
m u do kom unizm u. P rzyk ład  
Z w iązku  Radzieckiego —  głoszą 
pisma po w ita lne  —  zagrzewa de­
m okratyczne, pa trio tyczne  s iły  
do w a lk i o pokój i dem okrację.

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  -rzew odn iczy} Patoliezew. 
Delegaci po in fo rm ow an i zostali 
o w yn ikach  pracy k o m is ji w y ­
b rane j przez Z jazd dla rozpa­
trzenia w n iosków  i uzupełnień 
do p ro je k tu  zmienionego S ta tu ­
tu  p a rtii.

Wśród bu rz liw ych  oklasków 
jednom yśln ie  uchwalono rezo lu­
cję o zm ianie nazwy pa rtii.

Z jazd postanow ił:

„W szeehzwiązkową K o m u n i­

styczną P artię  (bolszewików) od 

dn ia dzisiejszego nazywać K o ­
m unistyczną P a rtią  Zw iązku 

Radzieckiego (K P ZR )“ .

Następnie Z jazd jednom yśln ie 
uch w a lił rezolucje o zmianach 
w  Statucie W KP(b) j za tw ie r­

dz ił S ta tu t Kom unistycznej 
f a r t i i  Z w iązku  Radzieckiego 
(pełne teksty rezo luc ji podaliśmy 
w  numerze wczorajszym).

Na tym  zakończono posiedze­
nie  popołudniowe.

Drodzy towarzysze! W  im ie ­
n iu  K om unistyczne j P a r t i i 
H iszpan ii i  h iszpańskich mas 
ludowych, k tó re  kochają Z w ią ­
zek Radziecki i  zw racają z 
nadzieją i  ufnością swe spoj­
rzenia w  stronę k ra ju  socja liz­
m u —  w ita m  X IX  Z jazd K o­
m un istyczne j P a r t i i Zw iązku 
Radzieckiego (burzl iwe, d łu ­
gotrwałe oklaski).

W  osobach delegatów K o m u ­
nistycznej P a r t ii Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w ita m  naród ra ­
dziecki, naród —  bohatera, k tó ­
ry  w  ogn iu  ciężkich w a lk  prze­
c iw ko  agresorom h itle ro w sk im  
u ra to w a ł św ia t od n ie w o li fa ­
szystowskiej i  s tw o rzy ł w a  - 
ru n k i, um ożliw ia jące  szeroki i  
szybki rozw ó j dem okrac ji we 
w szystkich k ra ja ch  (oklaski).

Niech m i w o lno  będzie, to ­
warzysze, skierować n a jp ło - 
m ienniejsze i  najszczersze sło­
wa tego kró tk iego  przem ów ie­
nia pow ita lnego, słowa płynące 
z g łęb i serca I  w yrażające u - 
czucia najgłębszego szacunku i  
m iłośc i do w ie lk iego  wodza i  
nauczyciela, organ izatora i  
p rom otora w szystk ich  w ie l - 
k ich  zw yc ięstw  narodu radziec­
kiego i  postępowych s ił całego 
św iata —  naszego ukochanego 
towarzysza S ta lina  (burzliwe,  
długo nie milknące oklaski).

Przed październ ik iem  1817 
roku  masy pracujące k ra jó w

w  b łąd i  oszukiwane przez bon­
zów re fo rm is tycznych  m ia ły  
n iew łaściw e w yobrażenie o re ­
w o lu c ji i  n ie jasne pojęcie o  so­
c ja lizm ie , W  świadom ości na­
szej, udręczonej przez n ie w o l­
nicze życie, narastało oburzenie 
przeciw ko barbarzyńskiem u 
w yzyskow i ze s trony k a p ita li­
stów i  obszarn ików , lecz n ie  
w idz ie liśm y jeszcze w y jśc ia  z 
te j sy tuac ji. Kom unistyczna 
p a rtia  bo lszew ików  po zdoby­
ciu  w ładzy  i  us tanow ien iu  d y k ­
ta tu ry  p ro le ta ria tu  w n ios ła  p ro ­
m ień św ia tła  do naszej św iado­
mości i  o tw orzy ła  przed nam i 
jasne perspektyw y. Poczynając 
od październ ika 1917 roku  
w kroczy liśm y pewnie i  zdecy­
dowanie na drogę w a lk i op ro­
m ienioną św ia tłem  m arks izm u- 
łen in izm u, św ia tłem  budow n ic ­
tw a  socjalizm u w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , zw ycięstw  narodu ra ­
dzieckiego kierowanego przez 
pa rtię  Le n ina -S ta lina  (oklaski).

A  gdy reakc ja  faszystowska 
sk ierow ała b roń  przeciw ko Re­
publice H iszpańskie j, pa rtia  ko­
m unistyczna stojąca na czele 
k lasy  robotniczej 1 mas ludo ­
w ych stała się organizatorem  i  
prom otorem  oporu antyfaszy­
stowskiego i  w  toku  k rw a w e j 
w a lk i o niezawisłość H iszpanii, 
o rep ub likę  i  dem okrację, stała 
się na jważnie jszą siłą po litycz ­
ną naszego k ra ju . W  ty m  ok re - 
sie ciężkich zmagań, klasa ró-. 

kap ita lis tycznych  wprowadzane ' botn icza i  naród hiszpański czu-

ly  poparcie i  czynną so lida r­
ność ze s trony narodu radziec­
kiego, d la  którego natchnien iem  
b y ły  słowa towarzysza Stalina, 
że „...wyzw olenie H iszpan ii spod 
ja rzm a reakc jon is tów  faszy­
stowskich n ie  je s t sprawa p ry ­
w atną Hiszpanów, lecz wspólną 
sprawą całej przodującej i  po­
stępowej ludzkości“ .

Sytuacja  m iędzynarodowa, w  
ja k ie j toczyła się nasza w alka, 
przeszkodziła zw ycięstw u h i­
szpańskich s ił dem okra tycz­
nych w  naszej w o jn ie  w yzw o­
leńczej w  la tach  1936— 1939.

Jednakże W alka trw a . I  w  
świadom ości h iszpańskich mas 
pracujących, pozbawionych 
w sze lk ie j wolności, do jrzewa nie­
zadowolenie, k tó re  doprowadzi 
do now ych w a lk , do nowych 
m asowych w ystąp ień tak ich , ja k  
w ie lk ie  s tra jk i i  ludow e demon­
stracje  protestacyjne, k tó re  od-' 
b y ły  się w  ub ieg łym  ro ku  i  za­
da ły  reż im ow i Franco d o tk liw y  
cios.

Haniebna p o lity k a  fra n k i-  
stowska zaprzedawania H iszpa­
n ii im p e ria lis to m  am erykań­
skim  w yw o łu je  oburzenie nie 
ty lk o  k lasy robotniczej i pracu­
jących chłopów, lecz także obu­
rzenie części bu rżuaz ji i  innych 
w a rs tw  społeczeństwa, k tó rych  
in teresy doznają uszczerbku 
w sku tek pene trac ji k a p ita łu  a- 
m erykańskiego i  k tó re  n ie  chcą 
pogodzić się z fak tem  prze-

kszta łcania H iszpan ii w  ko lon ię  i Ucząc się na waszym do* 
S tanów  Zjednoczonych. Reżim świadczeniu, będziemy się sta« 
frank is to w sk i, osłabiony oporem | ra l i podnosić poziom ideologicz-

ny członków' naszej  p a rtii,  bę-lu du  i  rozk łada jący się" w sku tek 
swych w ew nętrznych sprzeczno­
ści, nie jest w . stanie an i po­
wstrzym ać wzrastającego ruchu 
an ty frank is tow sk iego , an i p rze­
zwyciężyć trudności gospodar­
czych, k tó re  go podkopu ją  i  po­
ciągają za sobą zubożenie k ra ­
ju , zmuszając H iszpanię do e- 
gzystencji w  w arunkach  stałego 
kryzysu.

D rodzy towarzysze! X IX  Z jazd 
Kom unistyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego będzie d!a nas n ie ­
zw yk le  ważną pomocą w  naszej 
p racy i w  walce o dem okrację 
i rep ub likę  przeciw ko ty ra n ii 
frank is to w sk ie j, przeciwko p ró ­
bom im p e ria lis tó w  am erykań­
skich przekształcenia naszego 
k ra ju  w  bazę w ojenną dla  p rzy­
gotowania nowej w o jn y  św ia ­
towej.

Prace towarzysza S ta lina  do­
tyczące zagadnień ekonom ik i so­
c ja lis tyczne j oraz m a te ria ły  
X IX  Z jazdu ośw ietla jące drogę 
budow y kom unizm u są wspa­
n ia łą  b ron ią  dla ideologicznego 
i politycznego um ocnienia na­
szej p a rtii,  ja k  również dla kon­
tynuow ania z jeszcze w iększą e. 
nergią w a lk i o lik w id a c ję  zgu­
bnych w p ły w ó w  ideo log ii so­
cja ldem okra tycznej i  anarch i­
stycznej w  hiszpańskim  ruchu 
robotniczym .

dziem y zachęcać ich  do stud io­
w an ia  te o rii m arks is tow sko-le - 
n inow sko-s ta linow sk ie j, szerzej 
rozw ijać  k ry ty k ę  i  sam okry ty­
kę, co um o ż liw i nam  przezwy­
ciężenie naszych braków  i  n ie ­
dociągnięć i  podnoszenie zdol­
ności bo jow ej naszej p a rtii, bę­
dziem y przewodzić w ie lk ie j 
wąlce, k tó ra  pow inna doprowa­
dzić do w yzw olen ia  narodu h i­
szpańskiego spod ucisku reak­
c jon is tów  faszystowskich.

Przekażemy uchw a ły  waszego 
historycznego Z jazdu naszemu 
narodow i i naszej p a rtii. U chw a­
ły  te będą dla hiszpańskich mas 
ludow ych potężnym  bodźcem w  
walce o pckó j, wolność i  demo­
krac ję  (oklaski).

Niech ży je  Kom unistyczna 
P a rtia  Zw iązku Radzieckiego —- 
organ izator i p rom otor w ie lk ic h  
zw ycięstw  narodu radzieckiego! 
(burz l iwe oklaski).

Niech _ ży je  X IX  Z jazd 
W  szechz w iązkow ej K om u n is ty ­
cznej P a r t ii (bolszewików)! (o- 
klaski).

Chwała w ie lk iem u wodzow i i 
nauczycie low i całej postępowej 
ludzkości —  towarzyszow i 
S ta lino w i! (burzliwe, długo nie 
milknące oklaski, przechod-ące 
w oruację. Wszyscy wstają x 
miejsc).

Przemóiuienie toru. W ilhelma Piecka 
przeiuoclniczącego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED)

Drodzy towarzysze!
Niech m i w o lno będzie w  

im ien iu  narodu niem ieckiego, 
N iem ieck ie j Socja listycznej P ar­
t i i  Jedności i naszej delegacji 
przekazać w am  serdeczne, b ra ­
tersk ie  pozdrow ienie bojowe 
(burzliwe, d ługotrwałe oklaski).

W yrażam y wdzięczność K o m i­
te tow i Centra lnem u K om un is ty ­
cznej P a rt ii Zw iązku Radziec­
kiego i szczególnie towarzyszow i 
S ta linow i za w ie lką  pomoc o- 
kazaną nam  w  budow nic tw ie  
N iem ieckie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej.

D la uczczenia X IX  Zjazdu 
W KP(b) 500 tysięcy robo tn ików  
przedsiębiorstw  p izem ysłow ych i 
chłopów pracujących wzię ło na 
siebie i  wykona ło, 15 tysięcy zo­
bowiązań w  zakresie podniesie­
nia wydajności pracy, jakości 
p rodukc ji oraz obniżenia kosz­
tów  w łasnych (oklaski).

Ogromne znaczenie m ia ł dla 
nas przyjazd delegacji radziec­
k ie j z przewodniczącym  Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR, 
towarzyszem S zw ern ik iem  na 
czele —  na obchód trzecie j rocz­
n icy utworzen ia N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej (ok la­
ski).

W ym ow nym  wyrazem  wdzię­
czności dla narodu radzieckiego, 
dążenia do p rzy jaźn i z narodem 
radzieckim , szacunku dla  tow a­
rzysza S ta lina  była  w ie lka , trw a ­
jąca pięć godzin m anifestacja 
600 tysięcy ludzi pracy w  dn iu 
7 października —  w  obecności 
towarzysza Szwernika (oklaski).

Przed naszą pa rtią  stoją na- I m ieckiego. Program em  tym  rząd 
der poważne i  w ie lk ie  zadania [ radzieck i okazał 
w a lk i o pokoj i  jedność N iem iec 
przeciw ko planom  w o jennym  
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
k tó rzy  chcą narzucić N iemcom 
zachodnim  m ilita rys tyczny  „u -  
k ład  ogólny“ , chcą wciągnąć je 
do systemu agresywnego paktu  
pó łnocno-atlantyckiego.

Zgodnie z ty m i p lanam i, m ło ­
dzież n iem iecka ma być zapę­
dzona do tzw. „a rm ii eu ropej­
s k ie j“  pod dowództwem  h it le ­
row sk ich  generałów oraz ma 
ona na rozkaz am erykańskich 
generałów  ponosić o fia ry  w  im ię  
in te resów  im peria lis tów .

Im pe ria lizm  am erykańsk i 
chce przekszta łcić N iem cy za­
chodnie w  swoją główną bazę 
w o jenną w  Europie i  pchnąć na 
ród n iem ieck i na k rw a w ą  dro­
gę bratobójczej w o jny.

W  przeciw ieństw ie  do tego 
rząd Z w iązku  Radzieckiego w  
swoich notach do trzech m o­
carstw  zachodnich wskazał kon ­
k re tn ą  i  m oż liw ą  do p rzy jęc ia  
drogę pokojowego rozw iązania 
prob lem u niem ieckiego. P rzy­
w rócen ie jedności narodowej, 
niezawisłość narodowa, w e­
w nętrzna wolność po lityczna, e- 
konom iczne i  po lityczne rów no­
up raw n ien ie  wobec świata, 
praw o obrony w łasnych granic 
i suwerenność zjednoczonego 
państwa niem ieckiego —  oto 
w ie lk i p rogram  tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i, przedsta­
w io n y  przez rząd radziecki w o­
bec całego św iata i  narodu n ie -

nieocemoną 
pomoc na rodow i niem ieckiem u 
w  jego spraw ied liw e j walce o 
pokój (burz l iwe oklaski).

P rogram  tra k ta tu  poko jow e­
go, zaproponowany przez Z w ią ­
zek Radziecki, w y w a r ł ogromne 
w rażenie na ludności N iem iec 

.zachodnich i  na ca łym  niem iec­
k im  narodzie, w y w o ła ł on ros­
nący wciąż ruch pa trio tyczny 
w  całych Niemczech.

Potw ierdza to absolutną słusz­
ność tezy towarzysza Stalina, 
s form ułow ane j w  jego genialnej 
p racy „Ekonom iczne prob lem y 
socjalizm u w  ZSRR“ , a m ia ­
nowicie, że by łoby  rzeczą n ie ­
słuszną sądzić, iż k ra je , k tó re  
w pad ły  w  łapy USA, w te j l ic z ­
bie rów nież N iem cy zachodnie, 
„będą bez końca znosić panowa­
nie i ucisk ze strony Stanów 
Zjednoczonych A m eryk i, że nie 
spróbu ją w yrw ać  się z n iew o li 
am erykańsk ie j i  w kroczyć na 
drogę samodzielnego ro zw o ju “ .

N ie  może tem u zapobiec ró w ­
nież k lik a  Adenauera swym i 
m etodam i zamachów stanu.

Udało się nam  zorganizować 
masowy' ruch narodow y zm ie­
rza jący do osiągnięcia porozu­
m ienia wzajemnego między 
N iem cam i; w  w y n ik u  tego p re­
zyd ium  zachodnio -  n iem ieck ie­
go Bundestagu zmuszone było 
p rzy jąć i  wysłuchać delegację 
w yb raną  przez naszą Izbę L u ­
dową.

N iem cy pragną pokojowego

życia w  sw o je j zjednoczonej 
ojczyźnie i  n ie  ma ta k ie j siły, 
k tó ra  m ogłaby odm ów ić 70-m i- 
lionow em u na rodow i jego n ie ­
odłącznego praw a do egzysten­
c ji narodowej (oklaski).

S tw orzy liśm y N iem iecką Re­
pub likę  D em okratyczną jako 
bazę w  walce o pokój, o z jed­
noczone N iem cy. W  zw iązku 
z ty m  pragnę przypom nieć sło­
wa towarzysza S talina , w ypo­
wiedziane przezeń przed trzema 
la ty , k iedy została utworzona 
N iem iecka R epub lika  D em okra­
tyczna:

„...Zakłada jąc podw a liny  z je d ­
noczonych, dem okratycznych i 
m iłu jących  pokój N iem iec, do­
konujecie zarazem d.ia całe,: 
Europy w ie lk iego dzieła, zapew­
n ia jąc  je j trw a ły  pokó j“ .

Towarzysze! Te słowa tow a­
rzysza S ta lina  są dla nas d ro ­
gowskazem dzia łania; te słowa 
są dla nas drogowskazem w  na­
szej walce (oklaski).

D zięk i pomocy Z w iązku  R a­
dzieckiego osiągnęliśmy poważ­
ne sukcesy w  w ykonan iu  nasze­
go p lanu 5-letniego. W  N iem ie­
ck ie j Republice D em okratycznej 
wyw łaszczeni zostali magna­
ci kap ita łu  monopolistycznego, 
przepędzono ju n k ró w , w yka r- 
czowano bandycki im peria lizm  
i  m ilita ryzm . W lipcu  b ie­
żącego roku  na I I  K on fe ­
re n c ji p a rty jn e j powzię liśm y 
uchwałę, k tó ra  • głosi; że „b u ­
dow n ic tw o podstaw socjalizm u

jest naczelnym  zadaniem N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tyczne j“  (burz l iwe oklaski).

Od tego czasu chłop i za łożyli 
na zasadach dobrowolności 700 
spółdzie ln i p rodukcyjnych . W  
przem yśle dzięki współzawod­
n ic tw u  socjalistycznem u p lany 
są w ykonyw ane i  przekraczane.

Obok w ie lk ich  osiągnięć, is t­
n ie ją  u nas rów nież niedocią­
gnięcia. Dlatego pow inniśm y 
rów nież rozw ijać  k ry ty k ę  i sa­
m okrytykę.

Poważne zgłębienie nowej 
pracy towarzysza S talina „E ko ­
nomiczne problem y socjalizm u 
w  ZSRR“ , m ające j epokowe
znaczenie oraz re fe ra tu  tow a­
rzysz o M alenkowa pomoże nam 
usp aw nić brr.eę i usunąć n ia - 
ioc Lągnięcia.

Cieszymy się sym patią i ak­
tyw nym  poparciem  całego po­
tężnego obozu pokoju, na czele 
k tó iego  stoi w ie lk i, socjalistycz­
ny Zw iązek Radziecki.

Niech ży je  Kom unistyczna 
Rai Li a Zw iązku Radzieckiego i 
ie,1 K om ite t C e n tra lny !' (bu rz l i­
we oklaski).

Życzym y w iele zdrow ia i dk<- 
gich, d ług ich la t życia chorn ie- 
mu poko ju  na całym  świeoie, 
w ie lk iem u budowniczem u ko­
m unizm u, naszemu ukochanemu 
S ta lino w i! (burzl iwe, d ługo trwa­
le ok lask i przechodzące w owa­
cję; wszyscy wstają).



NOWOCZESNA TECHNIKA NA BUDOWIE 
PAŁACU NAUKI I KULTURY
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Aby więcej było ryb 
w  naszych s ta w a c h  i  jeziorach

Kośnie szybko budowa Pajacu N auk i 1 K u ltu ry  — daru Z w ią - 
tk u  Radzieckiego dla  narodu polskiego. Jeszcze w  tym  roku  
W ystrzelą w  niebo pierwsze p ię tra  wieżowca.

Na budow ie Pałacu zastosowano najnowocześniejszą techn i­
kę  i  organizację robót. A r ty k u ł,  k tó ry  przeczytacie poniżej, za­
pozna Was z budową fundam entów  pod wysokościową część
Pałacu. (Red.)
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Fragment prac przy budowie fundamentów.  (Pot- C A r>

Każdy budynek, aby stal 
trw a le , m usi posiadać odpo­
w iedn ie fundam enty. A  funda­
m en ty  Pąłacu-wieżowca muszą 
być przecież specjalnie mocne 
i  pewne.

Budow niczow ie radzieccy, 
w yko rzystu jąc swe doświad­
czenia zdobj .e na budowach 
wspan iałych w ieżowców w 
M oskw ie, postanow ili wykonać 
fundam enty w  fo rm ie  w ie lk ie ­
go masywu betonowego, ma­
jącego kszta łt zamkniętego p u ­
d la  z w ic 'om a w ew nętrznym ! 
p ionow ym i przegródkam i. Gdy 
pa trzym y z góry, fundam ent 
pod centra lną, wysokościową 
część Pałacu ma ksz ta łt kw a ­
d ra tu  o boku 70 m etrów . Na­
cisk, k tó ry  w yw ierać będzie on 
rva ziemię (w skutek ciężaru 
wieżowca), wyniesie około 3 
kg na 1 cm. kw adra tow y.

Pud !tinda!??i‘nl 
fukupano... I0JMISI 

wayunów ziemi
Celem zbadania g run tu  pod 

przyszły Pałac budow ni­
czowie radzieccy przeprowa-' 
d z iłi przy w spółudzia le inży­
nierów . techn ików  i ro b o tn i­
kó w  po lskich szereg trudnych  
badań. W iercono g ru n t na b a r­
dzo znaczną głębokość dla 
zbadania uk ładu  w a rs tw  zie­
m i i wód gruntow ych. Kopano 
do głębokości dwudziestu pa­
ru  m etrów  studnie, w  k tó rych  
sprawdzano co k ilk a  metrów 
ja k ie  obciążenie w y trzym u je  
g run t. Po zebraniu wszystkich 
danych wykreślono mapy wnę­
trza ziemi pod przyszłym P a­
łacem i zdecydowano, że fun­
damenty powinny leżeć na głę­
bokości 9 metrów.

T ak głębokie fundam enty 
n ie  s tan ow iły  łatwego zadania 
dla w ykonawców . Zostały one 
jednak wykonane przez budo­
wniczych radzieckich w  m i­
strzow ski sposób, k tó ry  jeszcze 
raz unaocznił w ysok i poziom 
radzieckiego budow nictw a, ra ­
dzieckie j o rgan izacji i  mecha­
n izac ji robót.

Przed przystąp ien iem  do 
prac fundam entow ych zainsta­
low ano w okó ł przyszłego w y ­
kopu pompy, doprowadzając 
ich  ssące ru ry  do głębokości 
oko ło 20 m etrów . D zięk i tym  
pompom wody podskórne i  de­
szczowe zostały ja k b y  ścią­

gnięte w głąb, na głębokość 20 
m etrów , nie przeszkadzając w 
pracy.

Z iem ia w yw ieziona z w yko ­
pu mająca objętość ok. 70.000 
m sześciennych, w ażyła  ponad 
130.000 ton. G dyby ją  załado­
wać na p la tfo rm y  kolejowe, 
u tw o rzy łb y  się pociąg, zaw ie­
ra jący  około 10.009 wagonów! 
W  w ykopie można by zmieścić 
3-p ię trow y dom m ający k ilk a ­
set pokoi m ieszkalnych!

Oczywiście, w ykonan ie  ta k ie ­
go w ykopu tak  szybko byłoby 
n iem ożliw e bez użycia maszyn 
budow lanych i  pełnej mecha­
n izac ji budowy. T rzy kopaniu 
w ykopu ani jeden robo tn ik  nie 
pracow ał łopatą czy taczkami, 
nie było żadnej fu rm a n k i. Ca­
łą pracę w yko na ły  maszyny: 
kopark i, spychacze i  samocho­
dy ciężarowe. f

Przed rozpoczęciem w łaści­
wego w ykopu ko p a rk i radziec­
k ie  typu E-505, znane już  sze­
roko  w  naszym k ra ju , w yko ­
pa ły  dw ie  drog i zjazdowe o 
m ałe j pochyłości służące jako  
w jazd i w y jazd  d la  samocho­
dów wywożących ziemię z w y- 
kopu. W  w ykop ie  pracow ały 4 
kopark i, kopiąc ziem ię na głę­
bokości 4 m etrów . Z iem ia ła ­
dowana była na 3.5 tonowe sa­
mochody w y w ro tk i m a rk i Z IS  
i 5-tonowe, m a rk i M A Z , produ 
kowane w  te j samej fabryce 
m ińsk ie j, z k tó re j wychodzą 
25-tonowe samochody-kolosy, 
pracujące na budowlach ko­
m unizm u.

•
Koparkom  pomagał w pracy 

spychacz „Sialiniec" oraz ko- 
parka-dźwig, która m iała za­
wieszony na haku ciężki 2,5-to-
nowy klin. K lin  ten, opuszcza­
ny nagle na resztk i ru in  i fun­
damentów, kruszy ł je u ła tw ia ­
jąc pracę koparkom . K opark i, 
pracujące na dw ie zm iany 
ośmiogodzinne, kopały dzien­
nie średnio 2500 metrów sze­
ściennych ziemi, to jest ładu­
nek około 1500 samochodów 
ZIS!

.,Ł?ika*\ ktńra nabiera 
pól m. szfiśc. ziemi,.
Po wykonaniu pierwszej 

warstwy wykopu o głębokości 
4 metrów maszyniści przemon- 
towali swoje koparki. Odłą­
czyli i zdjęli z nich ciężkie

ły ż k i przedsiębiem e, a na ich 
m iejsce zm ontow a li d ług ie  
strzeliste 13-metrowc wysięg­
nice o le k k ie j ko n s tru k c ji sta­
lowej. Na końcu wysięgn icy 
zawieszono specja ln ie skon­
struowaną „łyżkę  w łókow ą“ , 
k tó rą  połączono za pomocą lin  
z m echanizm am i kopark i. W 

( ten sposób koparka  przedsię- 
bśerna została zam ieniona na 
nieznaną u nas koparkę w łó ­
kową, m ałą siostrę o lbrzym ich 
koparek kroczących, k tó re  w  
stepach nadwołżańskich prze­
kopały kana ł W ołga— Don.

P r z y jr z y jm y  się b liż e j k o p a rc e  
w łó k o w e j,  a p rzede  w s z y s tk im  
„ l  y  ż c e£‘ . P a trz ą c  z g ó ry  lu b  z 
p rzo d u  ły ż k a  m a k s z ta łt  o tw a r te j  
s k rz y n i,  za w ie szo ne j n a  l in ie  i  p o ­
łą c zo n e j 7. k o p a rk ą  za pom ocą  
„ l in y  c ią g n ą c e j“ . Z  p rz o d u , od 
spodu ły ż k a  ma o s tre  zęby . G d y  
„ l in a  c iąg n ą ca “  zaczyna  c iągnąć, 
w łócząc sw ob o d n ie  po z ie m i Je­
żącą ły ż k ę , w te d y  z ę b y ! w b i ja ją  
się v,- z iem ię , o d c in a ją  ją  i  ły ż k a  
n a p e łn ia  się z ie m ią  (do 0,5 m e tra  
sześciennego). Po n a p e łn ie n iu  się 
ły ż k i,  m e c h a n ik  w łą c z a ją c  s p e c ja l­
ne m e c h a n iz m y  p od n o s i ją  do gó­
r y  p rz y  p o m o c y  l in y ,  na  k tó r e j  
ły ż k a  w ia ł.

Po o b ró c e n iu  k o p a rk i  ! u s ta w ie ­
n iu  ły ż k i  nad sam ochodem  m a­
szyn is ta  z w a ln ia  „M nę c ią g n ą cą “  i 
w te d y  ły ż k a  obraca  się, w y s y p u ją c  
za w a rto ść  do sam ochodu.

D o b ry  m a szyn is ta  p o t ra f i nadać 
p o w ie rz c h n i w y k o p u  ta k i  k s z ta łt, 
ja k ie g o  w y m a g a  budow a, g dyż  
m a n e w ru ją c  d w ie m a  l in a m i m oże 
o puśc ić  ły ż k ę  ta m , gdzie  zechce: 
m oże n a w e t za rz u c ić  ją  o k o ło  3 m 
d a le j n iż  sięga w y s ię g n ic a  k o ­
p a rk i.

Po zm m itow anlu łyżek w łó­
kowych, ko p a rk i stojące na 
końcu w ykopu zaczęły pognę­
biać go o dalsze 5 m, cofając 
się stopniowo do m iejsca, w  
k tó rym  zaczął się w ykop.

Taka organizacja pracy r>- 
szczędzała przede w szystkim  
samochody, k tó re  poruszały 
się po ub ite j pow ierzchn i 
pierwszego 4-metrowego w y ­
kopu i w yjeżdża ły po poprze­
dnio w ykonanych drogach. Nie

d ż in ie  m a szyn  b u d o w la n y c h ; !c h  
k o n s t ru k to rz y  o tr z y m a li  N a g ro d ę  
S ta lin o w s k ą . Ż u ra w ie  są p rz y s to ­
sow ane  s p e c ja ln ie  do b u d o w y  w ie ­
ż o w có w  i  z d a ły  ju ż  egza m in  p r a k ­
ty c z n y  w  M o s k w ie , p rzyśp ie sza ją c  
i  u ła tw ia ją c  b ud o w ę . Są one  ta k  
s k o n s tru o w a n e , że same podnoszą 
się na  z b u d o w a n y m  p rz y  ic h  p o ­
m o cy  s z k ie le c ie  b u d y n k u , ta k  j a k ­
b y  p e łz a ły  w  g ó rę  po  b u d o w ie , 
d la te g o  też  o trz y m a ły  nazw ę „ ż u ­
ra w i p e łz a ją c y c h “ .

R am ię  ż u ra w ia  psna d ługość Ti 
m e tró w  i  m oże p rzen ieść  w  d o ­
w o ln e  m ie js c e  c ię ż a r o w adze  19 
to n . D la  p o d a w a n ia  c ię ża ró w  pod  

! ż u ra w ie  p e łza ją ce  zbud o w an a  zo­
s ta ła  w ie lk a  su w n ic a  b ra m o w a  
(d źw ig ), k tó ra  p rzen o s i c ię ż a ry  o 
w adze 12 ton .

Fundam ent, ja k  już  m ó w ili- 
śm j7, ma kszta łt zamkniętego

Jektow ane, ż« n ie  m a żadnych y r j -  j 
gięć p rę tów  i w szystkie  one p rze - j 
c ina ją  się pod k ątem  ostrym .

Fundamenty montuje się 
z przygotowanych części

Tak przygotow ane zbrojenia j 
o wymiarach około 1 0 0  me- j 
trów kwadratowych i wadze j 
kilku  ton dostarczane są za j 
pomocą suwnicy i żurawia peł- j 
rającego na ■wyznaczone m iej- j 
sce w  fundamencie. Tu przy j 
pomocy spawania łączy się 
zbrojenia w  jedną całość i 
przymocowuje do nich, znowu 
z pomocą żurawi, szalowanie. 
Szalunek wykonuje się w  for­
mie wielkich p łyt o powierz­
chni również około 100 m kw.

T ak w ięc w  w ykop ie  n ie  hp - 
du je  się fundam entów , tak  Jak

Na Krajow ej Naradzie Aktyw u PGR wicepremier Chel- 
chowski podkreślił, m. in., że PGR-y jako budujące się 
wzorowre gospodarstwa socjalistyczne powinny dążyć do ra­
dykalnego podniesienia wydajności pól, ląk i pastwisk, do 
zwiększenia hodowli, podniesienia wydajności jezior 1 sta­
wów oraz pianowego zarybiania, powiększania powierzchni 
zalewów, zabezpieczania w paszę, wprowadzenia bardziej 
szlachetnych odmian ryb™

Realizacja tych wskazali P artii I rządu, nakreślonych prze* 
wicepremiera Chelchowskiego, nie dala długo na siebie cze­
kać. Z  rozsianych po całym kraju PGR-ów popłynęły sze­
roką falą pomysły racjonalizatorskie, usprawniające pracę 
w  rolnictwie, w  hodowli 1 rybactwie, przynosząc państwu 
miliony złotych oszczędności.

K o p a rk i  w łókowe rozpoczęły pogłębianie wykopu o dalsze
5 metrów, cofając się do miejsca, to k tó rym  zaczęto prace 

nad rwy kopem.

pudła z w ew nę trznym i p iono­
w ym i ściankam i.

Praca przy budowie funda­
m entu by ła  również w pełni 
zmechanizowana. Korzysta jąc 
ze zm ontowanych żu raw i i 
suw nicy budowniczow ie ra­
dzieccy przenieśli wszystkie 
roboty  przygotowawcze na 
plac otaczający budowę.

Z b r o j e n i a  b e t o n ó w  b y ty
w y k o n y w a n e  w  fo rm ie  gęs tych  
k r a t  o w y m ia ra c h  8 na  10 i  w ię ­
ce j m e tró w . K r a ty  są p o d w ó jn e  
i p o je d yn cze . S k ia d a ją  się one 7.e 
Ż ło b k o w a n y c h  p rę tó w  s ta lo w y c h  o 
ś re d n ic y  od 20 do 55 m m .

Z b ro je n ie  je s t łączone  je d y n ie  
p rz y  p o m o c y  sp aw an ia . P rę ty  
k rz y ż u ją c e  się są spaw ane e le k -
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Tak wyglada  i pracuje koparka włókowa.

b y łyb y  one w  stanie wywozić 
z 9-m etrowego w ykopu pe łne­
go ładunku ziem i i p rzy  p ra ­
cy na ta k ie j pochyłości bardzo 
szybko by się niszczyły. Nad­
to tak  zorganizowana praca o- 
szczędzała same kopark i, k tó ­
re po ukończeniu pracy ła tw o 
w yjecha ły  z wykopu. Jedno­
cześnie w ydajność maszyn po­
została duża i wynosiła śre­
dn io 2,300 m  sześć, w ykopu 
przy pracy na dw ie zmiany.

„Pełrafąee żurawie“ 
potiafa Sfl-leiiławs 

ciężary..
Po w ykonan iu  w ykopu bu­

downiczow ie Pałacu przystąp i­
l i  do budow y fundam entów .

Na dno wykopu została po­
łożona cienka, kilkucentyme­
trowa warstwa betonu, m ają­
cego wyrównać nierówności 
gruntu. Na warstwę tę ułdżo- 
no następnie trzy warstwy pa­
py na lepiku, który będzie izo­
lowała założony fundament od 
wilgoci ! wody podskórnej.

Po ułożeniu w a rs tw y  izo la­
cy jn e j ustaw iono w  w ykopie 
4 żurawie pełzające.

Ż u r a w i e  p e ł z a j ą c e  8ta- 
n o w ią  n a jn o w szą  zd ob ycz  w  d z ie -

try c z n ie , a p rę ty ,  k tó re  n a le ży  
p rz e d łu ż y ć , są łączone  p rz y  p o m o ­
cy  s p e c ja ln y c h  s p a w a re k  ra d z ie c ­
k ic h . S p a w a rk a  ta k a  c h w y ta  w  
kleszcze oba k o ń c e  p rę tó w  i do­
c iska  do s ieb ie  p rz y  je d n o cze ­
s n ym  p rzep u szcze n iu  p rzez  p rę ty  
p rą d u  e le k try c z n e g o . P od  w p ły ­
w em  o p o ró w  w y s tę p u ją c y c h  w  m ie j 
sęu z e tk n ię c ia  się p rę tó w  nastę ­
p u je  ic h  ro z g rz a n ie  s ię , a następ ­
n ie , po łą cze n ie . Tego ro d z a ju  sp a ­
w a n ie  n a z y w a m y  z g r z e w a ­
n i e m ,  Z b ro je n ia  są ta k  za p ro -

to  czyni się u  nas w  kraju  —  
lecz m on tu je  się je  z przygo­
towanych, p re fabrykow anych  
elem entów i  części, z k tó rych  
każda w aży w ięcej n iż mogą | 
unieść stosowane u nas w y - 
ciągi, w in d y  i  żuraw ie. W  j 
zm ontowany szalunek zalewa | 
się beton, przyw ożony w  sa- 
m ochodach-w yw rotkach z cen- 
traJnej be tonow ni w  J e lo n - ; 
kach.

P rzyw ieziony beton jest wy~ I 
lew any do specja lnych kadzi j 
o ta k ie j samej pojemności, co \ 
w yw ro tka . Po nape łn ien iu  be- 
tonem kadź przenoszona jest j 
p rzy  pomocy żuraw ia  pe łza ją- j 
cego nad m iejsce betonowania, i 
Betoniarz jednym  ruchem  o- j 
tw ie ra  zasuwę kadzi i ładunek ! 
betonu zapełnia przeznaczone j 
dla niego miejsce.

Po ukończeniu betonowania 
fundament został zaizolowany | 
papą i lepikiem oraz obudo­
wany dodatkową warstwą ce­
gły. Następnie fundam ent ob­
sypano z boku ziemią i budo­
wa Pałacu zrów nała się z po­
w ierzchn ią  ziemi.

Jeszcze w  roku bieżącym 
stanie na nim szkielet pierw ­
szych 10 pięter centralnej, 
"najwyższej części Pałacu.

Budiiwa Pałacu 
R /kiilą  sncIaHstycznegn 

liudaw nicłna
Budowa Pałacu jest dla nar 

w ie lką  szkołą nowoczesnego, 
socjalistycznego budow nictw a. 
Uczym y się na je j p rzykładzie  
ja k  należy budować i  ja k  o r­
ganizować robotę. Uczym y się 
pracować w  nowym , soc ja li­
stycznym, zmechanizowanym 
budow nictw ie .

Budowniczowie radzieccy li­
czą nas, jak  wykorzystywać 
maszyny, jak  oszczędzać siłę 
ludzką. Pokazali nam jak  35—  
45 osób może wykonać funda- j 
ment pod 220-metrowy wieżo- J 
wiec!

Inż. ALFRED W IŚ L IC K I I

Jednym z laureatów tego­
rocznych nagród państwo­
wych w dziedzinie postępu 
technicznego, sekcji rolniczo- 
ieśnej, jest Wacław Terlecki, 
który otrzymał Nagrodę Pań­
stwową I I I  stopnia za cztery 
pomysły racjonalizatorskie do­
tyczące hodowli ryb i raków.

W acław  T e rleck i — obecny 
k ie ro w n ik  D zia łu  Gospodarki 
Jezioram i w  C entra lnym  Za­
rządzie Rybackim , jest synem 
magazyniera. W  ciężkich m ię­
dzyw ojennych w arunkach zdo­
ła ł zdobyć o w łasnych siłach 
zawód technika dróg wod­
nych. Wcześnib jednak, bo już  
od ro ku  1928 poświęca się ry ­
bactwu, w  k tó re j to dziedzinie 
jes t samoukiem. P racu jąc w  
Tow arzystw ie  N ieużytków  
Rolnych w  B racia  w ie, podej­
m u je  prace nad hodowlą i za­
ryb ian iem  jezior. B y ły  to p ie r­
wsze jego próby przejścia na

wadzenia dodatkowo materiału 
obsadowego (zarodowego) W. 
Tćrlecki zastosował specjalny 
przechowalnik Przechowując 
w  n im  od łow ione w  czasie o- 
chronnym  samice można w  ten 
sposób uzyskać narybek ra ­
ka.

P ierwsze próby z nową ho­
dowlą raka, przeprowadzone 
w  raczarn i Oszusznica (pow. 
Chojnice), da ły  bardzo pom yśl­
ne w y n ik i;  uzyskano 80 tysię­
cy sztuk rakó w  o wartości 20 
tysięcy złotych, przy czym nie 
stw ierdzono u n ich żadnych 
ob jaw ów  chorobowych. Poza 
tym , ja k  s tw ie rdz ili rzeczo­
znawcy, m a te ria ł obsadowy 
wpuszczany do jez iora  z prze- 
chow a ln ika jest bardzo odpor­
ny i n ie  jest dzięki tem u na­
rażony na s tra ty  biologiczne, 
ja k  to m ia ło  miejsce w  w y ­
padku raków  przebywających 
w  jeziorze tuż po wylęgu.

W idok ogólny aparatów sandaczowych w  czasie wylęgu  

jez lo -racjonalną gospodarkę 
ram i.

Osiągnięcia jego nie by ły  
wówczas należycie docenione, 
nie m ia ł on tak ich  m ożliwości 
pracy, ja k ie  dala m u dopiero 
Polska Ludowa.

Po zakończeniu w o jn y  W. 
Terlecki, m ianow any ad m in i­
s tratorem  jednego z zespołów 
rybackich, przystępuje od ra ­
zu do swoich prac rac jona liza ­
torskich.

N o w a  m etoda h o d o iu li 
raka  — dn a m ilio n p  x l  

oszczędności
Pierwszym z osiągnięć W. 

.Terleckiego, wyróżnionych Na­
grodą Państwową, jest opra­
cowanie 1 wprowadzenie w ży­
cie nowej metody hodowli ra ­
ka.

W  raczarniach około 30 proc. 
połowu stanow ią samice. W 
czasie odłowu (okres ochron­
ny), to jest od 15 m arca do 
15 lipca, złow ione samice m u­
siały być dotychczas puszcza­
ne z powrotem  do w ody i  po 
up ływ ie  tego czasu na nowo 
odław iane i kierowane na r y ­
nek.

Dla uniknięcia podwójnego 
odłowu samic raka 1 dla wpro-

Centrałny Zarząd Rybacki 
wprowadził nową metodę ho­
dowli raka w jeziorach c a łe ­
go kraju. IV ten sposób uzy­
ska się rocznie blisko 2 m ilio­
ny zl oszczędności.

Sztuczne ta rio  sandacza
D rug im  pomysłem ra c jo n a li­

zatorskim , k tó ry  przyczyni się 
do podniesienia p ro du kc ji i 
przyniesie państwu poważne 
oszczędności, jest opracowana 
przez laureata metoda zapła- 
dnianta Ikry sandacza z ryb 
konsumcyjnych, odłowionych 
w czasie tarła.

Dotychczas w sku tek trudno­
ści przeprowadzenia ta rła  w 
tzw. sadzach szwedzkich — 
nie można było wykorzystać 
ta rla ków  odłow ionych w  okre­
sie ta rła . D latego też w ię k ­
szość ik ry  z tych ta rlaków  
m arnow ała się. W. Terlecki 
w b rew  starym  zasadom stoso­
w anym  w  rybactw ie , w p ro ­
wadzając nową metodę udo­
w odn ił, że metoda sztucznego 
tarła sandacza jest możliwa, 
dając jednocześnie możność 
zagospodarowania jezior w ilo­
ści przez nas i>ożądanej.
„ Ż ło b k i“ d la  sandaczjj
Trzecim  pomysłem racjona­

liza to rsk im  jest wychów na-

Wacław Terlecki

rybka sandacza z ikry przez 
zastosowanie specjalnego ,.a- 
paratu sandaczowego“. Aparat 
skonstruowany przez W. Ter­
leckiego umożliwia wylęg san­
dacza w sztucznych warun­
kach.

W ylęganie sandacza było  do­
tychczas swego rodzaju lo terią , 
a lbow iem  n igdy do jesien i nie 
można było  stw ierdzić, ja k i 
jest w y n ik  hodow li sandacza 
w  stawach. Stosując aparat W . 
Terleckiego można stwierdzić 
w każdym czasie ilość otrzy­
manej ik ry  przeznaczonej na 
wychów narybku.

A para t pomysłu W. T erle ­
ckiego um ożliw ia  nie ty lk o  
w ylęg sandacza, lecz daje ró w ­
nież możność wylęgu wszyst­
kich gatunków ryb, posiadają­
cych ikrę tzw . hlejkę m. In. 
leszcza, lina, płoci itd. A para t 
ten um o ż liw ił zebranie w  *. 
1951 59 m ilion ów  ziąrn ik ry .

Łososie dorastają  
u j  rzeczn yeh  
„zagrod ach “

O statn im  wreszcie pom y­
słem laureata jest metoda 
przetrzymywania niedojrza­
łych tarlaków w zagrodach 1 
tzw. sadzach. Dotychczas p ro­
dukcja  m ate ria łu  zaryb ien io­
wego polegała na odłoyue d o j­
rzałych sztuk i  bezpośrednim 
pozyskiwaniu (o trzym yw aniu ) 
z nich ik ry , co dawało małe 
rezu lta ty . W prowadzenie me­
tody zagród um ożliw iło :

1) magazynowanie łososia od 
początku jego wstępu do rzek 
zachodniego Pomorza, w  k tó ­
ry m  odbyw ał on tarło , t j.  od 
lipca — j  p rze trzym yw anie go 
w  zagrodach do okresu d o j­
rzałości. Zagrody, zbudowane 
na przyp ływ ie  rzek, w  k tó rych  
łosoś jest od ław iany, stwarza­
ją dla przetrzj^mywanego łoso­
sia w a ru n k i bardzo zbliżone 
dc na tura lnych.

2) Pozyskiwanie ikry łososia 
w Ilości o 25 proc. większej 
niż dawniej.

Opisane w yżej pomysły ra ­
cjona liza torskie  Wacławra T e r­
leckiego, za k tó re  otrzym aj on 
Nagrodę Państwową, stanowią 
ty lk o  fragm ent dotychczaso­
wego jego dorobku na polu ra ­
c jona liza torstw a i wynalazczo­
ści w  zakresie rybactwa. Lau­
reat pracuje obecnie z n le - 
m niejszym  zapałem nad no­
w y m i pom ysłam i wierząc, że 
osiągnięcia jego przyczynia ją 
się do podniesienia „wydajno­
ści“ naszych jezior 1 stawów, 
do poważnego zwiększenia 
produkcji ryb.

Inż. H E N R Y K  SZELĄG
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KWAJftAJ TA--NG'A

G ram i) ą i - Ą z a z B a a s f "
nach. Urządza się nawet kon­
kursy na zbudowanie ja k  n a j­
większej liczby sylwetek w  jak  
na jkró tszym czasie. Spróbujcie  
zbudować k i lka  sy lwetek w e ­
dług własnego pomysłu i  sto­
pniowo uzupełniajcie sobie ko­
lekcję obrazków.

A  oto n iektóre sy lwetk i,  
znakomicie i lustru jące żywe  
stworzenia:

Chiński uczony Ta ng przed 
kilkoma tysiącami lat podzie­
l i ł  kwadra t na części w  sposób

niezwykle dowcipny  — tak, 
ja k  to widzic ie na zamieszczo­
n ym  rysunku.

Początkowo części te s łużyły  
do demonstrowania różnych 
f ig u r  geometrycznych, ja k  p ro­
stokąt, równoległobok, trapez 
itd. Z  czasem zauważono jed ­
nak, te % części tych można 
układać najrozmaitsze f ig u r y - 
sy lw etk i dziwacznych kształ­
tów, używając do tego wszyst­
k ich siedmiu części kwadratu.

Powstała w  ten sposób cie­
kawa gra - lam ig łówka „ ta n -  
gram", znana zwłaszcza w  Chi-

KOT KANGUR
Opracow. I. N.

59 GROSZÓW KA
Zaopatrzcie się w  dw ie 

m onety: 50-groszową 1 10- 
groszową (lub dw a różnej 
w ie lkośc i guzik i). Na a rk u ­
siku papieru narysujc ie  
kó łko  dokładnie rów ne ob­
wodow i dziesią tki i  s ta ran­
nie je w y tn ijc ie .

Jak sądzicie: czy pięć­
dziesiątka przejdzie przez 
ten otwór?

N ie ma tu żadnego pod­
stępu, jest to zadanie czy­
sto geometryczne.

UN IW ER SA LN A
Z A T Y C Z K A

M acie deseczkę z trzema 
o tw oram i: kw adra tow ym ,
tró jk ą tn y m  i  okrągłym . 
Czy może istnieć jedna za- 
tyczka o tak im  kształcie, 
aby mogła zamykać wszy­
stk ie  te otwory?

D W IE  D Y N IE
"W sprzedaży zna jdu ją  się 

dw ie  dyn ie  tego samego 
gatunku. Jedna ma obwód 
60 cm, druga zaś — 50 cm. 
P ierwsza jest pó łto ra  raza 
droższa od d rug ie j. KtÓTą 
dyn ię  korzystn ie j jest k u ­
pić?

(Rozwiązanie tu n-rze Jutrzejszym

Po w yzw olen iu  Zakarpacia 
przez A rm ię  Radziecką lu d ­
ność jego — U kra iń cy  zakar- 
paccy — połączyła się z b ra t­
n im i narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego. Od c h w ili w yzw o­
len ia  m inęło zaledwie k ilk a  
la t —  stanowią one tu  jednak 
całą epokę.

Na m ie jscu pstre j szachow­
n icy  chłopskich dzia łek roz­
posta rły  się w ie lk ie  połacie 
pól kołchozowych. Na polach 
p o ja w iły  się tra k to ry  i  kom ­
ba jny, o k tó ry c h  tu  daw n ie j 
nawet n ie  słyszano. Potężna 

{ technika radziecka w kroczyła  
! również do zakarpackich za- 
I k ładów  przem ysłowych.
| Ci, k tó rzy  znają dawne Za- 
karpacie, n ie  poznają dziś je ­
go wsi i  osiedli.

Kołchoźnicy Zakarpacia tw o - 
! rzą nowe, ku ltu ra ln e  życie, 
j W szystkie dzieci na Zakarpa- 
ciu uczą się w  szkole, w  ich 
języku ojczystym . W  Użhoro- 
dzie otwarty został uniwersy­
tet —  jeden z najmłodszych 
uniwersytetów Zwiążku Ra­
dzieckiego.

Zafcarpackl
„pas podzwrotnikowy“
W  żadnym podręczniku geo­

g ra fii n ie  ma na razie w zm ian 
k i o roślinności po dzw ro tn i­
kow ej na stokach gór ka rpac­
kich . T ym  n iem n ie j już  dz i­
s ia j można m ów ić o zakarpac- 
k im  „pasie podzw ro tn iko ­
w ym ".

Uczeni radzieccy, zbadawszy 
| specyficzne w łaściw ości na tu - 
! ra lnych  w a ru n kó w  Zakarpa- 
| cia, dow ied li, że w ie le  roś lin  
I podzw ro tn ikow ych  może z po- 
j wodzeniem dojrzewać w  m ie j­
scowych w arunkach. Dziś roś- 
liny podzwrotnikowe zaczyna- 

| ją  pojawiać się nie tylko w  
i sadach i na działkach przyza- 
j grodowych, lecz również na 
j polach kołchozowych. Na pod- 
; górzu Zakarpacia wyrasta no­
w y w  k ra ju  radzieck im  okręg 
uprawy roślin podzwrotniko­
wych.

K lim a t Zakarpacia jest U* 
m iarkowano .  kontynentalny,

zbliżony do k lim a tu  zachod­
nio-europejskiego.

Najlepsze w a ru n k i d la  up ra ­
w y  rośli», podzw rotn ikow ych 
is tn ie ją  w  pasie podgórza na 
wysokości od 150—350 m  nad 
poziomem morza. Suma ciepła 
i długość okresu wegetacyjne­
go są tu  co praw da p raw ie  
ta k ie  same ja k  na rów nin ie , 
jednak obfitsze są opady, 
w ars tw a śniegu grubsza i 
trw alsza, m rozy zaś nieco ła ­
godniejsze n iż  na rów nin ie .

Spośród wszystkich roś lin  
podzw rotn ikow ych , k tó re  za­
częto up raw iać na radziec­
k im  Zakarpaciu, pierwsze 
miejsce zajmuje herbata.

najbardziej północna 
herbata świata

Herbata —  to  roślina sto­
sunkowo wybredna. Wysoka 
w ydajność p la n ta c ji m oż li­
wa jest ty lk o  tam , gdzie jest 
dużo ciepła i w ilgoci. Takie 
w łaśnie w a ru n k i k lim atyczne 
posiada —  dzięki k ró tk ie j z i­
m ie  i  ciepłem u w ilgo tnem u 
la tu  —  w ie le  m iejscowości 
podgórza, co um ożliw ia  up ra ­
w ian ie  na tych  terenach he r­
baty. Ażeby uchronić planta­
cje przed mrozami, hodowcy 
okrywają krzew y herbaciane 
słomą lub liśćmi. Zresztą, 
k iedy  p lan tac je  będą obsie­
wane w łasnym  zakarpackim  
nasieniem (na razie nasienie 
sprowadza się z G ruz ji), he r­
bata będzie m n ie j w ra ż liw a  
na m rozy. Powstaną nowe, 
bardziej odporne na mróz od­
miany tej cennej rośliny.

N ie wszędzie jednak k rze ­
w y  herbaciane mogą rosnąć 
pomyślnie. Jest rzeczą bardzo 
ważną, aby przyszłe p lantacje  
he rba ty  osłonięte" b y ły  przed 
ch łodnym i w ia tram i, rozmiesz­
czone na n iezbyt strom ych 
zboczach i  na odpow iedniej 
glebie. Obecnie specjalne eks­
pedycje naukowe Akademii 
Nauk ZSRR ustaliły na tere­
nie Zakarpacia k ilka  tysięcy 
ha ziemi nadającej się na u- 
prawę herbaty,

Okazało się, te w niektórych

kołchozach można oddać tak 
znaczną część ziemi: pod u- 
prawę herbaty, że plantacje 
je j staną się podstawową u- 
prawą tych kołchozów.

Herbata zakarpacka 
będzie jedną z najlepszych 

w świecie
Doświadczalne zasiewy her­

baty. przeprowadzano na Za­
karpaciu już od kilku  lat. W 
niektórych miejscowościach 
rosną już trzyletnie sadzonki, 
dające niezłe zbiory liści. A - 
nalizy wykazały, że zebra­
ne tu liście herbaciane są pod 
każdym względem lepsze ani­
żeli liście herbaciane zbiera­
ne w  Gruzji. Herbata zakar­
packa —  najbardziej północ­
na herbata na świecie — bę­
dzie również jedną z najlep­
szych na świecie.

W  roku 1951 kołchoźnicy po 
raz pierwszy przeszli od do­
świadczalnych zasiewów her­
baty do zasiewów gospodar­
czych. Co prawda plantacje te 
są na razie nieduże; zajmują 
one dotąd zaledwie kilka dzie­
siątków ha, ale już w  roku 
1952 obszar ich znacznie 
wzrośnie. W  przyszłości Za- 
karpacie będzie jednym z 
większych w  kraju radzieckim 
okręgów uprawy herbaty.

Pierwszy zbiór cytryn 
i pomarańcz

Coraz szerzej rozpowszech­
n iają się tu również inne roś­
liny podzwrotnikowe. Zado­
mowiła się już ezumiza — 
gość z dalekich Chin, dając 
wcale niezłe plony. Znacznie 
rozrosły się plantacje tytoniu. 
Latorośl w inna „przesunęła 
się“ do okręgów górzystych, 
gdzie, jak  się okazało, moż­
na znaleźć osłonięte przed 
chłodnymi w iatram i zbocza 
nadające się na winnice.

Wreszcie wiele kołchozów i  
powodzeniem uprawia rośli­
ny cytrusowe. Cytryny 1 po-, 
marańcze, zebrane tu po raz 
pierwszy jesienią 1951 r. dają 
niezłe plony. Tak więc miesz-

Zbiór w inog ion w żaka pa . kie ] wsi Sierednieje

kaftcy Zakarpacia mogą już 
pić własną herbatę i  własny­
mi cytrynami...

Na Zakarpaciu rosną rów­
nież takie podzwrotnikowe 
drzewa, jak dostojny laur, w 
ogrodach i parkach miejskich 
spotyka się platany, ostatnimi 
zaś laty pojawiły się tu rów­
nież eukaliptusy i figi.

Doświadczenia w ykazują , i  
radzieckie j nauce m iczurinoc 
sk ie j uda się w  n ieda lek ie j 
przyszłości przeobrazić podgó­
rze zakarpackie w  strefę 
w spaniale j roślinności pod­
zw ro tn ikow ej.

W. ANUCZIN 
(tłum . St. P).
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W alcząc o realizacją zobow iąza li

załogi kopalń im. J. Stalina, „K lim o n tó w “ , „B y to m “  i  „Ś ląsk“
przełamały trudności w wykonywaniu piatów produkcyjnych

Dolnośląskie spółdzielnie produkcyjno 
przodują w realizacji zobowiązań wsi

Początek ostatniego, decydującego etapu w a lk i o pełną re­
alizację zadań trzeciego roku P ianu 6-le tn iego — iV  k w a rta ­
łu  1952 r. przebiega w  kopaln iach węgla pod znakiem  rea li­
zacji zobowiązań dla  poparcia Program u Wyborczego F rontu  
Narodowego i w a rt p rodukcy jnych  zaciągniętych przez gór­
ników na cześć X IX  Zjazdu W ie lk ie j P a rtii Lenina-S ta lina.

L iczba praw ie 90 tysięcy gó rn i­
ków , k tó rzy  stanęli do tego 
w ie lk iego  czynu produkcyjnego 
świadczy w ym ow nie  o szerokiej 
m ob ilizac ji, jaką przeprowadzo­
no w  kopalniach. Zobowiązania 
p rodukcy jne  pozw o liły  w ie lu  za­
łogom  górn iczym  osiągnąć w  
dniach ich  rea lizac ji znaczne 
sukcesy produkcyjne, w ie lu  in ­
nym  zaś — pom ogły one prze­
łam ać trudności i  stanąć w  sze­
regu załóg w ype łn ia jących  swe 
zadania.

Załogi kopalń „K lim o n tó w “ , 
„S ta lin “ , „B y to m “  i „Ś ląsk“  
prze łam ały trudności w  w yko ­
nyw an iu  planów  produkcyjnych .

Załogi jednak tak ich  kopalń, 
jak  „Mysłowice“, im . Wieczorka, 
„ry m itro w “ i  inne n ie  w yko nu ­
ją  dotychczas planów  produk­
cy jnych , narażając w  ten sposób 
cały przem ysł węglow y na nie­
dobór w  w yko nyw a n iu  planu.

★
Nie ma żadnej sali produk­

cyjnej w  łódzkim  przemyśle 
w łók ienn iczym , gdzie by po­
ważny odsetek załogi nie sta­
ną ł do pe łn ien ia zaszczytnych 
w a rt na cześć X IX  Zjazdu 
W KP(b) i dla poparcia Progra­
m u Wyborczego F ron tu  Naro­
dowego.

W ZPB im . K . Ł iebknechta 
na w artach stanęła n ieom al cała 
załoga. W  czasie pe łn ien ia w a rt 
robotn icy  podnoszą wydajność 
swej pracy. L ik w id u ją  postoje 
maszyn, zwiększają ich obroty, 
lik w id u ją  odpadki i  b ra k i pro­
dukcyjne. Na długo przed za­
kończeniem pracy poszczegól­
nych zmian, na maszynach 
przędzalniczych i krosnach w y ­
k w ita ją  czerwone chorągiew­
ki — oznaki w ype łn ien ia  
dziennych norm  p ro du kcy j­
nych i przystąp ienia do re a li­
zacji zobowiązań —  dodatkowej 
p rodukc ji. W ie lu  robo tn ików  i 
robotn ic składa m e ldunk i o 
przedterm inow ym  w ykonan iu  
rocznych zadań produkcyjnych. 
W tk a ln i ZPB im . Łiebknechta 
m e ldunk i tego rodzaju z łoży li 
tkacze Jan Zawiasa, Józef K o­
walczyk, Józef Km in i Anna 
Zielińska. Na ich  kartach  robo­
czych w  dniach pe łn ien ia  w art 
f ig u ru ją  stale w ska źn ik i 130 
proc. i  w ięcej w ykonan ia  zadań 
dziennych. O osiągnięcie podo­
bnych sukcesów w łaśnie w  
dniach Z jazdu b iją  się se tk i in ­
nych rob o tn ików  tych zakładów.

W  o lb rzym ie j h a li now ej przę­
dza ln i cienkoprzędnej

go kom b ina tu  bawełnianego w  
Andrychow ie , 3 pierwszego ze­
społu maszyn dzień po dn iu 
p łyn ie  coraz w ięcej wysoko ja ­
kościowej przędzy.

M łoda załoga tego nowego o- 
b iek tu  podwyższa swe k w a lif i­
kacje zawodowe, opanowuje ta j­
n ik i obsługi nowoczesnych m a­
szyn.

Załoga nowej przędzalni prze­
kracza p lany dzienne, tygodn io­
we i  dekadowe. Jest to dużą 
zasługą doświadczonych robo t­
n ic Anny Boyuni i  Stanisławy 
Gieruszczak, k tó re  przekazują 
całą swą bogatą w iedzę zawodo­
wą m łodym , świeżo p rzyby łym  
z okolicznych w s i robotnicom .

M łoda załoga andrychow skie- 
go ob iektu  ro zw ija  rów nież sze­
roką kam panię o jakość w y ­
tw arzane j przędzy. Około 90 
proc. p ro d u kc ji pierwszego ze­
społu maszyn stanow i przędza 
I  gatunku.

Óla poparcia czynem Progra­
mu Wyborczego Frontu Naro 
dowego, dla zamanifestowania 
swych serdecznych uczuć dla 
uczestników X IX  Zjazdu 
W KP(b) budowniczowie kombi­
natu podjęli ambitne zobowią­
zanie: przyspieszyć uruchomie­
nie drugiego zespołu maszyn 
nowej przędzalni.

Zakłady „M-9“ na Dolnym  

go trw a łe  niepowodzenia zdemo-

n iem al bez w a lk i przed tru d n o ­
ściami.

Przełom  rozpoczął się w  dn iu  
ogłoszenia Program u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego.

Załoga z dn ia  na dzień zw ięk­
szała w ydajność pracy i  p rzy­
spieszała ry tm  p rodukc ji. W 
dziale ob róbk i m echanicznej to ­
karze, szlifierze i  frezerzy za­
stosowali szeroko system Żan- 
darow ej i  Agafonowej, zw ięk­
szając wydajność pracy. W  dzia­
le n a w ija la i ZM P -ow cy rozsze­
rz y li m etody pracy zespołowej.

W  osta tn im  dn iu  września 
załoga przekroczyła zobowią­
zania przypadające na ten m ie ­
siąc o 1,8 proc. Sukces ten  p rzy­
niósł zarazem przekroczenie 
planu produkcyjnego o 1,2 proc.

Poważne sukcesy w  rea lizo­
w an iu  zobowiązań podjętych dla 
poparcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczcze­
n ia  X IX  Z jazdu W KP(b) odno­
szą przodujące załogi PGR O- 
polszczyzny.

Powzięte zobowiązania ro zw i­
nę ły  twórczą in ic ja ty w ę  w  k ie ­
ru n k u  ulepszenia organ izacji i  
m etod pracy, co w  w y n ik u  u- 
m oż liw iło  w ie lu  gospodarstwom 
przedterm inow e zakończenie o- 
m ło tó w  zbóż oraz siewów je ­
siennych.

W  rea lizac ji zobowiązań w  ca­
ły m  okręgu opolskim  wysunęła 
się na czoło załoga PGR Jam y 
w  powiecie o leskim .

W  patriotycznej rywalizacji o jak  najszybszą i  ponadplano­
wą realizację wszystkich zobowiązań wobec Państwa, chłopi 
—  członkowie wielu dolnośląskich spółdzielń produkcyjnych 
zdobywają przodujące miejsce. Kolektywna praca, wspólny w y­
siłek dają nie tylko systematyczne podnoszenie hodowli i plo­
nów ziemi, ale odgrywają również decydująca rolę w  term i­
nowej realizacji zobowiązań wsi.

Marsze Jesienne w

Sprawną, przedterm inow ą od­
stawą zboża szczyci się np. no­
wopowstała spółdzielnia p ro ­
dukcy jna  Żm igródek w  pow. 
M ilicz . W  roku  bież. ju ż  w  
sierpn iu spółdzielcy ze Żm ig- 
ródka odw ieźli do pu nk tu  sku­
pu część swych wysokich te ­
gorocznych plonów, przekracza­
jąc  p ian dostawy o 13 proc. 
Spółdzielnie produkcy jne  po­
w ia tu  M ilicz , w rześniow y p lan 
odstawy żywca zrea lizow a ły w  
109 proc., a m leka w  146 proc.

W  powiecie Środa Śląska p ra ­
w ie  wszystkie spółdzielnie b io ­
rą  udz ia ł we współzawodnic­

tw ie  o te rm inow e w yko nyw a­
nie swych obow iązków wobec 
Państwa. Spółdzielnia Karczyce, 
gm ina L u ty n ia  na zaplanowa­
ną ilość ponad 57 ton zboża, 
sprzedała Państwu 71,8 tony. 
Dostarczyła ona rów nież do 
punk tów  skupu znaczną ilość 
żywca.

Z wysoką nadw yżką w ykona­
ły  roczne p lany  sprzedaży żyw ­
ca spółdzielnia produkcy jna  
C iepłowody, sprzedając Pań­
stwu 919 kg ponad plan oraz 
spółdzielnia Biernacice —  600 
kg  ponad plan.

ZA  ZŁO Ś LIW E  U C H Y LA N IE  
SIĘ OD W Y P E Ł N IE N IA

ZO B O W IĄ ZA Ń  K U LA K A  
SPO TKA ZASŁUŻO N A KARA

W  na jb liższym  czasie stanie 
przed sądem w łaścic ie l 33 hek- 
tarowego__gospodarstwa rolnego 
we w s i R u tk i-B o rk i gm. Nuże- 
wo, pow. ciechanowski —  W ac­
ław  Żmijewski. K u ła k  Ż m ije w ­
ski, posiadający dużą ilość in ­
wentarza żywego i  kom ple t m a­
szyn ro ln iczych z łoś liw ie  zale­
gał w  obow iązkowych dosta­
wach zboża, mięsa i  m leka. O 
zdecydowanie złe j w o li ku łaka  
św iadczy fa k t, że zamiast 7.295 
kg. zboża dostarczył jedyn ie  516 
kg., na wyznaczone 4.047 li t ró w  
m leka dostarczył zaledwie 8 l i ­
trów , n ie  odstaw ił 400 kg. żyw ­
ca i  zalega ponadto z op ła tą 
podatku gruntow ego na sumę 
8 tys. zł.

Otwarcie W Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ
14 bm. o tw a rta  została w  no­

w ym  gmachu ONZ w  Now ym  
Jorku  V I I  sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych.

Po przem ówieniach p o w ita l­

nych, sesja przystąp iła  do w y ­
boru przewodniczącego V I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, 7 w i­
ceprzewodniczących oraz prze­
wodniczących poszczególnych 
kom is ji.

Lud francuski protestuje
przeciwko uwięzieniu L e  L e a p a
i działaczy młodzieżowych

We F ra n c ji wzm aga się ruch  
p ro testacy jny p rzeciw ko aresz­
tow an iu  sekretarza generalnego 
CGT A la in a  .Le  Leapa oraz po­
stępowych działaczy młodzieżo­
wych.

W  w ielu fab ryka ch  i  zakła­
dach w  P aryżu i  okręgu parys­
k im  od by ły  się k ró tk o trw a łe  
s tra jk i pro testacyjne. S tra jk i ta 
k ie  przeprowadzone zostały w  
Naterre, w  St. Etienne, w  V il-  
leparisis, w  M eri sur Oise, w  
Iv ry , Courbevois, Wersalu. S tra j 
k o w a li rów n ież rob o tn icy  bu - 
dów lan i czterech przedsięb iorstw  
w  Lille, personel fa b ry k i SME 
w  Tarbes, robotn icy  budow lan i 
w  Nicei, dokerzy w  Dieppe, ro ­
botnicy jedne j z fa b ry k  w  Lor- 
mont w  departam encie G ironde,

gó rn icy kopa lń  złota w  Salsig- 
ne w  departam encie A ube i  in .

K ie ro w n ic tw o  Tow arzystw a 
P rzy ja źn i F rancusko -  Radziec­
k ie j, k tórego przewodniczącym  
jest A la in  Le Leap, wystosowa­
ło  energiczny pro test na  ręce 
sędziego M ichela.

W  zw iązku z aresztowaniem 
przez w ładze francuskie  sekre­
tarza generalnego F rancuskie j 
Powszechnej K on fede rac ji Pra- 
cy (CGT) i  w iceprzewodniczą­
cego ŚFZZ Le  Leapa, sekreta­
r ia t  ŚFZZ wystosował do se­
k re ta r ia tu  generalnego CGT na 
ręce Benois Frachon depeszę 
protestacyjną przeciw ko bez­
prawnem u, sprzecznemu z kon ­
s ty tuc ją  i  p raw am i zw iązkow y­
m i, aresztowaniu sekretarza ge­
neralnego CGT i  w iceprzewod­
niczącego ŚFZZ Le Leapa,

Narody całego świata żądaja zapewnienia trwałego pokoju
żądają przeprowadzenia rokowań między pięcioma mocarstwami

O rdzie Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku do ONZ

Organizatorami jjand terrorystycznych w Trizonii
byli Amerykanie

— stw ierdza prasa zaeEiodaso-niemiecka
Jak  donosi agencja ADN , 

prasa zachodnio-niem iecka nie  
u k ry w a  fa k tu , że am erykańskie  
w ładze okupacyjne w  T rizo n ii 
szko liły , u zb ra ja ły  i  finansow a­
ły  bandy terrorystyczno-sabo- 
tażowe BDJ.

M . in . dz ienn ik  m onach ijsk i 
„Süddeutsche Z e itung “  donosi, 
że bandy B D J szkolone b y ły  po­
czątkowo na am erykańsk im  po­
ligon ie  w  G rafenw öhr. W ładze 
am erykańskie  w  obaw ie przed 
zdemaskowaniem przen ios ły  w

okresie późniejszym  szkolenie 
band m orderców  na po ligon 
w o jsk  am erykańskich  w  Oden- 
waldzie.

O ddzia ł zachodnio-niem iee- 
k ic h  zw iązków  zawodowych w  
W e s tfa lii-N a d re n ii opub likow a ł 
doniesienie, z którego w yn ika ,
że działa lność te rrorystyczna 
B D J skierowana by ła  swym  
ostrzem n ie  ty lk o  przeciw ko 
przyw ódcom  kom unis tycznym  i  
n ie k tó rym  socja ldem okratom , 
lecz rów nież p rzec iw ko  całej 
n iem ieck ie j k las ie  robotniczej.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t . N a­
k ła d  RSW  „P ra s a “
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R uch**. O d d z ia ł
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w  W a rsza w ie , S re b rn a  12. T e l. 
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O d d z ia ł w  W a rsza w ie , S re b rn a  
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  n a  p re ­
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i ­
s tonosze w  te rm in ie  do d n ia  
15-go każdego  m ies ią ca  p o ­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m a w ia ­
n e j p re n u m e ra tu .—Cena m ieś. 
— 1.80 z ł, k w a r t .  — 5.40 z ł, p ó ł­
ro c z n ie  — 10.80 z ł, ro c z n ie  — 
21.60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
n a  p re n . za k ła d o w ą  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “ .

6 3-B-25890

Agencja Nowych Chin ogłosiła pełny tekst orędzia Kongre­
su Obrońców Pokoju krajów  A z ji i strefy Pacyfiku do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

napięcia w  sytuacji międzyna­
rodowej i  zapewnienie trwałego 
pokoju jest możliwe przez prze­
prowadzenie rokowań między 5 
w ielkim i mocarstwami. Jednak­
że ONZ to le ru jąc  akc ję  tych 
k ra jów , k tó re  dopuszczają się 
różnych m ach inac ji z uchw a ła­
m i ONZ narusza zasadę je d ­
nom yślności w ie lk ich  m ocarstw  
odm aw iając dopuszczenia do 
ONZ i  do Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie li Chińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej reprezentujących 
475 m ilion ow y  naród.

T a k i stan rzeczy w yw o łu je  
poważne zaniepokojenia w ie lu  
rządów i  narodów  całego św ia­
ta.^ Oto dlaczego Kongres Ob­
rońców P oko ju k ra jó w  A z ji i  
s tre fy  Pacyfiku , w  k tó rym  bie­
rze udzia ł 404 delegatów i  ob­
serw atorów  z 37 k ra jó w , w y ­
rażających wolę pokoju 1.600 
m ilion ów  ludzi, zam ieszkujących 
k ra je  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , 
proponuje ONZ co następuje:

1) ONZ powinna potępić 
wszelką akcję sprzyjającą odro­
dzeniu militaryzm u w  Japonii i 
w  Niemczech zachodnich. ONZ  
powinna także potępić fakt za­
warcia z Japonią i z Niemcami 
zachodnimi separatystycznych 
traktatów pokojowych m ają­
cych na celu przygotowanie 
wojny.

2) ONZ powinna natychmiast 
doprowadzić do zawarcia rozej- 
mu w  Korei .na słusznych i roz­
sądnych zasadach.

3) ONZ powinna przedsię­
wziąć skuteczne kroki w  celu 
położenia kresu działaniom wo

ONZ—  stw ierdza m. in. orę­
dzie —  została stworzona, żeby 
uchron ić ludzkość przed „b i­
czem w o jn y “ . K arta  Narodów 
Zjednoczonych stwierdza, że 
ONZ powinna bronić pokoju ł 
bezpieczeństwa całego świata 
oraz zapobiegać agresywnym  
wojnom. M im o to w  ciągu 7 la t 
swego is tn ien ia  O NZ naruszała 
n ie jednokro tn ie  zasady swej 
K a rty , n ie  w ykonyw a ła  swych 
obow iązków  i dopuściła do te­
go by  w  je j im ie n iu  prowadzo­
no w o jnę w  Kore i.

K arta Narodów Zjednoczo­
nych stwierdza, że równość 
praw wszystkich narodów po­
winna być szanowana oraz u- 
znaje prawo wszystkich krajów  
do niezależności narodowej i 
nietykalności ich praw suwe­
rennych.

M im o  to  ONZ naruszała n ie ­
jednokro tn ie  tę zasadę to le ru ­
jąc  tłum ien ie  ruchu  narodowo­
wyzwoleńczego w  w ie lu  k ra ­
jach oraz dopuszczając do in ­
gerencji pewnych państw  w  
wewnętrzne spraw y innych  i  do 
naruszenia suwerennych p raw  
w ie lu  k ra jó w  je ś li chodzi o ich 
granice lądowe, m orskie  i  po­
w ietrzne.

O NZ zobowiązała się, że prze­
prowadzi i że będzie kontrolo­
wała redukcję sił zbrojnych w  
skali międzynarodowej, lecz nie 
uczyn iła  n ic  ażeby to zobow ią­
zanie wykonać. Przeciwnie, ze­
zw o liła  ona w ie lu  k ra jo m  na 
zwiększenie na o lb rzym ią  skalę 
zbro jeń i  na prowadzenie p rzy­
gotowań do w o jny .

Jsunięcie istniejącego obecnie .lennym w  Vietnamie, na M a-

lajach 1 w  innj^ch krajach ora* 
w  celu wycofania wszystkich 
wojsk obcych z tych krajów.

4) ONZ powinna położyć kres 
wszelkiej akcji tłumienia ru ­
chów narodowo-wyzwoleńczych 
w  różnych krajach, położyć kres 
dyskryminacji rasowej i inge­
rencji jednych krajów w  we­
wnętrzne sprawy innych jak  
również grabieniu ich bogactw 
narodowych.

5) ONZ powinna niezwłocz­
nie wprowadzić w  życie zasadę 
jednomyślności pięciu wielkich 
mocarstw w  cela zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma 
w ielkim i mocarstwami — Sta­
nam i Zjednoczonym i, Zw iąz­
k iem  Radzieckim . Chińską Re­
pu b liką  Ludową, W. B ry ta n ią  i  
F rancją.

6) ONZ powinna poczynić sku­
teczne kroki w  kierunku za­
pewnienia powszechnej i  kon­
trolowanej redukcji zbrojeń, 
powinna zakazać produkcji I 
używania broni bakteriologicz­
nej, atomowej i chemicznej j.ak 
rów nież innych rodzajów  b ron i 
masowej zagłady.

7) ONZ powinna przedsięwziąć 
skuteczne środki w  celu przy­
wrócenia normalnych stosunków 
gospodarczych i ku ltu ra ln ych  
między krajam i na zasadzie ró ­
wności i wzajem nych korzyści.

Narody domagają się, ażeby 
Organizacja Narodów  Z jedno­
czonych uch ron iła  ludzkość 
przed „b iczem  w o jn y “ .

W  osta tn im  dn iu  swych ob­
rad Kongres Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acyfiku  
jednom yśln ie u ch w a lił orędzie 
do narodów świata.

Rząd ZSRR domaga się odwołania Komana 
ze stanowiska assiiasatlsra USA w Moskwie

Jak  ju ż  podawano do w iado­
mości, m in is te r spraw  zagrani­
cznych ZSRR A. Wyszyński 
w ręczy ł 3 bm. charge d 'a ffa ires 
U SA w  Moskwie notę, s tw ie r­
dzającą, że w  zw iązku z k ła m ­
liw y m  i  w rog im  wobec ZSRR 
oświadczeniem p. Kennana, rząd 
radzieck i uważa go za osobę 
niepożądaną (persona non g ra­
ta) i  domaga się natychm iasto­
wego odw ołania p. Kennana ze 
stanowiska ambasadora USA w  
ZSRR.

13 bm. m in is te rs tw o spraw 
zagranicznych ZSRR wystoso­
wało do ambasady U S A  w  M o­
skw ie notę następującej treści: 

M in is te rs tw o  Spraw  Zagra­
nicznych ZSRR w  odpowiedzi 
na notę ambasady USA z 8 paź­
dz ie rn ika  br. uważa za kon ie­
czne stw ierdzić, że przedstaw io­
ne w  nocie z 3 października hr. 
stanowisko rządu radzieckiego 
w spraw ie odwołania p. K en­
nana ze stanowiska ambasadora 
USA w  ZSRR nie uległo zmia­
nie.

Co się zaś tyczy zawartego w  
nocie ambasady tw ie rdzenia 
dotyczącego sytuac ji dyp lom a­
tów  państw  obcych w  ZSRR, — 
to pozostaje ono w  jaw ne j 
sprzeczności z rzeczywistością 
i  jest pozbawione wszelkich 
podstaw. To bezpodstawne 
tw ie rdzenie stanow i nieuzasad­
nioną próbę usp raw ied liw ien ia  
k łam liw ego i wrogiego wobec 
ZSRR oświadczenia byłego am ­
basadora USA w  Zw iązku Ra­
dzieckim , p. Kennana.

„P rzy jac ie le “  z „G łosu Am eryki“

N a jp ie rw  s ta r to w a ły  dzieci ze 
Szkoły Podstawowej n r  9 (zd ję ­
cie pow yżej).

Na 10-k ilom ctrow ej trasie  
toczyła się szczególnie zacięta  
w ałka. — R yw alizo w a ły  ze so­
bą d rużyny , rep rezentu jące  
Techn iku m  C hem iczne i Z a ­
k łady  Sodowe. Z  w a lk i te j 
zw ycięsko w yszli robotn icy  
Sodownl. — D ru żyn a  przodow ­
n ika  pracy — K lem ensa W ód- 
czaka, złożona z prow adzonej 
przez niego b rygady p ro d u k ­
c y jn e j im . M arch lew skiego  z 
D zia łu  Sody K ry s ta lic zn e j, 
p rzy b y ła  do m ety  w  doskona­
ły m  czasie 49 m in u t. G rup a  
M iros ław a Lelew skiego z Tech ­
n ik u m , k tó ra  uzyskała drug i 
czas dn ia, p rzy b y ła  do m ety  
o trzy m in u ty  późnie j.

W  audycjach „G łosu  A -  
m e ry k i“  i  innych  do la ro­
w ych  8zczekaczek aż prze­
lew a się od w yznań „se r­
decznej p rzy ja źn i“  pod a- 
dresem narodu polskiego. 
L itu je  się „G łos A m e ry k i“ , 
że k ra j nasz „n ie  jes t w o l­
n y “  i  obiecuje Polskę „ w y ­
zw o lić “ . Toż dopiero „p rz y ­
ja c ie le "!

Trzeba przyznać, że od 
prze lew ania k roko dy lich  
łez „G łos A m e ry k i“  jes t 
nie byle  ja k im  specjalistą. 
A le  krokody le  łzy, ja k  
wiadom o, n ie  są szczere. 
Zobaczm y w ięc co się k r y ­
je  za tą  „serdeczną troską "  
opasłych bankierów  z W a ll 
Streetu o nasz los, o nasz 
k ra j.

N a tychm iast po w o jn ie , 
Stany Z jednoczone p róbo ­
w a ły  w ykorzystać nasze 
trudności, aby pozbawić 
Polskę niezależności i  pod­
porządkować ją  am erykań­
sk im  kap ita lis tom . W  swo­
ich  pam ię tn ikach , ogłoszo­
nych  w  USA, p ierw szy  
am basador am erykański w  
Polsce, B liss Lane pisze o 
ty m  o tw arcie :

„B y łe m  zdecydowany  
w ykorzystać sytuację rzą ­
du polskiego, k tó ry  zm u­
szony b y ł zabiegać o po­
moc gospodarczą, ja ko  
dźw ign ię , p rzy  pomocy 
k tó re j S tany Z jednoczo­
ne uzyska łyby spełnienie  
swych żądań".
Z  bezczelnością am ery­

kańskiego gangstera us iło ­
w a ł B liss Lane mieszać się 
w  w ew nętrzne sprawy  
Polski. A m eryka ńsk i am ­
basador o fic ja ln ie  p ro te ­
s tow a ł przeciw ko re fo r­
m ie  ro lne j, p rzeciw ko u -

państw ow ien lu  przem ysłu, 
przeciwko p rze jęc iu  przez 
państwo hand lu  zagranicz­
nego. S tany Zjednoczone  
sta ra ły  się w yko rzystać o l­
brzym ie zniszczenia tuojen- 
ne w  naszym k ra ju , aby za 
cenę samych ob ie tn ic  zm u­
sić Polskę do rezygnac ji z 
p o lity k i samodzielności i  
przekszta łcić ją  w  swoją  
kolonię, w  k tó re j n ie  b y ­
łoby re fo rm y  ro ln e j —  ob­
szarn ik  i  ku ła k  panoszyli­
by się na wsi. N ie by łoby  
upaństw ow ien ia przem ysłu  
—  z pracy rob o tn ika  tu ­
czy łby się fa b ry k a n t i  ob­
cy kap ita lis ta . N ie by łoby  
w ładzy w  rękach ludu  —  
rządz iłyby  am erykańskie  
krea tu ry , jaśnie panowie, 
w  interesach am erykań­
sk ich  m onopoli.

N ieuchronnie stoczyłaby 
się Polska w  bagno zależ­
ności od obcego kap ita łu  < 
ze w szystk im i trag icznym i \ 
sku tka m i takiego stanu 
rzeczy. W ystarczy p rz y j­
rzeć się znacznie bogat­
szym i  m n ie j zniszczonym  
przez w o jnę n iż  Polska  
kra jom , ja k  np. A n g lia  lub  
Francja , k tó re  po p rz y ję ­
ciu, „pom ocy“  am erykań­
sk ie j postrada ły niezależ­
ność, gdzie dotychczas nie  
odbudowano zniszczeń w o­
jennych, gdzie liczba bez­
robotnych stale wzrasta, 
aby uśw iadom ić sobie ja k i 
los gotow ali Polsce am e­
rykańscy „p rzy jac ie le " W a ll 
Street.

N aw et wówczas k iedy  
Polska zapłaciła ju ż  za m a­
szyny kupione  tu St. Z je d ­
noczonych, rząd USA nie  
zezw olił na ich  w yw óz do 
P olski, chcąc tu ten sposób

zahamować odbudowę na­
szego przem ysłu. N ie  ze­
z w o lił rząd USA naw e t na 
sprowadzenie do P o lsk i u -  
rządzeń do p ro d u k c ji penl- 
c ilin y .

Dowodów „ p rzy ja źn i" ze 
strony Stanów Zjednoczo­
nych m am y aż nadto w ie ­
le. To „p rzy ja c ie le " ame­
rykańsk ich  im peria lis tów , 
ja k  u ja u m ił proces grupy  
szpiegowsko - te rro ry s ty ­
cznej „S ta r t“ , k ie ro w a li 
ręką  m orderców, k tó rzy  w  
czasie w o jn y  s trze la li do 
najlepszych synów Polski, 
działaczy robotn iczych i  ko­
m unistycznych.

To „ p rzy jac ie l" Bliss L a ­
ne, korzysta jąc ze s tanow i­
ska ambasadora, zaopa try­
w a ł tu broń i  do la ry  ban­
dy N S Z-tow skie  i  p rzy jm o ­
w a ł od n ich  ra p o rty  o w y ­
konan iu zadań —  zabój­
stwach działaczy dem okra­
tycznych, napadach, g ra­
bieżach.

A m erykańsk ie  do la ry  p ły ­
nę ły  za podłą, rozb ijacką  
robotę M iko ła jczyka  i  Pu- 
żaka, za szpiegowską robo­
tę T atara  i  Doboszyńskie- 
go, za brudną i  k rw a w ą  ro ­
botę m orderców  z bandy 
„C e cy lia “  i  innych . To 
„G łos A m e ry k i“  in sp iro w a ł 
m orderców  M a rty k i.

To w ładze Stanów Z je d ­
noczonych, ja k  chicagow­
sk i k idnaper *), za trzym ały  
tysiące dzieci po lskich, 
któ re  w o jna  rzuc iła  po­
za granice k ra ju , w y ­
rw a ły  je  rodzinom  i  o j­
czyźnie, skazały na w yn a ­
rodow ienie, w ychow u ją  tu

i) Porywacz dzieci.

nienaw iśc i do Polski, na 
am erykańskich janczarów

To ko ła  rządzące Stanów  
Zjednoczonych pierwsze  
w ys tą p iły  po w o jn ie  z a ta ­
k iem  na nasze granice na 
Odrze, Nysie i  B a łtyku , to 
one szczują rew iz jon is tów  
n iem ieckich  przeciw ko P o lr 
sce, uzb ra ja ją  ich  i  ob ie­
cu ją  im  nasze ziem ie za­
chodnie tu nagrodę za u -  
dz ia ł w  no w e j w o jn ie  prze­
c iw ko  Polsce i  Z w iązkow i 
Radzieckiemu.

Qto ja k  w yg ląda w  p ra k ­
tyce „serdeczna p rzy jaźń "  
kó ł rządzących Stanów  
Zjednoczonych dla  narodu  
polskiego. W  św ietle  do­
wodów te j „p rz y ja ź n i"  ła t ­
wo też rozszyfrow ać co 
znaczy gadanie „G łosu  
A m e ry k i“  o tym , że Polska  
„n ie  jes t w o ln a " i  że trze­
ba ją  „w y z w o lić ".

D la  am erykańskich ban­
k ie rów  k ra j nasz „n ie  jest 
w o ln y " bo nie  mogą n im  
rządzić, ta k  ja k  rządzą in ­
n y m i „w o ln y m i"  k ra ja m i: 
Grecją, W łocham i, T urc ją , 
titow ską  Jugosławią. W e­
d ług „G łosu A m e ry k i"  ta k i 
ty lk o  k ra j jes t „w o ln y " , w  
k tó rym  w o lno się panoszyć 
am erykańskim  m ilionerom , 
k tó ry m  w o lno bezkarnie  
w yzyskiw ać, k tó ry m  wolno  
bezkarnie pom iatać. Polska  
ta k im  kra jem  nie jes t i  n i ­
gdy ju ż  n ie  będzie.

D latego w łaśnie S tany 
Zjednoczone tak  bardzo 
pragną nas „w yzw o lić ". 
C hcie liby im p e ria liśc i ame­
rykańscy „w y z w o lić "  P o l­
skę od w ie lk iego przem y­
słu, zbudowanego z pom o­
cą Z w iązku  Radzieckiego,

będącego fundam entem  na­
szego dalszego rozwoju. 
C hcie liby „w y z w o lić "  nas 
od tbładzy ludow ej, k tóra  
uczyn iła  z P olsk i państwo 
silne, niezależne, k tó ra  w y ­
p row adziła  nasz k ra j z p ie ­
k ła  zacofania i  ciem noty  
na drogę jasne j i  szczęśli­
w e j przyszłości.

P iękna je s t przyszłość, 
któ rą  roztacza przed nam i 
Plan Sześcioletni i  zarys 
now e j p ięc io la tk i w  P ro ­
gram ie W yborczym  Frontu  
Narodowego. I  od te j szczę­
ś liw e j przyszłości am ery­
kańscy „p rzy ja c ie le " chcie­
lib y  nas „w y z w o lić “ , tak  
ja k  „w y z w a la ją " Koreę 
p rzy  pomocy bomb napa l­
m ow ych i  b ro n i bak te rio lo ­
gicznej.

Zburzyć i  zniszczyć wszy­
stko, czego nie można ogra­
bić, zab ijać i  m ordować  
tych, k tó rzy  nie chcą się 
ugiąć przed do larowym  
bałwanem  —  oto do czego 
się sprowadza p o lityka  
am erykańskich im p e ria li­
stów. Oto ja k  w yg ląda w  
rzeczyw istości „serdeczna 
troska" kó ł rządzących 
USA o naród po lski.

A le  chociaż apetyty  m a­
ją  w ie lk ie  panow ie m agna­
c i z W a ll S treet‘u, to je d ­
nak ręce m a ją  stanowczo 
za kró tk ie . P rzy jaźn ią  i  po­
mocą Z w iązku  Radzieckie­
go zabezpieczona jes t nasza 
niepodległość. W ys iłk iem  i 
jednością całego narodu  
Polska będzie coraz m o­
cniejsza, na zgubę naszym  
wrogom, udającym  „p rz y ­
ja c ió ł", na chwałę naszemu 
narodow i.

TO M A S Z A T K IN S


